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^ibbentropp w Paryżu
„Pcprzednie rozczarowania zalecają ostrożnclć"

t-ARYŹ,, 30. 11. ( P A T . ) .  K ilk a  
d z ien n ikó w  d z is ie js zych  donosi, 
że  R ib ben trop p  opu śc ił w c zo ra j 
B er lin , u d a ją c  s ię  na jeder. d z ień  
do P a ry ża , i że  p o d ró ż ' je g o .m a  
ch a ra k te r  śc iś le  p ryw a tn y .

„ L e  J o u rn a l"  i „ P e t i t  J o u rn a l"  
p o d a ją , ' że  R ib ben trop p  p rzyb y ł 
ju ż  w c zo ra j do P a ry ża , aby  p rz y ­
g o to w a ć  g ru n t do rozm ów , ja k ie  
m in is ter  H ess • p rzep ro w a d z i ż

D l a c z e g o  E  ^ h o r n ?
W  zw ią zk u  z a fe rą  A .  E in h o r ­

na, je d en  z c zy te ln ik ów , w  liś c ie , 
sk ie row an ym  do red a k c ji, s ta w ia  | 
naszem u p ism u za rzu t m okonsek- [ 
w e n c ji.  |

D la c ze g o  a taku je  s ię  ty lk o  
L in h o rn a , skoro j

wiaoomą jest rzeczą, że Einhorn nie , 
jest wyjątkiem, ze w  większości spó- 
łefc akcyjnych dzieją się podobne, 
albo I gorsze jeszcze nadużycia, a ] 
pozatem Panowie wiecie to lepiej 
odcmnie, że zla nie wyKorzeni się bez 
usunięci systemu kapitalistycznego 
wyzysku.

C h ę tn ie  odpow iem y na te  p y ta ­
n ia .

P o  p ie rw s ze . D oskon a le  udaje­
m y sob ie  sp raw ę  z tego , że  E m - 
horn  n ie  je s t  w y ją tk ie m  i zaa ta ­
kow an y  p rzez  o p in ję  pu b liczn ą  
c ie rp i za... ty s ią ce . C zy  z te g o  je d ­
nak w y n ik a ,  że  w a lk ę  z te g o  ro ­
d za ju  n adu życ iam i n a le ży  o d ro ­
c zyć  do c h w ili,  w  k tó re j zostaną 
u ja w n ion e  wszystk ie n adu życia  
w e w szys tk ich  spó łkach  a k c y j­
n ych ?  R ów n a łob y  s ię  to zu p e łn e j 
r e z y g n a c ji z w a lk i.

P d  d ru g ie . M im o  w szys tk o  m u­

sim y ro z ró żn ia ć  m ięd zy  fak tam i 
nadużyć K olidu jących , z abow ią- 
zu ją cem : p rzep isam i p ra w n em i
a fa k ta m i le g a ln e g o  n ie jak o  w y ­
zysku , sp rzec zn ego  z  poczu c iem  
s p ra w ied liw o ś c i sp o łeczn e j, e ty le  

•i d o b r a . og ó ln ego , a le  n ie  'w zbro­

n io n e g o  p rz e z  l i t e r ę  p ra w a , W a i-  
kę ze  z łem  le ga ln em  p row ad zić  
m ożna ty lk o  na p ła s zc zyźn ie  po­
lity c z n e j p rz e z  dążen ie  do zm ian y  
o b o w ią zu ją cy ch  norm  p raw n ych .

Z  pumetu w id zen ia  dobra o g ó l­
n ego  z łe  są n ie ty lk o  p rzes tęp s tw a  
n a tu ry  K rym in a ln e j, a lbo  ja sk ra ­
w e, le g a ln e  n a d u życ ia  w  postac i 
w yzysk u  p ra co w n ik ó w , a le  tak że  
i p rzeu ew szvs tk iem  s ze reg  fa k tó w  
k tó re  uchoazą  u w a g i s ze ro k ie j o- 
p in ji  puD iiczuej. M am y tu na m y­
śl; te  w szy s tk ie  p ro cesy  O:cp o - 
a a rcze , k tó re  są w yn ik iem  n ieo­
k ie łzn a n e j żąd zy  zysku  i b o ga ce ­
n ia  s ię  ra w sze lk ą  cenę. N ie  u le­
ga  w ą tp liw o śc i, że  n iem n ie j szko 
dzi dobru  ogó ln em u  K ap ita lis ta , 
lok u ją cy  sw e k a p ita ły  za g ra n icą  
a lb o  „z a m ra ż a ją c y "  je  - w  sa fe - 
sach  i  za k łó ca ją cy  w  ten  sposob 
n orm a ln y  o b ie g  m ięd zy  produ k­
c ją  a  k on su m eją  od  tego , k tó ry  
robotn iKom  sw ym  p ła c i g łcd o  e 
za rob k i, od c in a ją c  rów n ocześn in e  
kupony od  sw ych  akcyj.

N ie  c o fa m y  s ię  p rzed  w a lk ą  z 
tem i p os ta c iam i zła  gospodarczo- 
spo łeczn ego , je s te śm y  zdan ia , te  
g łęboko  s ię ga ją ce  p rzeo b ra żen ia  
u stro ju  sp o łeczn ego  w  k ierunku  
u sp o łeczn ien ia  w ła sn o śc i i bo­
gac tw  są n iezbedn e i n ie jed n o ­
k ro tn ie  pog ląd om  tym  d a jem y  w y  
raz. W szys tk o  jed n a k  m usi m ieć 
sw ą  k o le j i porządek .

Z e z łem  spo łeczn o - gospodar 
czem  w a lc z y  s ię  za rów n o  na d ro ­
d ze  dążeń re fo rm is ty c zn ych . jak  
i  p rz e z  ao raźn e  p ię tn o w a n ie  po­
szczegó ln ych  ja sk ra w ych  fak tów  
n adu żyć  c zy  w yzysku . U ja w n ien ie  
i zw a lc za n ie  tak ich  w ła śn ie  fa k ­
tów , je s t  n a jlep s zą  m etodą  p rz y ­
g o tow an ia  za sad n icze j r e fo rm y . 
A b y  n a n raw ić  , w yk o rzen ić  zło, 
trzeb a  g ru n to w n ie  pozn ać w szy s t 
k ie  je g o  p rz e ja w y .

D la te g o  na a fe rę  E in h orn a , 
k tó rą  w ięk sza  część p ra sy  tra k ­

tu je  w  sposóu  n ieco „d y s k re tn y " , 
p o ło ży liśm y  tak i nacisk . N a  j e j  
t le  s zc ze gó ln ie  żyw o  dem asku ją  
s ię  k ap ita ln e  w ad y  u s tro jo w e  na­
s zego  d o tych czasow ego  system u 

sp o łeczn ego .

Włochy bronią stanowisko Wągier
Zaira-h - sprawą wewnętrzną Jugosławii

R Z Y M , 30. U .  ( P A T . ) .  Y i r g l -  

n ic G ayda zam ieszcza  na łam ach 
„G io rn a le  d T ta l ia "  n ow y  ob szer­
n y  a rtyku ł o m em oran aum  ju g o ­
s łow iań sk iem , s tw ie rd z a ją c  na 
w stęp ie , że  z  dokum entu teg o  
w ca le  n ie  w yn ik a , aby  o rg a n iza ­
c ja  te ro ry s ty c zn a  em ig ra n tó w  ju ­
gos łow iań sk ich , p rz eb y w a ją ca  na

W ęg rzech , m ia ła  ja k ik o lw iek  
zw ią zek  z zam achem  m arsy lsk im . 
J e ś li p os ta w ić  tezę , ze  w in ą  W ę ­
g ie r  je s t  to le ro w a n ie  u chodźców  
ju gos łow ia ń sk ich , to  p o w s ta je  
kon ieczn ość  - zbadan ia  sp ra w y  li­
ch od źtw a  w  ca łe j ro zc ią g ło śc i. 
P rz yp is yw a n y  F ra n c ji  p ro je k t  sa 
w a rc ia  m ięd zyn a ro d o w e j kon w en

Zwolnienia z Berezy KartusHiei
Z  obozu iz o la c y jn eg o  w  B ere ­

z ie  K a r tu sk ie j w yp u szczon o  w czo  
r a j w .ęłcszą n a r t ję  i-zolowanych, 
g łó w n ie  U k ra iń ców . Spośród  P o ­
laków  zo s ta li u w o ln ien i pp. M ie ­
c zys ław  P ró s zyń sk i, b. człon ek  
O . N . R . z W a rs za w y  - ra z  człon ­
k ow ie  sek c ji m łodych  S tron . N a ­
ro d o w ego  B ogu m ił D w o ra k  z 
K ie lc , A n to n i Grt-mbosz z K ra k o ­

w a, S te fa n  L n isk i z Ł o m ży  i S ta­
n is ła w  D ysp o lsk i z O stro łęk i. 1 

P . P ró s zyń sk i, k tó ry  zosta ł w y ­
w ie z io n y  do B e re z y  z p oczą tk iem  
lip ca , p rzeb yw a ł w  obozie  5 m ie ­
s ięcy . '

N a d a l p ozos ta li w  B e r ts ie  n a ­
s tęp u ją cy  c z łon k o w ie  b. O N R  z  
W a rs za w y : A n d rz e je w s k i;  D ę-
bow sk i, R om an ow sk i P ach u łow - 
ski. H a g m a je r  i L em is zew sk i,

Spowodu braKu truoów iydowskich
s tu d e n t  -z y d z *  na. m e d y c y n ie  ś w ię tu ją

W  z w ią z tu  z za ta rg iem  o, tru p y  
żydów-skie.. ja k i w y n ik ł na w y d z ia  
le  lekarsk im  U. W ., d ow ia du jem y  
się, że żyd ow sk ie  o r g a n iza c je  po­
g rzeb ow y  d os ta rczy ły  w  roku b ie ­
żącym  do p roselc to fju m  zw łok i 
ty lk o  -1 zm arłych  żydów ’ . T a  l ic z ­
ba tru p ów  okaza ła  s ię  n ie w y s ta r ­
cza jącą ,'' gd y ż  zo sta ła  w y k o rzy ­
stan a w  zu pełnośc i p rzez  p ie rw -

c ji w  sp ra w ie  w a lk i z  te ro ry z -  
m en v  p o tw ie rd za  —  zdan iem  
G aydy  —  słuszność s tan ow iska  
w łosk iego , w sk a zu ją cego  na p ow ­
szech n y  scharak ter zaga d n ien ia  
u ch od żtw a  p o lity c zn e g o  w  E u ro ­
pie.

D a le j G ayda w ym ien ia  w s zy s t­
kie, o r g a n iza c je  c zy  u g ru p o w an ia  
u b od zcow  m a  te ry to r ju m  Ju go­
s ła w ji, ' ,a . m ia n o w ic ie : R os ja n
k on trew o lu cy jn ych , A lb a ń ezy - 
ków , k tó r zy  p rz y g o to w a li 'zair.ach 
na k ró la  A ch m ed a  Z o g u ,. B u łga ­
rów , zw o len n ik ó w  - b. p rem je ra  
S ta m b o lijsk iego , k tó rzy  p rzygo to  
w a li w  ir, 1924 zam ach  bom bow y, 
w  k a ted rze  s o f i js k ie j ,  W ę g ró w , 
k tó rzy  w  r. 1921 sk om prom itow a li 
się, s to ją c  no s tron ie  w o jsk  serb ­
skich, n a ro a o w ych  so c ja lis tó w  
a u str ja ck ich , k tó rzy  pc o s ta tn ie j 
ró w o lu c j: l ip c o w e j w- A u s t r j i
s ch ron ili, s ię  do J u g o s ła w ji,  a 
p rzeb yw a li w obozach  W arazdy- 
nu, d a le j B je lo w a ru  i.  Oaieku, 
w reszc ir  u c iek in ie ró w  te ro ry s tó w  
z północno -  w sch odn ich  W ło ch .

różn em i- osob is to śc iam i frrn cu s -  
k iem i.

, „ L e  J o u rn a l" , zaznacza , że R ib ­
ben tropp  za p o w ied z ia ł ju ż  d aw ­
no p rz y ja z d  do P a ry ża  po w iz y ­
c ie  sw e j w  L on d yn ie , le c z  udał 
s ię  n a jp ie rw  do B er lin a , aby  od ­
być  k o n fe re n c ję  z  H it le rem . D o 
s to lic y  F ra n c ji  p rzyb y ł o r  w  dniu 
w czo ra js zym . W y ja ś n ia  to  dw u ­
znaczne b rz m ie n ie ’  • kom unikat u 
n iem ieck iego  b iu ra  in fo rm a cy jn e  
go, iz  k o ła  o f ic ja ln e  n ic  n ie  w ie ­
dzą o b lis k ie j p o d ró ży  R ibben - 
truppa ao P a ry ża . W  rzeczyw is to  
ści była  to  g ra  s łów . P o d ró ż  n ie 
m ia ła  n astąp ić , p on iew a ż  R ib ­
b en trop  ju ż  je c h a ł do P a ry ża . 
D z ien n ik  p od k reś la  zn a czen ie  ł ej 
p o d ró ży , k tó ra  n a stąp iła  n a za ­
ju t r z  p a  p rzem ów ien iu  B a ld w in a , 
k tó ry  w e zw a ł N iem c y  do w s zc zę ­
c ia  rok ow a ń  na tem at r o z b r o je ­
nia . J eś li p rzyp om n ieć  sobie, że 
p rzem ów ien ie  B a ld w in a  b y ło  u- 
p rzed n io  zakom un ikow ane H it le ­
ro w i, to  s tan ie  s ię  zro zu m ia ły  po 
śn iech  te j  p od róży .

P A R Y Ż ,  30 11. ( P A T . ) .  „E x -  
c e ls io r " , 'o m a w ia ją c  pod róż R ib

ben troppa do P a ry ża , p rzyp om i­
na s łow a  B a ld w in a , że  n ig d y  
p rzed tem  n ie  b y ła  tak  po trzebn a  
zim na k rew , ja k  obecn ie , p o­
n iew aż o p in ja  pu b liczn a  m usi s ię  
b ron ić  p rzed  pesym izm em  za ró w ­
no, ja k  i p rzed  op tym izm em . N a ­
le ży  czekać i  p a trzeć . R ząd  fr a n ­
cuski n ie  p ozb aw i N iem ie c  o tu ­
ch y  w  ich  u s iłow a n iach  bezpo­
ś red n iego  w y ja ś n ie n ia  sp raw y  i 
w  dążen iu  do s p ra w ied liw e g o  po­
jed n an ia , le c z  p op rzedn ie  ro zc za ­
row an ia  za le ca ją  ostrożność

D z ien n ik  za p y tu je  czy z  p rze ­
m ów ien ia  B a ld w in a  n a le ży  w y ­
c ią gn ą ć  w n iosek , że A n g l ja  s ta ­
rać  s ię  b ęa z ie  o  n a w ią za n ie  po­
m ięd zy  B er lin em  i P a ry żem  ro ­
kow ań  w  sp raw ie  układu o  o g ra ­
n iczen iu  zD rojeń , n ie  je s t  co n ie ­
p raw dopodobn e, R ib eb n trop p  i 
H ess  zw ró c ić  s ię  m a ją  ty lk o  do 
b. kom batan tów , le c z  rząd  fr a n ­
cuska zg o d z ił s ię  na ich  p rzy ­
ja zd .

P A R Y Ż ,  30. 11. ( P A T . ) . — - V t n  
R ib ben tro p  p rzyb y ł d z is ia j rano 
z B e r lin a  do P a ry ża . T ow arzysz., 
mu sek re ta rz  osob isty .

E n h ir n  jeszcze uczestniczy
w  o b ia d a c h  P ć ń s tw . R a d y  U b e z p ie c z e n io w e !

jorgan-iaowanych. ró żn ych  s to ­
czy ro k  stucijów , z a T ą jc ło : . n a i A *d rzya sea n tch  ju gos łow ia ń sk iem
m iast p reparatów  d la la t  s ta r­
szych
i N a  skutek d e cy z ji k ie ro w n ic t­

w a A n atom icu m . za jęc ia  prak­
tyczn e j i a  d ru g im  roku d la  s tu ­
den tów  żyd ów  zo s ta ły  za w ies zo ­
ne aż do czasu  d os ta rczen ia  p rzez  
s zp ita l żydow sk i zw łok , p o trzeb ­
nych na p rep a ra ty

g r u d n i a
Rada Lisi Haroddw

G E N E W A , 30 11. —  P a ro k ro t­
nie odk ładana n a d zw ycza jn a  se­
s ja  R a d y  L ig i  N a ro d ó w  zosta ła  
d e fin ity w n ie  zwołana, na środę, 
5 g ru d n ia , popołudn iu . P rz e w o d ­
n ic zą cy  kom itetu  do sp raw  Z a ­
g łę b ia  S aary , A lo is i,  zaw iadom ił 
s ek re ta rza  jen e ra ln eg o , że  sp ra ­
w ozd an ie  je g o  będzie  go to w e  w e 
w ió rek .

W p ie rw szym  dniu R ad a  usta i 
porządek  dzienn y, p rzyczem  w e ­
d łu g  w s ze lk ie g o  p raw d op od o­
b ieństw a, zam ieści sp raw ę  zb rod ­
ni m a rsy lsk ie j.

N a s tęp u j’ d z ień  p ośw ięcon y  bę­

d zie  p rzy ję c iu  rap ortu  w  sp ra ­
w ie  za rząd zeń  p rzygo to w a w czy ch  
do p leb iscy tu  w  Saarze, 7-go zaś 
g ru d n ia  R ada  p rzys tą p i do dysku 
s ji nad notą ju gos łow ia ń sk ą . W  
kołach gen ew sk ich  u w a ża ją  za 
p raw dopodobn e, iż  po p rzem ów ie ­
n iach  rep re zen ta n tów  p ań stw  za ­
in teresow an ych , R ada  o d roczy  
sp raw ę  tę do s es ji, s ty czn io w e j.

L O N D Y N . 30. 11. —  W ed łu g  
uon ies ien  ^ M orn in g  P o s t"  ? G e­
n ew y  ch a rge  d ‘a f fa ir e s  sow ieck i 
w P a ry żu , R osen berg , ma zostać 
jed n ym  ze s ta łych  p od sek re ta rz }' 
stanu w  L id ze  N a rod ów ,

Pakt Estonr, Ł 3 i w y  i Litwy
Konferencja Ententy bałtyckiej

TA LL IN , 30.11. —  Porządek dzien­
ny konferencji tallińskiej tna ob­
jąć 4 punkty 1) ogolną dyskusję na

W flmisfe*5lwie P*j«t
S tan ow isko  d yrek to ra  d epa rta ­

m entu p oczto w ego  w  M in is te rs t­
wie, P o c z t  i T e le g ra fó w  o b ją ł z 
dn iem  d z is ie jszym  dr. A n ton i 
Owaiunka, d o tych czasow y w ic e ­
dyrek to r  ok ręgu  pocztow ego w 
W a rs za w ie , na k tó rego  m ie jsce  
zo sta ł m ianow anj- ppłk. Tadeu sz 
A rga s iń sk i, d o tych czasow y  s ze f 
grupy’ w o jsk  łączn ości w  W arsza  
w ie.

Czytadle
itoww Codzieire

temat międzynarodowc-j sytuacji ' po­
litycznej, zetszczcgólnem  uwzględnie­
niem kwestji, interesujących bezpo­
średni. - państwa bałtyckie, 2 ) omó­
wienie zagadnień gospodmczych, 3) 
omówienie kwestji, związanych z 
wprowadzeniem w  życie par. 4 i 5 
paktu bałtyckiego, dotyczących arbi­
trażu i współpracy przedstawicieli dy­
plomatycznych i konsularnych państw 
bałtyckich, 4) wolne wnioski.

T A L L I.-  , 30.11. Dzisiaj zbierają 
ńę w Tallin ie m inistrowie spraw za.- 
granicziiyeh Łotw y, L itw y  i Estonji.
• Sadzie to piieiwsza konferencja En- 
ten iy bałtyckiej od czagń jjodpisa- 
:ija pak i u bałty ckiego jv  GYr,cwic, w 
dn. 12 hfijecSniw r. l>. N a porządku 
dziennym znajdują się ogoinc zagad­
nienia międzynarodowe, interesujące 
wszystkie trzy  puństwai^dalej isp n  
wa przyszłej wśgftłphaey w  d/.iedai- 
naeh politycznej i gospodarczej, roz­
wój -wymian}- handlowej i m iędzy 
trzema państwami na zasadzie klau­
zuli bałtyckiej -oraz !inne kwost.je, 
dotyeząóc współpracy jr z e e b  państij#

•jak „ Is k r a "  r  t. p.
Sko lei G ayda p rzypom ina , i e  

ńa te ren ie  C zech os łow a c ji im a ła  
sw ą s ied z ib ę  an typo lska  te ro ry -  
s tyczn a  o rg a n iza c ja  ukra ińska, 
o raz  że  do P ra g i sch ron iT  s ię  
uchodźcy soc ja ! - d em okra tyczn i 
z A u s t r j i

Do F ra n c ji  u c iekb  s epa ra tyśc i 
n iem ieccy  z N a d re n ji o ra z  te r o r y ­
ści w łoscy , k tó rzy  o rg a n izo w a li 
zam achy na n a jw y b itn ie js z e  oso­
b is tośc i W ło ch  w sp ó łczesn ych .

W  N iem czech  p ow sta ł -słynny 
„ L e g jo n  a u s tr ja ck i" , z ło żon y  z 
SOOC u c iek in ie ró w  au s tr ja ck ich , 
który skoncentrow anym  był 
w zd łu ż g ran icy .

W  G en ew ie  s łyn n e -g ru p y  rew o ­
lu cy jn e  C h orw a tów  i M acedoń ­
czyk ó w  w y d a w a ły  bo jow e pism a, 
jak  np . „ L a  M a ced o in e " 'i* ,> K ro a -  
i j a  P re s s e " .

W  R u m u n ji a resz tow a n o  2000 
p od e jrzan ych  u c iek in ie ró w  ch or­
w ack ich . B. poseł serbsk i P r ib ic e ­
w icz. zw o len n ik  fed e ra lizn u i, w y ­
s łu ch an y  by ł w  P a ry żu  p rzez  p a r­
lam en ta rn ą  kom is ję  sp ra w  za g ra ­
n iczn ych . W  B e lg ji is tn ia ła  l ic z ­
na g ru p a  C h orw atów , k tóra  zda­
je  się w y s tą p iła  z in ic ja ty w ą  w y ­
roku śm ierc i na k ró la  A lek sa n ­
dra . W  B e r lin ie  , p ow s ta ły  dw a 
w yd a w n ic tw a  ch o rw a ck ie j p rop a ­
gan d y  te ro rys ty c zn e j, m. in. „N e -  
zew is tn a  C b rw atsk a  D rża w a " , któ 
ra  16 k w ie tn ia  b. r. og ło s iła  w y ro k  
śm ierci, m k ró la ; A lek san d ra .

W  zakończen iu  sw ych  w y w o ­
dów  G ayda so lid a ry zu je  s ię  z o p i­
li ją  w ęg iersk ą , że  zam ach m ar- 
sy lsk i w in ień  być trak tow an y  ja ­

ko w ew n ętrzn e  za ga d n ien ie  Jugo­
s ła w ji.  '

Prochy Ly meyu
p o w ró c ą  d o  M a r ik a

R A B A T ,  o . 11. ( P A T . ) .  —  Jak  
w iadom o, p re zy d e n t.g en e rr ln y  w  
M arok u  zam ierza  p rz ew ie ź ć  pro-, 
chy m arsza łk a  L y a u te y  .do M a ro ­
ka. M in is te rs tw o  S p raw  Z a g ra ­
n icznych . u d z ie liło  ju ż  p rz y c h y l­
nej od p ow ied z i.

M auzo leum  m arsza łka  stan ie  
na w zg ó rzu , dom in u jąeem  nad 
R aba tem . Ze w szy s tk ich  s tron  
k ra ju  nap ływ .-;,; sk ładk i na budo­
w ę m auzo leum .

D ziś  ro zp oczę ły  s ię  ob rad y  
F a a s tw o w e j R a d y  U b ezp ie czen io ­
w e j, o rgan u  o p in io d a w czego  w  
sp raw ie  u s taw odaw stw a  u bezp ie­
c zen iow ego .

P rzew od n iczy ’ la d z ie  d yrek to r  
p ań s tw ow ego , u rzędu  . k on tro li 

! u bezp ieczeń , p. K o rw in  -P.iotrow  - 
' ski

W  skład p a ń s tw ow e j rą d y  ubez­
p ie czen io w e j w ch odzą  m. in. p. 
E in h orn , boh a ter g ło śn e j a fe ry , 
o ra z  dwa; d y rek to rzy  z j-egc kon- 
oernu, p p .: M a rc in  G oldm an, d y ­

rek to r  to w a rzy s tw a  „Kraków*- 
s k ie "  i „ V i t a "  o raz  p Jez io rań sk i, 
d y rek to r  „W a rs za w s k ie g o ' T o w a ­
rzys tw a  LTb ezp ieczeń “ .

N a  porządku  d zien n ym  obrad  
rad y  u b ezp ieczen iow e j zn a jd u je  
s ię  sp raw a  ro zp o rzą d zen ia  w yk o ­
n a w czego  do n o w ego  ro zp o rząd zę  
n ia  o p o ś red n ic tw ie  ubezpiecze 
m ow em . —

P oza tem , p raw d op od ob n ie  pod ­
czas za ła tw ia n ia  w o ln ycn  w n ios ­
ków . rada za in te re su je  s ię  sp ra ­
w ą  E in h o r fia  i - je g o  koiK  eritt

  f  *.3H

D r a m a t  k a l e k i  - r;;
Ztroinia pod wpływem krzywdy
w  strząsający dramat 41-letuicgo 

Stanisława Kańszczyka, sparaliżo­
wanego od kilku lat kaleki, roze­
gra ł się w  n iew ielk iej izdebce na ]ic- 
ry fe ija ch  miasta. Kańszczyk ożenił 
się z niejaką E m ilją  Gurdąk, kobie­
tą o ciemnej przeszłości. Gurdak by­
ła dziew czyną. lekkich obyczajów i 
żyła. razem z Józefem  Grabi, skim, 
szewcom, k tóry  ciągnął, z p i f  rząd u 

pc,banki zyski. Obawiając się, że 
kochanka zostanie zarejestrowana, 
jako ulicznica, Grabiński postanowił 
wyzyskać niedołężnego kalckę/i zmu­
sić J\ańs,zćz.yka do poślubienia ko­
chanki. Pod  groźbą . zemsty i  wypa­
lenia oczu Kańszczyk zgodził się, na 
ślub, którego koszty, poniósł Grabiń­

ski.
P o  ślubie Kańszozykowa nie za­

przestała haniebnego procederu.
Grabiński' mieszkał razem z małżon­
kami i  zarobione jneniądze zabierał 
kochance. Kańszczyk postanowił ze­
rwać z leni potwornem współżyciem 
N ie miał środków na utrzymanie, 
lecz rozpoczął starania o pracę na 
koiei. Zbrodnicza para postanowiła 
udujmemć ie ' jilanj’ , eheąe eułkuw- 
ci': uzależnić od siebie kalekę. Zno­
wu chwyciła się pogróżek. P ow ie ­
dziano Kańszczykowi, że żona zgodzi 
się na to, aby m iał on pracę, lecz 
pod waiunkiem, że zarobione pienią­
dze, eo do grosza, będzie, je j odda­
wać. Kańszczyk nie zgodził się na 
to, a w tedy żona jego rozpoczęła in 
trygi, dzięki którym podanie męża
0 pracę zostało odrzucone. Zrozpa­
czony para lityk  zdecydował się 
wreszcie na ■ tragiczny krok. Pewne; 
noc}', k iedy w  izbie spała jego żona
1 je j kochanek, Kańszezyk zw lókł sń. 
ze swego barłogu, wykradł rewolwer 
Grabińskiego i wy.-trzelił do śpią­
cego sutemera. TY ostatniej chwili 
Grabiński przebudził się i widząc 
wymierzony do siebie rewohver, po­
chwycił za broń, lak  żo kula zraniła 
"o tylko w  szczękę.

W Sądzie Okręgowym Kańszczyk 
odpowiadał dzisiaj za swój rozpacz 
li wy- czym. P rzyznał się do tego, 2c 
mia.ł zam iar zastrzelić kochanka 
swej żony. Pozatem  nie chciał z ło ­
żyć żadnych innych wyjaśnień, tak 
żo przewodniczący odczytał jego zc- 
cnaniaj złożone w .U rzędzie śledczym.

Yv charakterze - świadka • przesłucha­
no szewca Grabińskiego. Grabiński 
sprowadzony został z więzienia, gdyż 
skazany zos,tał na półtora roku Z3 
czerpanie zysków z nierządu ko­
chanki.

Sąd po wysłuchaniu obrony, adw. 
D ziałdow sk iego, biorąc pod uwagę, 
-że zbrodni, chciał się dopuścić czło­
wiek chory, działający7 pod wpły­
wem krzywdy, jaką mu wyrządzo-no. 
skazał Kańszczyka tylko na 6 m ie­
sięcy7 w ięzienia za usiłowanie zabój­
stwa.

Ksią̂p... wrźnvm
Jak  don osi jed n o  z p ism  łó d i f  

k ich  ze L w o w a , w  jed n ym  z tam ­
te js zy ch  sądów  og ło szo n o  w  ty ch  
dn iach  konkurs na posadę w oźn e - > 
go. S tan ow isko  to u zyskał . k s ią ­
żę R a d z iw iłł .

Z przedłożon.vch dokum entów  
okaza ło  się , że n ow y  w oźn y  je&t 
zuboża łym , zru jn ow an ym , a le  bez­
p ośredn im  potom kiem  rod z in y , dr 
k tó re j n a le ży  pose ł k s ią żę  Janusz 
Rad-ziw ił!

Obozy gracy
R o zp a try w a n y  je s t  p ro je k t  po­

łą c zen ia  obozów  p ra cy  p ro w a d zo ­
nych p rz e z  Fu n du sz P ra c y  p rzy  
in w es ty c ja ch  pu b liczn ych , ze  spe- 
e ja ln em i kursam i d la  a n a lfa b e ­
tów . W io sn ą  roku p rzys z łe go  po 
w zn ow ien iu  rob ó t p rzez  d y rek c ję  
Funduszu  P ra cy , cześć b ezro b o t­
nych, za tru d n ian ych  p rz y  in w e ­
s tyc ja ch , od o yw a ła b y  ró w n o le g le  
naukę p rzez  1— 2 g o d z in y  d zien ­

nie pod  k ieru n k iem  sp ec ja ln ych  
in s tru k to rów .

O p ła ty  ra c T o w e
Jak  donosi p ó łu rzęd ow a  a je il*  

c ja  „ IsK ra " ,  M in is te rs tw o  P o c z t  i 
T e le g r a fó w , dążąc  do ro zp o w ­
szech n ien ia  ra d ja  w śród  ja k n a j-  
sze rszych  w a rs tw  spo łeczeń stw a , 
po dokonan iu  p ie rw s zeg o  kroku  
na te j d rodze t. j .  po w p ro w a d ze ­
niu u lg o w e j ta r y fy  ra d jo w e j d la  
m a ło ro ln ych  w y s tą p iło  obecn ie  

do P o lsk ie g o  R a d ja  z w n iosk iem  i 
op ra cow a n ia  t a r y fy  u lg o w e j d la  

lu dn ości ro b o tn ic ze j w  m iastach-
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Dom na Belgrave Souare
Tatr, ntfzie zamieszka para książęcą

W c z o ra j o  n adm iern e j asysty , b ez  dam  dw o- w ia ją c e  seen y  pe łn e  hum oru .

„ P r z y m ie r z e  p o l s k o - f m i r e  k m iK c z n o ś c i r
Atnb. Chłapowski doktorem honoris ctusa w Hanc*

F A R Y ż , 30. 11. W  Nancy odbyła
L O N D Y N ,  30.11. W c z o ra j o  n adm iern e j asysty , b ez  datn dw o- w ia ją c e  seeny pe łn e  hu m oru . gię u rocły SXa inauguracja roku aka- 

god z . 4 Dopołudn iu  m łoda  p a ra  ru i u rzęd ow ych  ce rem o n ij. H e rb  m łodych  k s ięs tw a  K en tu  j em;cki eg 0> połączona z jubileuszem
o d je ch a ła  w  p od róż  poś lu bn ą  na W y p ra w a  pann y m ło d e j je s t  je s t  k om b in ac ją  herbu  ks. J e rze - j honorowego dziekana wy działu praw­

nego, prof. Francois Geny, znakomi­
tego prawnika, cztonka Instytutu
francuskiego i  doktora honoris cau­
sa uniwersytetu warszawskiego.

Jednocześnie otrzym ali dyplomy 
doktorów honoris causa ambasador 
R. P. w  Paryżu dr. A lfr ed  Chłapow­
ski oraz b. profesor uniwersytetu pa-

w ieś  do W irm in gh am , N a s tę p n ie  zu p e łn ie  n ow oczesn a . go  i ks. M a ryn y . T a r c z a  ks. Je-
uda się  do S z w a je a r ji,  A u s t r j i  i i  P o d ró ż  poślubną p ań s tw o  m ło- r z e go  w y o b ra ża  h erb  a n g ie ls k ie j 
W ło ch . 'd z i  u ło ż y li sam i. Z a ra z  po ś lu b ie  koron y  k ró lew sk ie j, op a ssn e j

W e d łu g  ob lic zeń , p o r a d  m iljo n  u c iek a ją  na w ieś . do p ięk n e j w i l l i  w s tę g ą  o rd e ru  „P o d w ią z k i" .  T a r -  
osób  b ra io  ud? uł w  u roczys to - na g łu ch e j w s i. P o tem  m ają  w y je -  cza  ks. M a ry n y  m a k rz y ż  g reck i, 
śc iach . M łod a  p a ra  w ita n a  b y ła  ch ać  za g ra n ic ę , a w re s z c ie  za- w  środku  k tó re go  zn a jd u je  s ię  
en tu z ja s ty czn ie . P o rzą d ek  pod- m ieszkać w  Lon dyn ie , w  dom u k ró lew sk i h erb  duński. O b ;e tar- 
czas u roczys tośc i p a n o w a ł w zo - la d y  D u f f .  czę p od trzym yw a n e  są p rz e z  lw a
row y . , N iek tó re  p ok o je  m łoda  p a ra  u- i jed n o ro żca . In s y g n ia  koron n i Newskiego i rzym skiego m inister

O b ecn ie  n a jw ięk s ze  za in te reso - rząd za ła  sob ie  sam a. P rz ed ew szy -  a n g ie lsk ie . ) g łoski Rocco. Okolicznościowe prze-
w a m e  budzi dom , w  k tó rym  za- stk iem  w ięc  s yp ia ln ię . W  sa lon ie  Ks. J e rz y  u rod z ił s ię  w  r . 1902,1 riiówienia, wygłosili rektor uniwersy-
m ieszk a ją  m łodzi po p o w ro c ie  z  s to ją  stare fra n cu sk ie  m eb le . Lu - ja k o  c zw a r ty  syn  k ró lew sk ie j p a - , tetu, dziekan wydziału prawnego
p od róży  p oś lu b n e j. U rzą d zen ie  je -  bi je  ba rd zo  Jt3. K en tu . P o zo s ta łe  f f  a n g ie ls k ie j.  P o s ia d a  on  trzech  oraz ambasador Chłapowski, 
go m a być  n ie s ły ch a n ie  p iękn e, częśc i m ieszk an ia  u m eb low an e są b ra c i:  ks. W a lj i ,  ks. Jorku  i ks. 
choć jed n o c ze śn ie  skrom ne i no- sp rzę ta m i zu p e łn ie  now oczesn e- G lou cesteru  o ra z  s io s trę  ks, M a- 
w oczesn e. m i o p ro s tych  lin ja ch . N a jła d n ie j-  ry .

Dom  ten  m ieśc i s ię  p rz y  ul. sza je s t  ja d a ln ia , g a b in e t i w re -  P °  za ręczen iu  s ię  z ks. M a ryn ą  
B e lg ra v e  w  S ą u are  N r . 3. D ostęp  szc ie  jed n a  z p ię c iu  k ą p ie lo w y ch  o trzy m a ł ks. J e rz y  ty tu ł ks. K en - 
qo n iego  je s t  s iln ie  s trze żon y , ła z ien ek . tu.
K am erd yn er  n ie  dopu szcza  n iko- J a d a ln ia  je s t  ca ła  u trzym aną K s . M a ryn ą  je s t  n a jm iodszą , 
g o  do w n ę trza . W y ją tk o w o  zupeł- W to n ie  b laao  - n ieb iesk im . L am p  t r z e c i4 sk c le i, córk ą  ks. M ik o ła ja  
n ie  p o zw o lon o  n iek tó rym  d z ien n i- n ie w id a ć . Ś w ia tło  je s t  d ysk re tn ie  g re c k ieg o  i duńsh .ego i ks. H e le -  
k arzom  o b e jr z e ć  m ieszk an ie  p a ry  pou k ryw an e w  ten  sposób, aby  ła Ry> córk i w . ks. W ło d z im ie r za  ro- 
k s ią żę c e j. god n ie  o ś w ie t la ło  p ok ó j. Z boków  s y jsk iego , syna A lek sa n d ra  I I .

D om  ten  z zew n ą trz  n ie w ie le  sa li zn a jd u ją  s ię  s ze ro k ie  n isze , K s . M a ryn a  u r o lz i ła  s ię  w  r . 
r ó ż n  s ię  o a  in n ych  ład n ych  do- ą w  ruch ła b ęd z ie  z żó łta w ego  m ar 1903. J e j s io s trą  O lg a  je s t  zo-n-ą 
tnpw m ias ta . J es t k ilk u p ię tro w y , m uril. W szęd z ie  pe łn o  Z ielen i. 1 r e g e n ta  J u g o s ła w ii ks. P nw łą  

n a  Jcaideir p ię tr z e  zn a jd u je  s ię p o , W  g ą b ip e c je  n iem ą ’ w sz ,’s tk ia  KSr M ik t k j  g re c k i, j e j  .o jciec,
3 lu b  2 pok o je . D om  m a ró\i ie ż  śc ian y  p .z y s lą p ia ja  w sp tm .a łę  je s  ̂ ?***■- zacieśnienia stosunków inte- usług w  d-ajię zbliżeni? narodów poi-

! ' ie  . - j f i t u Bo rwdłofr H iego J e rz eg o  i m łodszym  nratem  lektualnyeh i akademickich. Synaps skiego i francuskiego, to też nadając

w  okresie niewoli, k tóra nietylko że wszechn.- polskich, z I  lórerni iącz$ 
nic osłabiła ducha i wysoldch aspi- | je w ięzy  braterskie i szczere uznanie, 
racji narodu polskiego, ale zaharto- Za wypełnienie tej misji wszechnica 
wala społeczeństwo polskie w  jego  
woli uzyskania wolności. Toteż nad­
szedł dzień prawdziwego triumfu 
sprawiedliwości i prawa. W yzwolenie 
Polski zostało potwierdzone przez 
traktaty pokojowe. Dzień ten był 
dniem radości m yśli francuskiej,
św iat naukowy Francji z niepoko­
jem  oczekiwał bowiem chwili, “kiedy

Rektor uniwersytetu prof. Bruntz, 
zwracając się do ambasadora Chła­
powskiego, uświadczył:

„Oceniam pańską pracę w  dziedzi­
nie ekonomicznej i  politycznej i

będzie m ógł powitać oarpdzeme 
wszechnic polskich i zajęcie przez 
nich należnego im m iejsca w  szere­
gu uczelni światowych 

Zkolei mówca podkreślił zasługi 
ambasadora Chłapowskiego w dziele 
zbliżenia obu narodów i omówił jego 
działalność społeczno - polityczną. 
Mówca podkreślił, iż poświęcając 
wszystkie swe siły i wysokie kwalih-

w Nancy będzie szczerze zobowiąza­
na ambasadorowi Chłapowskiemu

Ambasador Chłapowski wygtosit 
na uroczystości nadania mu doktora 
tu honorowego w Nancy przemówie­
nie.

Nakreśliwszy obraz walk narodu 
polskiego o wolność i niepodległość, 
a następnie o utrwalenie granic pań­
stwa polskiego, ambasador przeszeul 
do omówienia przymierza polsko - 
francuskiego, które, będąc dyploma­
tyczną formą przyjaźni obu narodów7, 
stanowi kamień węgielny zagranicz­
nej polityki Polski. „W szyscy mężo­
wie stanu, oapowiedzialni za losy 
Polski” —  mówił ambasaaor Chła­
powski —  Dotwieidzają z jasnością i 
ścisłością konieczność tego przymie-

wskazuję, że już orzed wojną wy- | ^acje pracy politycznej, ambasador rza". 
raźnię pan podkreślał w ierną przy- ! Chłapowski nie  ̂ zątiiedfe^ pracy 
jaźń dla Francji. N a  stanowisku am- naukowej specjalizując >ię w  kwest- 
basaidora R. P. w  Paryżu  przyczynił jach poktyki agrarnej. Owocem stud- 
się pan w ydatnie nietylko do pozna- ,°w  prawnych, ekonomicznych i spo- 
nia jego  ojczyzny wę Francji, ale u- lecznyeh ambasadora est jego praca 
czyni) w iele dla poznania F raneji w  )  polityce agrarnej Belgji w  wieku 
Polsce. B ył par, stałym współtwórcą 19-ym. Ną stanowisku ambasadora 
zbliżenia obydwu kra jów  w  dziedzi- Polski w  Paryżu —r mówit dv!ckan 
me wym iany ekonomicznej, jak  -ów ' Sęnn - r  dr. Chłapowski oddał wiele

półp ięzra W e w n ą tr z  m a lo w a n y  c ią gn ą ce  s ię  od s u fitu  do pod łog j . . . . . . . .
je s t  na o le jn o . D om  je s t  w łasn o - s z a fy  b ib ljo te c zn e . N a  po łk gęh  n ie ży ją c e go  ju ż  k ró la  K on stan ty -
śc ią  la d y  D u f f .  *  pań stw o m łod zi m n óstw o  w s p a n ia ły  cn k s ią żek  { na g re ck ieg o . rod-ęina k ró
w yn a jm u ją  go . K s ią ż ę c e j parze  w y d a w n ic tw  a r ty s ty c zn ie  op raw - le ły sK' bocliods 1 P a*3.i, Tdvz
z ło ń o ro  m n óstw o p ro p o zy cy j 1 z g io  nych . B iu rko  księc ia  je s t  o r z e c h a  T:ró * g reck i, J .e r y  I, b y ł synem
szeiń m ieszK ap . T e n  dom  zo s ta ł w e  w  ton ie  z ie lon k a w ym  , z szu- K ry s t ja n a  IX ,  k ró la  du ńsk iego ,

jed n a k  w y p ra n y . M a  być  w y n a ję -  fladkan ń  i z k ó łeczk am i. J es t to
t y  na Z la ta . P o zo s ta je  w  n im  b iu rko  T a y lle ra n d a . ^ j
częśc  daw n ych  m eb li, u zupełn ia- Dom  k ises tw a  K en tu  nie je s t ]  
na ob ecn ie  now ynn , k tó re  m a ją  pa łacem , a ie  w n e trze  je g o  przed*
w yp e łn ia ć  osob is te  p ok o je  m ałżon  s ta w ia  s ię  w sp a n ia le . D o d a ją  m u j

fr
tję osobiste ambasadora Chłapow- mu tytuł doktora honoris causa, 
skiego dla Francji m ieliśmy możność j wszechnic." w Nancy nie wątpi, że 
puznać w  różnych okolicznościach". ' będzie on istotnym ambasadorem :t- 

DzKkan wydziału prawnego prot, n iwersytetów  franeusk-ieli, a lota-ryń- 
Senn przypomniał cierpienia Polski skiego w  szczególności, wobec'

k ów .
Jak  sam a u roczystość , tak  dom  

m a ją  b y ć  d em okra tyczn e , w s p ó ł­
czesn e  i ja k n a jb a rd z ie j da lek ie  
od  s z tyw n o śc i d w o rsk ie j e tyk ie ty . 
K s iężn a  i k s iążęta  lu b ią  sw obodę. 
K ilk a  dn i ternu ks iężn iczk a  z  pa ­
ła cu  b u ck in gh am sk iego  w y s z ła  sa 
ma bez dam  d w oru  i ty lk o  z n a rze  
czonym , k tó ry  sam  p ro w a d z ił sa­
m ochód, o d je ch a ła  do pa łacu  ks. 
W a l j i  na herbatkę.

T a k  ies t ze  w szys tk iem . B ez

uroku lic zn e  m a low id ła  na ścia-| 
nach i su fita ch  p rzed s ta w ia ją ce  
scen y  z ży c ia  zw ie r zą t , m o ty w y ) 
h e ra ld yc zn e  i p e jza że . W  salach 
m nóstw o zw ie rc ia d e ł. P cn a d to  
w s zęd z ie  w ie le  d yw a n ó w . ’ '

J eszcze  ła z ie n k a . N a jp ię k n ie j-

RewoUiefa w fascfirclte awsacii

I cfnicz 5 ( id *  nrsysztalti
T e g o ro c z n a  p a rysk a  w y s ta w a  ryżu  sam olo t sa n ita rn y— to p ra w  

lo tn ic za  św ia d c zy  o o lb rzym im  d z iw a  la ta ją c a  k lin ik a . W  czas ie  
ro zw o ju  a w ja c j i  w  o s ta tn ich  ia - lo tu  m ożna dokon yw ać n a jba r- 
tucli, S a m o io ty , k tó re  są na n ie j a z ie j n a w e t skom p likow an ych  
w ys ta w io n e  —  to n a jb a rd z ie j no- u p era cy j p rz y  zas to sow an iu  n a j-- , j      „ -  — - ~ —   J i" * — ̂  ~   , -      ~  

sza z n ic  pos iaaa  c za rn ą  m ar- w o pzesne ty p y  m aszyn  w s z y s tk ic h ; su b te ln ie js zy ch  a p a ra tó w  i in-
m u row ą  w an n ę  i ozdob ion a  je s t  
p rzep yszn em  lu strem . C a ła  ła ­
z ien k a  u trzym a n a  je s t  w  dwu ko­
lo ra c h : cza rn ym  i b ia łym . U ro z ­
m a icen iem  tła  są o b ra zy  p rzedsta-

M<esz*ańcy wsi Nacfb£?l
Nie rozum ną no polsku
Dzięk i sprawia sądowej, wytoczo­

nej niejakiemu W ilhelm ow i G ra ffo - 
wi, zamieszkałemu we wsi Nadbicl, 
położonej o trzy  k ilom etry od W o ło ­
mina, wyszedł na jaw  fa k t poprostu 
niewiary godny.

0co we wsi te j, stanowiącej od 
stu lat kolonje 'niemiecką, istnieją 
mieszkańcy, nieum icjący mówić po 
polsku.

W  sprawie G ra ffa , oskarżonego o 
złamanie ręk i Eu frozyn ie Pester,

poszkodowana, w czasie składania 
zeznań, posługiwała się językiem  nie­
mieckim.

P o  skończonych zeznaniach przy­
słuchiwała się ona rozpraw ie w  ten 
sposób, że dziesięcioletnia córka słu­
żyła je j  za tłumacza.

Fakt tt-11 św iadczy o tem, że ko- 
lon ja niemiecka we wsi Nadbieł po­
tra fiła  ściśle się izolować od wszel­
kich w pływ ów  połskości, nawet w  
pobliżu stolicy Poisk i.

ip a jóM . i s tru m en tów  ch iru rg ic zn ych .
N a jm ięk s zą  jed n a k  c ieka w ość  Sam olot ten  je s t  m o ż liw ie  p rzy  

zw ie d za ją c y c h  budzą  obok sam o s tosow an y  dc ła go d n ego  i regu - 
io tow , k tó re  p o b .ły  rozm u iti re- 'a rn e g o  lo tu .-M a  za p ew n ion e  mak 
kord y , sam o lo ty  sp ec ja ln e . D o ta  ąim um  m oż liw o śc i lą d o w a n ia  ńa 
k ich  n a leży  np. sam olo t sa n ita r-  każdem  m ie js cu  i to w  l in i i  m oż-

ny, k tó ry  w zbu dza  za ch w y t zw ie -  l iw ie  zD liżon e j do p ion ow e j. R oz- j bu d ow y  kab in  d la  p a sa że ró w  i mo 
| d za jących . J e s t on  zb u d ow an y  w e , pęd dc w z lo tu  w y n o s i oko ło  25 to ró w .
'd łu g  zasad  p ie rw s zeg o  sam olotu  m etrów . L o t  je s t  rów n y, choć  z a j
! s a n ita rn ego  P o la k a  N ie m iro w - , to zn a czn ie  w o ln ie js z y  B le r jo t ,  zw y c ię zca  kana iu  L a

sk iego . * j J e że li w eźm  em y pod  u w a gę , że  M an ch e, uw aża , że nasze lo tn i-
N iem iro w s k i podczas  w o jn y , oko ło  30 la t  ttm u  b ra c ia  W r ig h t  c tw o  p asaże rsk ie  c ią g le  'je s z c z e

je s t  zdarna, że  Joty s tr a to s fe ry c z ­
ne stw m rzyły  zu pe łn ie  now7e w a ­
runk i d la  k om u n ik ac ji lo tn ic ze j 
i że  ju ż  za  10 lub 12 la t  szyb ­
kość p rzec ię tn a  naszych  sam olo­
tó w  będz ie  w yn os iła  (500 km. na 
god z in ę . T yp em  p rzys z ło śc i w  lo t­
n ic tw ie  b ęd z ie  sam o lo t bezogon o- 
w y . S a m o lo ty  będą p o ru sza ły  s ię  
na w ysok ośc i k ilku n astu  ty s ię c y  
m etrów , co o c zy w iś c ie  b ęd z ie  w y  
m aga ło  za s to sow an ia  sp ec ja ln e j

t. truli bytffo
aby je najtaniej rolem kupować

P lO T R K Ó W , SO .ll (te l. w ł . ) W e  k tóra niowątplivt-ie wy jaśni tę ta-
ws) W o la  W iadom a w  pow. p io tr­
kowskim  w  okolicach Tomaszowa 
■miejscowi chłopi zauważyli, żc m iej­
scowe bydło zaczęło padać na tajem­
niczą zarazę. Jednocześnie zawsze z 
chw ilą choroby zw ierzęcia zjaw ia ł się 
handlarz żyd, k tóry  kupował zwykr 
Ie chore zw ierzę za 20 procent istot­
nej wartości. W ieśn iacy podzie lili się 
swemi spostrzeżeniami z policją,

jcinniczą bądżeobądź sprawę.

M ieszkańcy okolicznych wsi stw ier­
dzili, że bydło zapadało na choro­
bę po zjedzeniu podrzucanych kar- 
to flil, w  których m ieściła się nie­
znana trucizna; ponadto chłopi prze­
świadczeni są, że trucicielam i bydła 
są żydzi, k tórzy w  ten sposób chcą 
nabywać bydła po najniższej cenie.

2 kr«|u
fO Z N A H

Samochód w  jeziorze. Samochód 
ciężarowy, bęuąęy własnością firm y 
żydowskie,; w  Lodzi, jadąc Jo Krusz 
w icy ' po "yby, spadł z 5-metrowegp 
rasvpu do Gopła. Dzięk i p rzyt nnno- 
śei szofera samochód zdołano ura­
tować.

ŁÓD2

A fe ra  w  rzeźni. W  rzeźni w  Choj­
nach w ykryto  w ielką aferę, w  zw iąz­
ku z  ezem aresztowany został lekarz 
w eterynaryjny, dr. Czekatowski. O- 
skarżony jes* on o z,defraudowanie 
20.000 ?ł.

Zatarg o ^ousiny nadliczbowe. W
fabrykach łódzkich od dłuższege 
czasu trw ałą  zatarg5 m iędzy fab ry ­
kantami a robotnikami. Powodem 
tyeh zatargów  jest zatrudnianie ro­
botników w  godzinach nadliczbo­
wych,

L W Ó W  1
Fałrzerzr paszportów. W e Lw o­

w ie od dłuższego czasu istniała szaj­
ka, trudniąca się sporządzaniem fa ł­
szywych paszportów, dzięki któiym  
udało się umknąć zagranicę wielu o- 
s o bora skompromitowanym. H ersz­
tem sza jk i był adw. Mak m ilj an 
L ieb licli, m ają* za pomocnika M ar­
cina M  ncina, z zawodu rytownika. 
Obaj macherzy w ydaw ali fa łszyw e 
dokumenty W czora j aresztowano 5 
osób, z adw. Liebiićnera na czele, li- 
kwiduiąo w  ten sposób szajkę fa ł ­
szerzy paszportów.

Św7ętorradztwo. Nieznani złodzie­
je  zakradli się do cerkwi w  Trosz- 
czaucu i skradli z tabemaeulum zło­
ty  kielich. Ponadto w  zakrystji zg i­
nęło parę wartościowych przedm io­
tów.

7ZĘ 4TO O H O W Ą

Wiesniak-samabojca. 2.4-letni Stc 
fan  Ogłaza, mieszkaniec wsi K ą le j 
pod. Częstochową, odebrał sobie ży- 
Ł,e wystrzałem  z reuolw rru . Przy? 
czyną samobójstwa była apatja.

w id zą c  m ęcza rn ie  ran n ych , w y - po ra z  p ie rw s zy  w z b il i  s ię  w  po­
s tą p i} z p ro p o zy c ją  b u d ow y  tran s  w ie tr z e  i u tr zy m a li p rz ez  d łu ższy  
p o r tow ych  sam o lo tów  sa u ta r- czas  na a p a ra c ie  c ię ższym  od po- 
nych, k tó reb y  szybko p rz e w o z iły  w ie tr zą , to  is to tn ie  w id ać , że  po­
ran n ych  i u m o ż liw ia ły  p o d ję c ie  s tęp  je s t  o lb rzym i, a co w ię c e j,  
szybk ich  o p e ra c y j. P om ys łu  jed - n a js ły n n ie js i p ilo c i i kon stru k to - 
nak w  cza s ie  w o jn y  n ie  u aa ło  s ię  rzy  u w a ża ją , że  je s te śm y  dop ie- 
z rea h zo w a ć . D o p ie ro  w  czasie  ro  u początku  d ro g i, 
w a lk  w M arokku  w yk o rzys ta n o  na D r. E ck en er , n iem ieck i kon- 
w ięk szą  ska lę  p ro je k ty  N ie m i- [ s tru k to r  i s łyn n y  kapH an  zeppe- 
ro w sk ie go . Z a m ia st tran sp o rtu  lin ó w , m ów i z iro n ją , że po 30 la - 
ran n yeh  p rzez  p iask i p u s tyn i na la ch  ro zw o ju  lo tn ic tw a  u w ażam y 
sam ochodach  lu b  w ie lb łą d a c h , ' je s z c z e  c ią g le  p r z e lo t  p rzez  A t-  
za czę to  s tosow ać  la ta ją c e  am bu- la n tyk  za  coś  rek o rd o w ego , b ra - 
ianse. T ra n s p o r t  tak i ch ron i! r ó w  w u row ego , n a d zw yc za jn ego . Są- 
n ie ż  ran n ego  p rzed  m u ciiam i a f-  dzi on, że  za 30 la t  nasze s ta tk i

p o w ie trzn e  b ędą  za b ie ra ły  4 ru zy 
ty le  p asaże rów , co d z is ia j,  oraz 
żc  k om u n ik ac ja  lo tn ic za  będz ie  
b a rd zo  dochodow a.

K o e l, k tó ry  p ie rw s zy  dokonał 
p rze lo tu  p iz e z  tA a ln ty k  P ó łn o c ­
ny, le cąc  ze  w sch odu  na zachód,

zn a jd u je  s ię  w  p ow ija k a ch . W re s z  
c ie  L a  C ie rva  w id z i p rzys z ło ść  lo t  
n ie tw a  w  ty p ie  w y n a le z io n y m  
p rzez  s ieb ie  apara tu  w ia tra c zk o ­
w ego . k tó ry  m a za p ew n ić  ca łk ow i 
te  b ezp ieczeń stw o  i zdan iem  kon­
s tru k to ra  w y p rze ć  zu p e łn ie  sam o 
chód z kom u n ikac ji k ra jo w e j tak, 
te  au to b ęd z ie  w y łą c zn ie  s łu ży ło  
ao k om u n ik ac ji w m ie jscu . U w a ża  
on, że ju ż  za  k ilka  la t  auto -g iro  
b ęd z ie  n a jb a rd z ie j p opu la rn ym  sa 
m olotem  i b ęd z ie  m og ło  zab ierać  
około 400 p asa że rów .

W obec zaznaczających się ostatnio 
pewnych tendencyj, ambasador 
szczególniejszy kładzie nacisk na ten 
fakt. Polegające na zaufaniu stosunki 
między narodami w ogóle a -między 
krajami nrzyjacielskiemi i sprzymie- 
rzonenii w  szczególności, posiadają 
tak doniosie znaczenie, że oowiuny 
się uchronić od powierzonych sądów.

Przym ierze polsko-francuski®, jas­
ko absolutna konieczność równowa­
gi europejskiej i niezbędną gwąrąr> 
<:ja pokoju, jest etuanacją Z sanirj 
aątu iy  rzeczy i  faktem  wysoce cę-n 
nyn z punktu widzenia inorąlnego 
i niatci jalnego. Cała Polskę 3«st 
w ierna tonn: przym ierzu i  f^o dia- 
ezego było dla nas bolesne stw ier­
dzić istnienie pewnego rodzaju nie­
porozumień w  obliczu objawów nie­
uniknionego proc 63 u historycznego, 
do głęb i jednak przychyl iego dla in­
teresów francuskich. Ten proces, to 
ustawiczny pocliód Polsk i w  kieruu 
ku uzyskania coraz donioślejszego i  
silniejszego stanowiska W rodzinie 
narodów, Lo konieczność rozstrzyga­
nia przez Polskę samą w  całkowitej 
niezależności w  ramach swoich p rzy ­
jaźn i j zobowiązań całego szeregu 
ważnych problemów, p iętrzących się 
przed Pulską, jako wielkiepr mocar­
stwem, które po długich i  . zpimn- 
nych kojejacl. losu odzyskało swój 
m itoryte t. m oralny i  polityczny7, jak i 
posiadało w złotym  wie nu swojej hi- 

ptcrji. , :>;< g be •*: *
Stąnowcze pragnienie parodii pol­

skiego w zięcia jaknajczynpiejsrego 
udziału yv urzeczywistnieniu szla­
chetnego idoaiu organizacji pokojo­
wej Euroyiy przejaw ia  się w  w ieł 
kich in ic iątyw aeli rządu polskiego, 
ale jest niezbędne dla urzcczyw isf- 
nienia tego ideału, aby jego  bazą by­
ła siia defensywną i bezpieczeństwo 
paustwa. Aktywność -naszych k ie­
rowników państwowych jesi. poświe­
cona temu właśnie zadaniu, które 
posiada znaczenie zasadniczą ala 
przyszłych pokoleń. Cci ten jest jas­
ny i pozostaje w  zgodzie z zasa­
dami ju-zymrerzą polsko-francuskie­
go oraz aspiracjami narodu francu­
skiego. D latego też cel ten bez za* 
strzeżeń winien znaleźć pełne i przy­
jacielskie zrozumienie wre Francji.

rykan sk iem i, k tó re  zw y k le  dotk l: ■ 
w ie  napastu ją  ran n ych  i często  
pow od u ją  zakażen ie .

J ean a kże  n ie  p op rzestan o  t y l ­
no na b u d ow ie  am bu lan sów  lo t ­
n ic zych  d la  c e ló w  tra n sp o r to ­
wych. O b ecn ie  w y s ta w io n y  w  Pa.-

Z źycto Kresowca w
W  tych dniach „Tow arzystw o P o ­

mocy Dzieciom  i  M łodzieży z K re ­
sów " obchodziło dziesięciolecie pre­
zesury pani A lin y  Śliw ińskiej.

Uroczystość rozpoczęta się nabo­
żeństwem w  kościele O. O. Kapucy­
nów. Następnie odbyło się uroczy­
ste zebranie w  ognisku akademic- 
kięm Towarzystwa. W  z -braniu w zię­
li udział współpracownicy i  wycho­
wankowie Towarzystwa oraz przed­
stawiciele innych organizaeyj kre­
sowców.

Zagaił senjor działaczy kresowych, 
w yb itny działacz M acierzy  Szkolnej, 
pan Joza fa t Andrzejow ski.

Skolei przem aw ia li: założycielka 
Towarzystwa, pani Janina Przecław  
ska, pra łat Fa jęck i, który odczytał 
specjalne błogosławieństwo Ojca 
św. oraz przedstaw iciele m łodzieży 
kresov,7t j .  W c  wszystkich przem ówie­
niach podkreślano niezwykle ofiarno 
pracę jub ila tk i i  je j  całkowite o4- 
dcuie spiawcan młodzieży7.

Pracownicy zakładów Towarzystwa 
złnżyji j-a ręce prezeski sumę prze­
szło 1000 zł., zebraną drogą 3 proc 
potrąceń od pensyj ua fundusz im.

A lin y  Śliw ińskiej. Fundusz ma być 
przeznaczony ua pomoc dla wycho­
wanków Towarzystwa.

Zebranie zakończyło się przemó­
wieniom prezeski, k tóra podziękowa­
ła wszystkim  za zorganizowaną uro­
czystość i  wezwała m łodzież, którą 
się opiekuje, do w ytrw ałe j służby dla 
wyższych ideałów.

Po ênewsltfcii dpRIamscĵch i „zaleceń a Ił"
Krwawe walki o tiioco n<e ustają

R e w o fta  w  B jś tw . i .  —  F p w i. is n is  rz ą tfu  n a ra d a « e ? o »
S Ą N T iĄ G O ,  30.1 J ( P A T ) .  Sy- w ji dr. Sa lam anca, 

tu a c ja  w  B o l iw j i  je s t  w  dalszym  N ie o f ic ja ln ie  donoszą, że  ręzyg- 
c iągu  n ie jasn a . W ia d o m o śc i, k tó- n a c ję  je g o  w ym u sił sztab  d ow o d z­
i e  o trzym an o  tu z p om in ięc iem  tw a  n a cze jn ego  w  czasie , g d j p re  
cen zu ry , d a iy  pow ód  do p og łosek  zyd en t od w ied za ł fro n t . D r. Są- 
q k lęsce  w o jsk o w e j P o l iw j i  i o lan janca  zo s ta ł u w ię z io n y  p rzez  
w ybuchu  zab u rzeń  w ęw n ą trz  k rą -! sw o je  w ła sn e  w o jsk ą , poezejn  pręe 
ju . I w ięziono  go sam olotem  db §a p ta

W ed łu g  w iaa om ośc i, n a aesz lych  Cruz, g d z ie  b ęd z ie  sądzon y n rzez  
tu z p o rtów  ch ilijs k ich  A n tn fa g a -  tryb u n a ł w o js k o w y . 
sta  i A r ic h a , g ra n ica  b o l iw i js k a 1 W iącjom yści, nadch odżąęę  z,ą- 
je s t  zam kn ięta . j rów n ą ? P a ra g w a ju , jąję j  z Bg-

W  L a  P a z  o ra z  w  innych  p j ja - ' H 1, , H VWM
stach  b o liw ijsk ich  o d b yw a ły  s ię  w o j s k , P ^ o w a ł }  m ą- 
m a n ife s ta c je  an tyw o jen n e . T łem  P°VZ4dki 1 że  m u s ia ły  s ,ę  one w y-

zab u rzeń  m a b yć  podobno n ieza - COit z
W  koni eh dobrze p o in fo n h p w ^

Zderzeni pccispów
W O I.K O W Y S K , 30. 11. —  

c ią g  d ą żą cy  z  B a ra n o w ic z

] dnw.oieriie a rm ji ?ę sk ładu geb in e  
tu  Sa lam anea T e ja d a  p o d ją ł na- 

I now o k rok i d yp lom a tyczn e  u 
p 0_ p ań stw  sąs iedzk ich , celem  n aw ią - 

do i zan ia  rok ow a ń  p ok o jo w ych  z Pa -

B ia iego s tok u  w p a d ł w  W o łk o w y - 
sku na p o c ią g  to w a ro w y . W sku ­
tek  zd e rzen ia  lok om otyw a  p oc ią ­
gu  osobow ego  zo s ta ła  ro zb ita , a

pych  utrzy m u ja, ż r  p rz e w ró t  w  Bo 
liv, j i  sp ow odow a ły  n iep orozu m ie ­
niu  p om ięd zy  dr. S a lam a n ca  a 
glóv.7n cdow odzącym  w o jsk a m ' T e - 
gen  Pen eran da- B ezpośred n ią
p rzyc zyn ą  n iep orozu m ien ia  m ia ją  
być u tra ta  fo r tu  B a lliv ia r.„  

W ła d zę  w  B o l iw j i  o b ją ł r?ąd 
n a rodow y, do k tó re go  w esz ło  sze­
r e g  p rz ec iw n ik ó w  p o lity c zn ych

ra gw a jem .

P rz ep ro w a d z a ją c  w ie lk i p ian  0- 
tcc zen ia  a rm ji b o liw ijs k ie j,  w o j ­

ska p a ra g w a js k ie  c zy n iły  rozpa- 
4 w a go n y  p oc ią gu  to w a ro w e g o  u- e z liw e  w y s iłk i, ce lem  p ow iększc-

le g ły  s trzaskan iu . P ow o d em  kata n ia w y łon ią  dokonanegq os ta tn io  j r  Sa iam an ca  w  te i lic zb ie  rów - 
s t r o fy  b y ło  z łe  n astaw ń  i e . w l in j i  o s k  b o m i js k ie ł  Jak  d ep o rtow a n y  b y ły  p ra zyd en t

zw ro tn ic y . I s ię  okazu je , ic ja d a  o b ją ł w ład zę  S aaved ra . P o m ięd zy  rząd em  H
AiJku osobom  lekko ran n ym  u- v c h w iii  b a rdzo  p ow a żn e j. W o j-  .g łów n em  d ow ód ztw em  p an u ję  zu^ 

dz-e lon o  pom ocy lek a rsk je j, N ą  b o liw ijs k ie  c o fa ją  się . ! 7iełr. h a rn n n ja . N o w y  rzą d  uw a-
m ie jsce  w ypadku  z je c h a ły  w ła - !  L O N D  N , 3 0 .l l  (J ? A ł )• % Han żan y  je s t  za  b a rd z ie j sH łdilhy Ó® 
dze ś ledcze  i p ro w a d zą  dochodzę-1 tta go  n a desz ły  o f ic ja ln e  w iad om o  w sp ó łp ra cy  z Ligą N a ro u ów , an i-

Iś c i  o u stąp ien iu  p re zyd en ta  B o l i - ! ż e l i  r zą d  p op rzedn i.
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to ppwiEtfifoł Lonfrn?
D w e  w ie lk ie  ro zp ra w y  o zb ro ­

jen ia ch , ro zb ro jen iu  i ob ron n ośc i 
to c z y ły  s ię  w  tych  dn iach  w  P a ­
ry żu  i w  L o n d yn ie . W e  fra n c u ­
sk ie j Izb ie  D ep u tow an ych , dn ia

l a k  to  s ią  rn b n f
Udaremnienie w^Kszości narodowej w Kole

U k on s ty tu ow a n ie  s ie  sam orzą- | u ięk szość  g ło s u ją c y c h !) ,  iż  g ło ­
du m ie jsk ie g o  w  K o le  p rzew lek a  ; sow a li na d w ó jk ę . P ro te s t  dom a- 
s ię . W  w yb o rach  m a jow ych  s tron  , ga  s ię n ie ty lk o  u n iew a żn ien ia  g ło
n ic tw o  n a ro d o w e  zdoby ło  11 m an-

23-go b. m., b y ła  to  ro zp ra w a  nad i d a tó w  na ogó ln ą  ilo ść  24-ch, jed - 
bu dżetem  m in is te rs tw a  w o jn y , w nakże w ięk szośc i u zyskać n ie
k tó re j b ra li udzia ł, po sp raw oz 
d a w cy  pos. A rch im ba u d , p rz e ­
w o d n ic zą cy  k o m is ji w o jsk o w e j p. 
F a b ry  i m in is te r  w o jn y  jen . M au- 
rm . W  a n g ie ls k ie j Izb ie  Gm in, 
dn ia  28-go b. m., p od s taw ą  ro z ­
p ra w y  b y ł w n iosek  p. W in s to n a  
C h u rch ilT a  o u zu pe łn ien ie  odpo­
w ie d z i Izb y  na o ręd z ie  k ró le w ­
sk ie z 20-go b. m., o tw ie ra ją c e  
n ow ą  ses ję , s tw ie rd zen iem , że  o- 
becn y  stan  zb ro je ń  b ry ty js k ic h  
je s t  n iedosta teczn y , a obok w n io ­
sk od aw cy  p rz em a w ia li z ra m ie ­
n ia  rządu  zas tępca  p ie rw s zeg o  
m in is tra  i p rzew ód ca  w iększośc i 
za ch o w a w cze j p. S tan ley  B a ld w in  
o ra z  m in is te r  sp ra w  za g ra n ic z ­
nych s ir  John  S im on . Jak  p ie rw ­
sza w  u b ieg łym  ty go d n iu , tak  
d ru ga  ro zp ra w a  w  tym  tygod n iu , 
ma duży ro zg ło s  w  E u ron ie .

S z tu czn ie  p rz e c iw s ta w ia  się , w  
n e k tó ry c h  d on ies ien ia ch  dz enn i- 
karsk ich , n a s tro je  dwu tych  ro z ­
p raw , p is zą c :

—  W  P a ry żu  za zn a czy ł się, w o ­
bec zb ro je ń  n iem ieck ich , pop łoch , 
a w  L o n d yn ie  spokój.

N iep ra w  da. W  obu ro zp ra w a ch , 
w  p rzem ó w ien ia ch  p. A r c h im ­
baud w P a la is  B ou rbon  i p. C hur­
c h i l la  w  W es tm in s te r , u w yd a t­
n iono og rom  zb ro jeń  n iem ieck ich .
W  ohu te ż , w  p rzem ów ien iu  jen . 
M a u r :.n‘a w c a le  n ie  m n ie j n iż  w  
o św ia d czen ia ch  p. B a ld w in ‘a, 
s tw ie rd zon o , że  n iem a pow odu  do 
trw o g i,  a kosa t r a f i  na kam ień . 
J es t pod ob ień stw o , a n ie  ró żn i­
ca.

N a w e t w  stan ow isku  w obec  
N iem ie c , a  n a w et, m ożn a p o w ie ­
d zieć , w  zw rócen iu  s ię  o s tr z e ­
ga w czo -p o jed n aw czem  w  s tron ę ! I  
N iem ie c , zn ad  S ek w an y  i znad 
T a m izy , było  p od oo ień s tw o .

Jen . M a u r in  m ó w ił :
—  L u d z ie , k tó rzy  p rz eb y li w o j ­

nę  w c a le  m e m a ją  och o ty  znow u 
ją  u jrzeć . T ym  ra zem  b y łb y  to 
kon iec  c y w il iz a c j i  eu rop e jsk  e j. 
B y łob y  czem ś op lakan em , g d yb y  
dw a n a rody , k tó re  w  toku d z ie ­
jó w  lu d zk ich  n io s ły  pochodn ie  
w ied zy , r o zd z ie ra ły  s ię  w za jem ­
n ie  o sp ra w y , k tó re  p ow in n o  s.ię 
m oc za ła tw ić  in a cze j.

P o d o b n ie  p. B a ld w in :
—  P ra g n ę , b y  w  N iem czech , 

bez w zg lęd u  na p oszczegó ln e  w y ­
ra żen ia , w z ię to  pod  ro zw a gę  m yś l 
i ducha tego , co pow iem ... R o zb i­
c ie  p rzez  N ie m c y  w sp ó łp ra cy  w

m og ło , g d y ż  w  » dw óch  ok ręgach  
2 -g im  i 6-tym , w y b o ry  u n iew a ż­
n iono. O becn ie  w  dniu  18 b. m. 
odbyło  s ię g ło s o w a n ie  pon ow n e, 
k tó re  je s t  typ ow ą  ilu s tra c ją , ja k  
p rzep ro w a d za n e  są w y b o ry  sam o­
rząd ow e .

W  okręgu  2-gim  lis ta  n a ro d o ­
w a  zosta ła  u n iew ażn ion a  w  ten 
sposób, że  w  osta tn im  dn iu  p rzed  
za tw ie rd zen iem  lis t, t. j .  w  sobo 
tę 10 b. m. g łó w n a  k om is ja  w y ­
borcza za w ia d o m iła  w y b o rcó w  
podp isan ych  pod  tą  lis tą , że  ma 
w ą tp liw o ś c i co do au ten tyczn ośc i 
ich  pod p isów , w obec  c zego  w zy ­
w a ich  do p rzyb yc ia  na godz. 
17-tą. W e zw a n ia  d oręczon o za- 
pożno, w sku tek  czego  w ię k ­
szość  w ezw a n ych  m og ła  p rzyb yć  
do b iu ra  k om is ji d op ie ro  pa rę  m i­
nu t po 17-tej. T ym cza sem  loka l 
zo sta ł zam k n ię ty  w łaśn ie ... punk­
tu a ln ie  o godz. 17-ej.

W  ok ręgu  6-tym  w y b o ry  się 
odby ły , a le  p rzew o d n ic zą cy  ko­
m is ji p. O gó rek  usunął ze składu 
kom is ji n a le żą cego  do n ie j po­
p rzed n io  p rzed s ta w ic ie la  l is ty  na 
rod ow e j p. K o tk o w sk iego , a p rzy  
ob liczan iu  g ło sów  zas to sow a ł ta ­
ką m etodę, że  sam zas iad ł p rzy  
osobnym  sto le , w y zn a cza ją c  wszy­
stk im  innym  m ie js ca  p rzy  dw óch  
stolach  opoda l s to ją cy ch  i to  tak, 
że p rz ew a żn ie  s ie d z ie li ty łem . 
K a rtk i w y b o rc z e  od czy ta ł p. O- 
g ó rek  osob iśc ie  —  w  tak i sposób, 
że n ik t n ie  m óg ł d o jrze ć , ja k a  na 
n ich  f ig u ru je  c y fr a , ty lk o  m  ls ia t 
w ie r z y ć  na s łow o  p rz ew o d n ic zą ­
cem u —  a na sp rzec iw y  o d p o w ie ­
dzia ł, ze  ..to. co z a w ie ra ją  K artk i 
w yborcze, jem u  ty lk o  sam em u mo 
że być  w ia d o m e ” , n ie p o zw o li) 
k om is ji sp ra w d z ić  sw ego  ob lic ze ­
nia i n ie  p o zw a la ł n a w et pod ­
ch odz ić  do sw ego  sto łu  iub za k ry ­
w a ł pudełka z kartkam i, aby n ie  
m ożna by ło  d o jrze ć  ich  za w a rto ­
ści.

R e zu lta t b y ł takif^że g d y  w m a­
ju  na lis tę  s a n a c jjn ą  (N r .  1 } pa­
d ło 113 g łosów , tym  razem  j e ­
dynkę ob lic zon o  na 505 i og loszo  
no ..tr iu m f l is ty  B B “ .

Z a ża len ie  na p. O górka  w n ie ­
sione do p rzew o d n ic zą c eg o  g łó w ­
nej k o m is ji w y b o rc z e j s ęd z iego  
g ro d zk ie g o  P aszk ow sk iego , pozo-

sow an ia , a le  i ś led z tw a  karnosą- 
dow ego  p rzec iw k o  p. O górkow i.

R ze c z  c iekaw a , czy  p ro te s t ten 
od n ies ie  skutek...

Z Ę B Y  CZYŚCI 
IKOHiERWUJE

P U L S .  A
PASTA DO ZĘBÓW

A d o l f  IV i o  w a c z y r i  s  k i

Cst-siwu sie o cam aiKczj ?
( M i p r o  o

O gó ln ie  s tw ie rd zon o , że f i lm o - ,  A lb o  m ias teczko  Sadusky. Jes t 
w e k ro n ik i P A T -a  w y ś w ie t la n e  tak ie  w  s tan ie  zaeh odn iem  O hio, 
p rzy  ob razach  k in o w ych  bardzo  się  ! a n azw ę w z ię to  od em ig ra n ta  J. 
u nas popraw iły ', ak tu a lność  s ta ­
ra ją  s ię  d op ęd zić  i d a ją  dużo kro-

k r o n i k a c h  P A T - a )

n ik a rsk iego  m a te r ja łu  in te resu ­
ją c e go . A le  je s zc ze  m ożnaby j e  i 
u rozm a ic ić  i o żyw ić , i w zb o ga c ić . 
M am y tu na m yś li p ew ne rozsze ­
r zen ie  zas ięgu . S zczegó ln ie  w

A . S adow sk iego , ja k  zn ow u ż je d ­
na z  w ysp  a rch ip e la gu  A la s k i 
(g d z ie  d la  od m ian y  ba rd zo  z im ­
no i m ro źn o ) w a b i s ię  Zarem ba  
—  cd  ja k ie g o ś  a w a n tu rn ic zego  
P o lon u sa  Z arem b y, rodaka , p ie rw  
szego  gu b ern a to ra  A la s k i ( s ic ) ,

jed n ym  k ierun ku . Ż yc ie  P o la k ó w , em ig ra n ta  W ło d z im ie rza  K rzy ża -  
za g ra n ic ą .*M n ie js z o ś c io w e  ko lon - j now sk iego... T e żb y  się taką  Za- 
je  p o lsk ie . N ie e g zo ty c zn e  i egzo - j rem bę z och otą  w  f i lm o w e j kro- 
tyczne. P o ia c y  w  P a ra n ie , P o la c y  ’ n ice  P A T  a zoba czy ło  
w  C h arb in ie , P e ru , L e g ja  A f r y -  D la c ze g o  się  to  w y w le k a ?  A  
kańska, K an ada , S tany, C h icago , bo pod  nosem  ła sk a w ie  zza  ocea- 

T e ra z  n ied aw n o  b y ło  s tu le c ie  ' nu p rz y s ła n y  u roc zy s ty  nu m er lo - 
te g o  zab a w n ego  m ias teczka  —  j ka ln ego  organ u  p ię c io ty s ię c zn eg o  
K uściuszko. Szkoda w ie lk a , że  j s tu p rocen tow o  yan kesow  sk iego  i 
n ie pos ta ran o  s ię o s film o w a n ie  ; a n g lo sa sk iego  m ias teczka  K oś- 
fe s tyn ó w , zw ią za n ych  ze s tu le- e iuszko z ho łdam i d la
ciem  m ias teczka  Kościuszko- (M i ­
ss is ip i, p o w ia t  A t t a la ) .  T o  
„w ro n ie  g n ia zd o ”  c zy li d<z"ura l i ­
czy  do 5 ty s ię c y  m ieszkań ców , a 
p rzyp ad k ow o  an i je d n e go  P o la ­
ka —  podobn ie  ja k  inne a m ery ­
kańsk ie  m ia s to : Pu łask i (b lisk o  
S a va n n y ).

W  tem  K ośc iu szk o  tropi.tcalnem 
(s i c )  w szy s tk ie  dom y b y ły  ude- i 
ko row a n e  i po lsk im i tak że  sztan- i 
daram i, usypano kop iec, posadzo- 1 
no dąb p am ią tk ow y , trzym an o  
m ow y, g ra ty  k ape le , w szyscy  m ęż­
czyźn i b y l i  na czarno , dam y na 
b ia ło , d z iew ic e  sypa ły  kw ia ty7, u- 
licam i szed ł h is to ry c zn y  k os tju - 
m ow y pochód  i t. p., a w szys tk o  
to u film ow a n e  bylcbyr s za len ie  
zabaw ne, bo d la nas g ru b o  sjtu- 
pat.yezne.

T a k ich  m ias teczek  „K o ś c iu s z ­
ko”  je s t  tam  w  A m e ry c e  dw a. 
A  m ias teczek  „P u ła s k i”  j e s t  p ięć , 
a nadto są m ia s te czk a : C zęsto ­
ch ow a i P a n n a m a r ja  i to  w  S ta ­
nie T eksas , g d z ie  rod a k ów  w o- 
g o ie  ( je d n a k ) 30.000, w  tro p ik a l-

P o lsk i i 
P o lak ów , z k o n te r fek tem  fu n d a ­
tora  m ias ta  (c o lo n e l D o d d ).  A  o r ­
gan  w a b i s ie  „ T h e  S ta r  H e ra ld ” ...

J edn ak  nas tam  w  ja k ie j  ta ­
k ie j es tym ie  m a ją ! I  w d z ię c zn i są 
za K ośc iu szk ę  i  g rze c zn i i s e r ­
deczn i.

A  tak i znów' d ok tó r f i l o z o f  ji,  sch a”  (rod em  z T a rn o p o la ),  cN 
f i lo lo g , s la w is ta , A r th u r  C o le- tu n iedaw n o  w  P o ls c e  b aw iła , 
man (C o lu m b ia ) uczone stu d ju m  Z n ow  w ię c  na p rzem ia n y  azda 
razem  z żoną p iękn ie  nap isa ł, na ju d z ić  na P o lsk ę  to  stary  H er-
źród la ch  to w a żn ych  o p a r te :

T h e  P c l is h  In s u r re tt io n  1863 
in  th e  L ig h t  o f  N e w -Y o rk  E du o- 
r ia l O p ir.ion ” .

W ię c  ja k oś  tam  jed n a k  coś 
gd z ieś  co ja k iś  czas to  o tem , to

m an B ern ste in , to m łod y  B orys  
Sm olar. N a  oszcze rczyn ię , p o w ie ­
śc iop isa rk ę  E d n ę  F erb e r , poszed ł 
p ro tes t o f ic ja ln y  A ssoc ia ted  
P re s s  z p o tęp ien iem  n o w e li „C o- 
m e and G et I t ”  (P r z y jd ź  i w e ź )

Zarzut szantażu jako broó Baiityaaa
w V'a3ce mfodzteiy

O byw ate l  sowiecki
N.e d o trz y m a ł u m o w y

biego o gw ałt i uzyskał wyrok ska­
zujący. Dopiero Sąd N a jw yższy  u- 
chylił ten wyrok i nakazał ponowne 
rozpatrzenie sprawy.

Sąd Okręgowy7 w Łodzi uwolnił lir. 
Skrzyńskiego od w iny i  kary, gdyż 
okazało się, żc dz.iałał on w  obro­
nie własnego lasu, a pozatem Stw ier­
dził, że Lw in  miał zam iar narazić 
Skrzyńskiego na duże straty matsr- 
jalne, których poszukiwanie byłoby 
w ięcej niż problematyczne, ze w zg lę­
du na przynależność Lw iua do ob­
cego państwa.

nem T e k s a s ! A  ich  ż y w o t  n a w et 
sta ło  bpz skutku. O becn ie  je d n a ł cod z ien n y  te ż  b y łb y  w  k ron ice  
w yb o rcy  l is ty  n a ro d o w e j w n ie ś li f i lm o w e j in te re su ją cy . A  C zęstc- 

. p ro tes t, za łą c za ją c  d ek la ra c ję  | ch ow ę am erykań ską  i Pan n an ia r- 
G en ew ie  w y w o ła ło  p rz y g o to w a n ia  | podp isaną p rzez  397 osób (a  w ię c  j j ę  teżb y  s ię  z och otą  o g lą d a ło , 
w o jsk o w e  w  in n ych  k ra ja ch , w ię c  
c zy  op ła c iło  s ię  to  N iem com ?...
W  N iem cze ch  p an u je  d z iś  zw ą t­
p ien ie  i n iep ok ó j, bo tak że  g o ­
sp od arczo  są  one za le żn e  od 
w&DÓh>racy z innym i... N iem cy  
p ow in n y  p o w ró c ić  do w sp ó łp ra ­
cy  m ięd zy n a ro d o w e j.

R ó żn ica  je s t  zaś, m ięd zy  w y ­
s tą p ien ia m i w  P a ry żu  i w  L o n ­
d yn ie  w7 tem , że  L on d yn , n ie  bez 
w ie d zy  P a ry ż a , u ja w n ił  za m ia r  
w e jś c ia  w  s tyczn ość  z  n iek tó re - 
m i innem " państw  am i w  te j sp ra ­
w ie , o ra z  w szc zęc ia  ja k ie g o ś  no­
w ego  d z ia ła n ia .

W  zakończen iu  b ow iem  ro zp ra ­
w y  s ir  John S im on s tw ie rd z ił,  że 
rząd  J . K r .  M ośc i u w a ża ł za w ła ­
śc iw e , b y  o tre śc i ośw ia dczen ia  
p. B a ld w in ^ , d o ty czą cego  stanu 
zb ro je ń  n iem ieck ich  i w n iosków  
stąd  w ysn u w a u ycn  p rzez  rząd 
b ry ty jsk i, p ow ia d o m ić  u p rzedn io  
rządy  N iem ie c , F ra n c ji,  W ło ch  i 
St. Z j.  A m ery k i, p rzyc zem  za ­
zn a c zy ł:

—  T o  p ow ia d o m ien ie  in n ych  
-•ządów s tw a rza  now7y  stan  rzeczy  
w  ro zw o ju  w-ydarzeń.

Co to  oęaa ie  i  od c zego  się 
za c zn ie?

K lu czem , o tw ie ra ją cy m  zam ek 
ta jem n icy , są b od a j s łow a  ośw iad  
czernią p. B a ld w in ‘a :

—  D la p ow szech n ego  u spoko je­
n ia  p oży teczn e  by łoby  u sta len ie  
dok ładnych  danych  o s tan ie  zb ro ­
je ń  w  p oszczegó ln ych  państw ach .

B y łob y  to, w  og lędn em  u jęc iu , 
za żądan ie  od N iem ie c  rachunku 
z  sam ow o ln ie  dokonanych  zb ro ­
jeń , k tó rych  ob raz ogó ln y  na­
k re ś lił  p rzyk ład ow o  p. B a ld w in , 
m ów iąc  o p rzek szta łcen iu  100-ty- 
s ię czn e j R e ich sw eh ry  na 300-ty- 
s ięczn ą  z k ró tką  służbą w o jsk o ­
w ą , c zy li z tw o rzen iem  rezerw , 
o bu d żec ie  1 m iiy ird a  720 m iljc -  
r ó w  m arek  na c e le  , w o jsk o w e  w  
r . b., o 600 do 1000 sam olo tów  i 
ta jn e j bu dow ie  lo tn isk  o ra z  ta j-

„G a z e la  P o ls k a ”  b io rą c  w7 te le ­
g ra m ie  sw ego  lw o w sk ie g o  k ores ­
pon den ta  w  ob ron ę m łodych  sece- 
s jo n is tó w  ze S tro n ic tw a  N a ro d o ­
w ego , zgrupow ranych p rz y  pp.
H rabyku  i p oś le  S tah lu , donosi, 
że do w ła d z  ś led czych  w7p łyn ęło  
d on ies ien ie  p rz e c iw  b. p rezesow i 
C zy te ln i A k a d em ick ie j, R . B lum o- 
w i i p re zesow i lw o w sk ie go  K o m i­
tetu  A k a d em ick iego , A . M a c ie liń -  
skiemu- o... u s iłow a n ie  szan tażu . 
S p raw a  m a s ię  p rzed s ta w ia ć  ja k  
n a s tęp u je :

,v,Od szeregu tygodni prasa Str.
Narodowego rozpoczęła gwałtowną
nagonkę na przywódcę secesji endec­
kiej, zgrupowaną dookoła „Akcji Na­
rodowej” . Poniev\raż kampanja prasy 
me dnia rezultatów, postanowiono 
chw7ycić się innego środka. Do jedne­
go ze współredaktorów „A kc ji Naro­
dowej b. sekretarza endeckiego

0 ow em  i p och w a ln ego  i m iłe g o  w  m ies ięczn ik u  „W o m a n s  H om e” , 
do słuchu i z sym patją , to zn ów  któr; d z is ia j w j im a ta ją  z w s z j-  
z pod ziw em  i to deść często  i w  s tk ich  p o lsk ich  domów7. P om og ło  
p ra s ie  cod z ien n e j i w  m ies ięczn i- I e r a z  zn ów  ten  przepędzon y  z 
kach. B e r lin a  s z ra jb in g e łe s  B orys

T y lk o  jed n ym  tam  tak im  jakoś  S™ la r ' M ie s i* c ,eclw ie min£*ł .od 
n ig d y  i n ija k  s ię n ie  spodobam y, tam tych  p aszk w ili w  „J ew ish  
Jeszcze  s ię  tak i n ie  u rod z ił, coby ptin  . A  eraz^ znuv
H eb ra jo m  d ogod ził. Z aw sze  ten  donoszą na P o lsk ę  p rzed  Sanhe-
„K a m p f g e ę e n  d ie  U m w e lt”  i d rynem  ( K e h i l i a ) .

. . .  . ,;Polożen.?e żvdow  w  Polsce nie
zaw sze  n a jd yn a m ic zn ie j p rz e c iw  u,e£ 0 najmniej/zej popr- vie w  cią-
lym , w  k tó ry ch  k ra ja ch  i państ- gu"dziesięciolecia. Pogarszało się z 
w ach  g o ś c in n ie  p r z y ję c i w7 n a j- l;ażdvm rokiem. Jeżeli dziesięć lat 
w ięk sze j c y fr z e  lo żu ja . temń. dziesięć procent ludności ży-

" dowskiej głodowało, to dzisiaj dzie-
W id o czn ie  i te ra z  zn ów  m oc więćdziesiat procent głoduje. O ile 

im  tam  n a op ow ia d a ł ten  dr. M ar- dziesięć lat temu widoki polepszenia'
gosches, w ie lk a  n o w o jo rsk a  ,.fi-  hł'l ’ n‘kłe t°. teraz zostały one zmniej ■

szone do niemal nicości. Szeregiem
ustaw i dekretów rząd polski wyrzu-

| cił wszystkich żydowskich urzędn- 
kow kolejowych, pocztowych i i.n- 

. nych instytucyj urzędowych, _ przeję;
| tych od Austrji w  Galicji, gazie żydzi 
1 cieszyli się równem traktowaniem. 
Ustawami i dekretami rząd poiski

„Kuijera Lw ow skiego", red. Sianisla- zrujnował ż v dowski nandel i żydow - 
wa Starzewskiego zgłosili się Blum i skiego rzemieślnika. Szeregiem o-ze-. 
Macieliński i przedstawili sie jako de- czeń i rozporządzeń rząd polski ze- 
legaei organizacji i oświadczyli, że po pchnął trzy miljony żydowskich oby- 
siadaja dokumenty, które” mogą jako- wateli do żebractwa. UsunaT"wszyst- 
by skompromitować dr. Hrabyka. Do kich żydów  z przemysłu monopolo-- 
kumenty te nie będą jednać ogloszo- wego. Wsadził na barki żydów  n?i- 
ne, o, ile dr Hrabyk natychmiast u- większy prooorcjonalnie ciężar po­
stąpi z redakcji " „Akcji Narodowej”  datków państwowych. Nie powstrzy-
1 złoży deklaracje, że nigdy nie bę- mat się dotychczas na arodze pro- 
dzie najmował żadnego politycznego wadzenia żydów  w  Polsce do zupeł- 
stanowiską. Red. Starzewski nnpięt- nej ruiny gospodarczej” .
nowa! krok „delegatów ” jako pospo-, O t i ja k  się  w y w d z ię c z a ją  za
li 77 szantaż i zażaóal okazania doku- Łq cackan ie  s ie  z n im] swrnjej
mentow Delegaci odmoynli. Sledz- * . , . „ . n i - .i.
two w  tej sprawie jest oto-czone ta- a jm ..o s c iw . ze j Sana . ju  Ot^ j

1 d en u n c ju ją  nas p rzed  W a .l-S - .c -jemmcą .

D a le j donosi k oresponden t, że 
pos. S tah la  u s iłow an o  b ezsku tecz­
n ie  n a k łon ić  do r e z y g n a c ji z m an 
datu i n apastow an o p rz e z  dw a 
ty go d n ie  ob raźliw 7em i te le fo n a m i 
w  r o d za ju : „d ra ń , ła jd ak , za ­
s tr z e lim y  c ię ”  i t. p.

ŁÓDŹ, 30.11. P rzed  kilku miesifi 
eami lir. Skrzyński, właściciel m ająt­
ku Gostkow w  pov.7. łęczyckim, za­
warł umowę na wyrąb lasu z oby­
watelem sowieckim, niejakim  Lw i- 
m-m.

W  myśl umowy, Lw in  m iai ■wpła­
cić pewną część pieniędzy przy roz­
poczęciu wyrębu. Tymczasem, nie 
w_,konał on. warunków umowy i ścię­
te drzew70 w yw iózł z la.-, u. Hr. 
Skrzyński pos.anowił przeszkodzić 
dalszemu wywożenia drzewa, zebrał 
służbóńi wyjechał do. lasu. Tu w y ­
wiązała się walka jiom iędzy ludźmi 
hrabiego i Lwina, podczas której 
zarówno Lwin, jak  i hr. Skrzyński 
zostali poturbowani. Następnie oby­
watel sowiecki wniósł skargę na kra­

nem  szkolen iu  lo tn ik ów .
Sia- John S im on doda ł je s z c z e : 
—  P ra g n iem y  uzyskać ro zb ro ­

je n ie  na n isk im  p oziom ie , a je ś l i  
n ie  m ożem y d o jść  do n ie o s ią g a l­
n ego  idea łu , m u sim y s ta ra ć  s ię  o 
p o rozu m ien ie  na m o ż liw ie  n a j­
n iższym  p oziom ie .

W  ten sposób za ry so w a ło  się 
jak b y  dążen ie  do za ła tw ien ia , u 
k tó rego  początku  by łoby  zezna; 
n ie  p rzez  N ie m c y  dokonanych  
n iep ra w n ie  zb ro jeń , a k tó re  m ieś ­
c iłob y  w  sob ie po-wrót N iem iec  
na m iędzynaro-dow e rokow an iu  
K o n fe r e n c ji  R o zb ro je n io w e j i do 
L ig i  N a ro d o w .

N a ra z ie  je s t  to jed n a k  także i 
p rz  e d e nrszy s tk i e m u w yd a tn ien ie  
od p ow ied z ia ln ośc i N iem ie c  sze­
rze j n iż w  sam ej A n g l j i  i z p oda ­
niem  tego  do w iad o m o śc i N ie ­
m iec, co n ie w y w o ła ło  zach w ytu  
w  B e r lin ie .

S t. St.

Nowe legitymuje
u r z ę d m e z e

Prezyd  jum Rady M inistrów  pow ia­
domiło władze centralne, żc w  poro­
zumieniu z M inisterstwem  Kom uni­
kacji ustalona została nowa form a 
legitym acyj dla funkc jonnrjuszów 
państwowych i ich rodzin. L eg ity ­
macjo te m ają równocześnie służyć, 
juko dowód dla otrzjunj wania ulg 
przy przejazdach kolejam i państwo- 
womi, poczynając od dn. 1 kwietnia 
1935 r.

Do dn. 1 marca 1935 r. zaopatrze­
nie pracowników państwowych w le­
gitym acje będzie ukończona.

?. p. s.
W ol ronię żydów
P. P . S. i socjalistyczny (żydów- j 

ski) B U N D  zwołują w7 "Warszawie 
konferencję robotniczą, na które; 
rozpatrywana będzie m. in. sprawa 
zwalczania antysemityzmu.

W ś r ó d  p i s m
O o r je n ta c ją  m ło d z ie ż y
W  „C z a s ie ”  p. X , zn any  z n ie ­

d aw n ego  a rtyku łu  p ro ro k u ją cego , 
iż  m ło d z ie ż  n a rodow a  p rz e jd z ie  
do obozu p u łk ow m k ow sk iego , w  
po lem ice  z p. K a w e ry m  P ru szyń - 
ski-m ze „S ło w a ”  u zasadn ia  b l i­
że j sw e  tw ie rd ze n ie  a rgu m en tem , 
ż e : E x -kom batan c i p o trzeb u ją
jed n ak  id e i, bo bez id e i w ład za  
m oże b yć  ty lk o  m ech an iczn ą, ni-

e t! O t ja k  w y b ie la ją  ju ż  H it le ­
ryzm  koszten f ob sm arow an ych  
P o lak ów , chyba, że i g o rszych  

1 naw et od K ru sz ew a n ćw  i Pu  rys z- 
k iew ic zó w , skoro sam i za  caratu  
p77zyp .iju rn ie j ży ć  d a w a li („ le b e n  

i und iehen  la ssen ” )...
O d P a ta  s ię  to zaczę ło , a na 

ty ch  s ię  znów7 w esz ło , a ie  ’ ż  
k iedy  pa ta ła ch y  są tak  p a to lo ­
g iczn e , że  m imow7o li i p rzy  kaś-

przedew -szystk iem  dąży  do tego , „ . o k a z -;

aby  „o d g ry w a ć  ja k ą *  lo l ę  . j N a w ia s em  m ów iąc , m ożn aby te ż  

N a to m ia s t  ..G azeta W a rsza w - ra z  k ron ik  f i lm o w y c h  P a ta  
sko” . podnosi, że n a jw a żn ie js zą  w łą c zy ć  zd ję c ia  z ż y c ia :  fa łs z e -  
sp raw ą  je s t  t r a g e d ja  b ezrob oc ia  r zy  banknotów , p rzem y tn ik ów

kokainy, h a n d la rzy  żyw ym  tow a -m iodego  p ok o len ia  i że  

„Obóz sanacyjny te j w ielk iej kwe- rem  Cz sex  - a p p e a le jr ) M ia ł )b y  
stji społecznej nie rozw iązuje i co tak ie  sceny ro d za jo w e  duże po­
ważniejsze —  org m icznie nie jest w odzen ie...
zdolny do je j rozwiązania... Rozw ój ! --------------
świata postępuje w tym  kierunku,

m oże być  twm rczą. Z natury rze - j iż coraz bardziej staje s ; oczywista 
c zy  w s zęd z ie  i za w sze  n a c jon a - ’
lizm  d os ta rca  ex-kom batan tom  
te j id e i.

Z res z tą  w  „B u n c ie  M lody7ch “  p. 
H raby7k „w y ra ź n ie  pow ia da , że 
m łod e j en d ec ji o d p o w ia d a ją  n a j­
b a rd z ie j pu łkow m icy”  i ty lk o  „ z a ­
s tr ze ga  s ię p rz e c iw  p rzed w czes ­
nem u k om p rom isow i z san acją , 
a lb o w iem  n a jp ew n ie js zym  sposo­
bem  p o ło żen ia  m ło d z ie ży  n a ro ­
d ow e j b y ło b y  skoru m pow an ie  je j  
posadam i, su b w en c jam i i p ro tek ­
c ja m i” . Co zaś  do g ru p y  m ło d z ie ­
ży  sa n a cy jn e j zeb ra n e j w  M y ś li 
m oca rs tw ow e j, dorad za  p. X ., aby  
b ron iła  w y trw a le  lib e ra lizm u , któ 
r y  o s ta teczn ie  k ied yś  m usi p o ­
n ow n ie  zw y c ię ży ć  i d a je  jak o  
p rzyk ład  d z ie je  m łod zieży  k on ser­
w a tyw n e j, z k tó re j sam  w yszed ł, 
k tóra  b y ła  y ą ira w d z ie  n ie lic zn a , 
a jed n a k  „w ś ró d  n ie j zn a le ź li s ię  
w szyscy , k tó rzy  d z is ia j o d g ry w a ­
ją  jak ąś  r o lę ” .

A u to r  ośw ia dcza , że ja k o  z r e ­
du kow any  u rzędn ik  p a trzy  na te 
sp ra w y  „zd a lek a , n ieco  s cep tycz­
nie, dość o b jek tyw n ie  i troch ę  o- 
b o ję tn ie ” : zd a je  s ię  też , że w y -

O c i C r z y t
p ro f. S t. S tro fis k ie g o

W  n ied z ie lę , 2 g ru dn ia , o godz.

konieczność wzięcia za punkt w y j­
ścia polityki państwa, i jego  ustro­
ju —  zasady narodowej. Tylko wy- ’ 
choUząc z tej zasady, można pokusić pbj  do szós te j popołudn iu  odbę- 
sie o rozwiązań ■ wielkich próbie- d z ie  s ię  0d CZy t  T o w . im . P io tr a  
mó%v społecznych, politycznych i go- y k a rg j sa]j T co lo g icu m . M ów ić  
spodarczyeh, jakie stanęły dziś przed b od z ie : p. posei S tan is ław  Stroń- 
światem. Rewolucja narodowa, doko- gki na le m a t; ;>K lucZ  obecn e j sy- 
nara lub dokonująca się w  szere- ęuacj j  ś w ia to w e j” , 
gu pańszw zachodnich, jest przykła­
dem, potw ierdzającym  słuszność te ­
go poglądu” . ,

„To  zaś że —  kończy „G azeta”  —  
z szeregów m łodzieży narodowej u- 
bywa od czasu do czasu ta  lub inna 
grapa, nie mogąca się pomieścić na 
froncie walki, już to ze względu na 
swoje skłonności do bardziej rady­
kalnej taktyki, już to ze w7zględu na 
swój oportunizm, niczego nie prze­
sądza. Takie są już prawa życia” .

Pożar zniszczył
W  z a g ró d  z  in w e n ta rz e m

W IL N O , 30. 11. (te l.  w ł . ) .  — W e  
w si G w ozdow o pod G lębok icm  po­
ża r  s tra w ił  p rzes z ło  20 dom ów

* o d y  je g o  op a rte  sa na dosc w ^ - ]  mic5zkalT1 ch _ E ra k  W jd v  i( s iln a
k ie j p od s ta w ie , bo na p sych u lcg ji 
te j c zęśc i m ło d z ie ży , k tó ra  rów - j
m eż  za p a tru je  s ię na sp ra w y  z a ­
sadn icze  „ t r o c h ę  o b o ję tn ie ” , a j

w ich u ra  u tru d n ia ły  a k c ję  ra to w ­
n iczą . G ospodars tw a  sp łon ę ły  do­
szczę tn ie  z in w en ta rzem .

W t d ś o m ś c i  polityczne
W  D Y P L O M A C J I

W  e/.wartok ita uroczystej audjen- 
c-ji na Zaniku złożył p. Prezydentow i 
K. P . swe fle ty  uwierzytelniające no­
wy poseł Yenezneli, p. Carlos A r i-  
siido Coli.

W c zoraj p rzy ją ł p. Prezydent opu­
szczającego Y\ nrszawę posła argen­
tyńskiego, p. Lcyillier. 
b Z K O Ł Y  P O Lb K T E  W  D D AŃSKW

Nowowybrac-u prezydent Senattl 
■gdańskiego,’ Gireiscr, powiadomił ko­
misarza jeneralnogo R . P . w  Gdań­
sku, m inistra Papce, żc Sonat '•-pły­
nął na gmino Pregow o w kierunku 
zrzeczenia się prawa pierwokupu 
gruntu, przem nożonego na budowę 
polskiej sokoły prywatnej. W obec 
tego M acierz Szkolna będzie mogła 
nareszcie przystąpić do wybudowa­
nia szkoły polskiej, czemu wspom­
niana gm ina dotychczas się sprze­
ciwiała.
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C o  t  j a k  j e ś ć  d i e t e t y c z n i e ?

Ja l si s r . u s o w a f  d i e t ę
my chorobach wątroby i dróy żółciowych

(W s k a z ó w k i  p o d a n e  p rz e z  L ic e u m  D ie te ty c z n e  w  In o w r o c ła w iu )
X V I.

Wątroba oierze udział w  przemia­
nie m aterji wszystkich trzech sub- 
staneyj odżywczych (biatka, tłusz­
czu i  węglowodanów ).

W ęglow odany po strawieniu w  
przewodnie pokarmowym dostają się 
do wątroby w  postaci cukru grono­
wego i  tn zostają prz< robiono na g li- 
;ogea (skrobja zw ierzęca ), k tóry 

iest źródłem  cnzru dla krw i. D eli­
katny mechanizm regu lacyjny u trzy­
muje zawartość cukru wo krw i na 
otałym poziom ic .,

Rów n ie w  przemianie białka od­
gryw a w ątroba ważną rolę. B iałko 
po przerobieniu w  przew odzi" po­
karmowym na aminokwasy, dostaje 
cig z  obiegiem  krw i do wątroby, W  
wątrobie odszczepia się tan zwana 
grupa aminowa od aminokwasów. 
Grupa ta  służy do wytwarzan ia a- 
moniakn, z którego powstaje mocz­
nik w ydaiany z moczem.

W  traw ieniu tłuszczów wątroba 
b ierze udział przez żółć. Pozatem  w ą­
troba ma działania odtruwające. Jest 
stwierdzone, że ja d y  działa ją znacz­
nie s iln iej, o  ile  z obiegiem  krw i n;c 
przechodzą przez wątrobę

M ożnaby p izy  puszczać, że zabu­
rzenia w  czynności wątroby powinny 
być łatwe do rozpoznania. Jednak 
tak nie je s t : zaburzenia w- przemia ■ 
nie węglowodanów nie daja k lin icz­
nie uchwytnych objawów, chyba k.e- 
dy  dajem y choremu jednorazowo du­
żą ilość cukru, jak ie j chora wątroba 
w e  potra fi przerobić i  przepuszcza 
tle moczu; to  samo odnosi się do 
przem iany tłuszczów, z wyjątk iem  
tych zaburzeń, któro występują przy 
utrudnionym odpływ ie żółci. Zabu­
rzeniom tym tow arzyszy żółtaczka, 
przemiana tłuszczowa ulega upo»le- 
Jzemiu, stad stolce gliniaste, pozba 
wionc barw ików  żółci. Zaburzenia w 
przemianie białka nawet w  bardzo 
ciężkich schorze liach w ątroby cza­
sem nie dają się zauważyć tworze­
nie się i  uydalen ic m ocztrka zm niej­
sza się i  k rew  zaw iera większą ilosw 
aminokwasów, w ięcej też aminokwa 
sów nlega wydaleniu z moczem U  
zw ierząt doświadczalnych, u których 
wyłączono zupełnie czy nność w ątro­
by —  zaburzenia w  przom ianic m a­
te r ji w yraźn ie występują. Przcde- 
wszystkiem  spada zawartość cukru 
we krwi, co może doprowad-ić do 
śmierci. Równolegle z zaburzeniem w 
przemianie węglowodanów idzie za­
burzenie w  przem ianie białka. Za­
wartość aminokwasów we krw i sta­
le wzrasta, ponieważ nie są dosta­
tecznie wykorzystane, co może na­
stąpić dopiero oo o jszezep ien iu  gru ­
py  aminowej (a  to  czyni w ątroba ).

Tych zaburzeń, tak łatwo udowod­
nionych doświadczalnie, n igdy w y ­
raźnie m e można wykazać u ludzi 
chorych, ponieważ nietknięte choro­
bą pozostałe części w ątroby są w y ­
starczające, aby podtrzvraać tak do­
niosłą życiową czynność.

C H O RC B v  W Ą T R O B Y

I )  Zm iany kształtu w ątroby : a) 
W: troba sznurówkowa —  widoczna 
brózda odcisku tasiemek lub gorse­
tu. Naogół nie daje dolegliwości, na­
tomiast sprzy ja  zastojow i żółci i 
tworzeniu się kami n1 w  woreczku 
żółciowym, b ) wątroba wędrująca—  
powstawaniu tego cierpienia sprzy­
ja ją  ciężkie ciąże, w ysiłk i fizyczne, 
wym ioty, kaszel, sznurowanie, nagle 
chudnięcie. TYskazane jest noszenie 
pasów po ciąży, masaż, gimnastyka 
w  celu Zapobieżenia temu cierpieniu, 
c ) marskość —  zanik w ątroby roz­
w ija  się na tle nadużycia alkoholu, 
ostrych lub przew lekłych chorób za­
kaźnych (dur brzuszny, malaria, 
gruźlica, kJa )

I I )  Zaburzeni 3 czynności wątroby. 
Zaburzenia w  wydzielaniu żółci pro­
wadzą do przeładowania k rw i żół 
cią. Pow sta je żółte zabarwienie skó­
ry, co nazywamy zóliaezką. Żółtacz­
ka może powstawać wskutek: a ) u- 
trudnirnia w  odpływ ie żółe b ) za 
burzenia w ydzielania żółci wskutek 
schorzenia komórek wątroby, c ) 
wzmożenia wytwarzania się żółci. 
Przyczyną a, b, c mogą być wszyst­
kie choroby zakaźno i zakażeni.., i- 
dące z |plit na wątrobę.

I I I )  Choroby dróg żółciowych, a ) 
Zapalenia dróg żółciowych powstają 
na tle zatrucia i  zakażenia. Jako na 
stępstwo zapaleń mogą powstawać 
kamienie żółciowe, któro n o w sta i; 
też w związku z chorobami zakaźne- 
mi, otyłością, siedzącym trykom ży ­
cia, dziedzicznością. Ilam ien ie  tr 
oowstają wskutek wypadania róż­
nych soli z żółci. W ielkość i  ilość 
kamieni różna; kształt i  aj rozmai t- 
s zv : kolor może być biały, szary,

żółty, zielony, brunatny. D o w ytw a­
rzania się kamieni przyczyn ia  się 
rozkład żółci, wywołany przez bak­
terje. U  kobiet częściej się zdarza 
kamica, niż u mężczyzn. Objawom 
znamiennym kam icy jest kolka wą 
trobiana (choć może być kam ica bez 
n apadów ); są to napady silnego bó­
lu, występującego często po błędach 
dietetycznych, po zmartwieniu. Bolo 
rozpoczynają się w  prawem pod ie- 
brzu i prom ieniują na prawe ramię, 
łopatki, n iekiedy na cały brzuch i 
prawą połowę k latk i p iersiow ej. Bó­
lom zw ykle towarzyszą odbijania i 
w ym ioty gorzkawe albo żółcią oraz 
wzdęcie brzucha i  zaparcie stolca. 
C iepłota podwyższona. Napad trwa

2 ) Marskość w ątroby z puchliną 
brzuszną: d ieta jak  przy  1 ), z ogra­
niczeniem płynów i soli. Mio.śa m niej­
sza ilość. Ścisła kontrola białka w  
pożywieniu (80 g r . ) .

3 ) Choroby w ątroby z ciężka żół­
taczką: P o traw y  mączne, pieczywo, 
jc rżymy (w  postaci purec), dużo o- 
woeów, sokow owocowych (w inogro­
na, pomarańcze, truskawki, brzoskwi­
nie, śliwki, gruszk i), ja ja  2 —  3 
sztuki, m leko (do %  litra ),  trochę 
masła (30 —  40 g r.)*  dużo płynów.

4 ) Choroby dróg żółciowych (za ­
palenia, kamienie żó łc iow e). G łów­
nie chodzi tu taj o schorzenia z u- 
trudnieniem odpływu żółci do dwu­
nastnicy. Zadaniem d ie ty  jest poou-

od kilku uo kilkunastu godzin i  koń- dzić wydzielan ie żółci, a przez to u- 
czy się zwykle z chwilą, gdy  k a m ijń , ' sunąć zaburzenie w  przem ianie ma- 
uwięźnięty w  przewodzie żó łc iow ym ,1 te r ji. powstałe wskutek je j braku.
dostanie się napowrót do pęcherzyka 
lub też do dwunastnicy.

W S K A Z A N IA  D IE T E T Y C Z N E
W  C H O R O B A C H  W Ą T R O B Ę

W ęglowodany, ja k  mąka, p ieczy­
wo, jarzyny, owoce zawsze dobrze 
są znoszone. Mają. nawet szczególną 
wartość, ponieważ ualcży ograniczyć 
ilość m ięsa i  tłuszczu.

Ograniczenie tłuszczu w  bardzo 
silnem stopniu wchodzi w  laehubę 
przy schorzeniach dróg żółciowych, 
kiedy odpływ żółci jost utrudniony, 
naprzykład pgzy karniej Również o- 
graniezenie tłuszczu je s^  konieczne 
w schorzeniach wątroby, przeb iega­
jących z żółtaczką. M ałe ilości tłu ­
szczu w  tych wypadkach są wyko­
rzystane, ja k  u zdrowych. Najlepsze 
są: masło (-10 g r.) i  emulgowane tłu­
szcze, ja k  śmietana i  żółtko ja ja . 
M ięso tłuste i  tłuste zupy wywołu ją 
dolegliwości i  brak apetytu. Co do

V,' poprzednich postaciach chorobo­
wych chodziło o oszczędzanie chore­
go  miąższu wątrobą

Powstaniu kam icy bprzyja zastój 
żółci i zakażenie Żółć stale nie spły­
wa do dwunastnicy, lecz jedyn ie  przy 
działaniu specjalnego chemicznego 
bodźca. N a jp ierw  w pływ a do d°-u- 
unstniey żółć z woreczka żółciowe­
go ( rezerw ow a ), potem dopiero z w ą­
troby. P o  zaprzestaniu działania 
bodźca woreczek znów wypełn ia się 
żółcią. Zb j't długie przebywanie żół­
ci w  Wr-oreczku (za s tó j),  sprzyja po­
wstaniu kamieni i  zakażeniu dróg 
żółciowych.

Z  trzech głównych składników od ­
żyw iania najsiln iejszy wpływ na w y ­
dzielanie żó łc i ma białko, potem  tłu­
szcze, na końcu węglowodany; z  b ia ­
łek najsiln iej działa b iałao mięsne, 
najmniej sernik. N iom a w ięc powo­
du do wskazań ograniczenia białka 

■ i węglowodanów. W ęglow odany nie
b;ałka w^-to przedewszystkiem  nale I drażnią schorzałej wątroby, wpływa- 
ży omówić potrawy mięsne. i *y  ją  podniecająco na wydzielanie żół- 
rozlanyeh chorobach miąższu wątro- j cj (jó łc iopędne działanie rzodkwi 
bowego mięso może wywoła,- działa- czarnej, rzodkiewek, selerów, soków 
nic trujące. Z pokarmów t talkowych 1 owocowych). Jednakowoż przy zabu-
na pierwszem miejscu należy w y su -1 ' ________
nąć mleko, ja ja , ser, pokarmy ro­
ślinne i  na ostataiem  miejscu mięso.
Nadmierne wprowadzanie białka ob­
ciąża pracę wątroby.

Do nadzwyczaj silnych trucizn 
miąższu w ątroby należy alkohol, któ 
ry  (bez względu na to, ozy wpłynął 
ną powstanie choroby, czy  n i" ) na­
leży  usunąć całkowicie z d iety. Ilość 
spożywanej kawy i  herbaty należy 
wydajnie ograniczyć. Szkodhwe są 
przyprawy 
można je
Fmaku. Ograniczę n e  soli w skazano! za unieważnieniem meczu Polska —  
jest p rzy  puchlinie brzusznej. | Czechosłowacja (11 :5 ) na skutek nie

rżeniach trawiennych lub „tanach 
zapa’ nyc’ii d róg żółciowych skoncen­
trowane pokarm y węglowodanowe, 
jak cukier, kon fitu ry  nie są wskaza- 
rto, gdyż powodują ferm entację. A  
więc spożywanie słodyczy należy o- 
graniczyć. Co do tłuszczów, to  na­
leży  je  ograniczyć, alo nie, jak  to 
często się zdarza i  spotyka, usu­
wać całkowicie z d iety. Pczatem , że 
tłuszcze doprowadzają pewną, ilość 
kaloryj, są wzmożonym bodźcem f i ­
zjologicznymi d la wydzielania żółci.

Stąd wypłyiuo ogólny przepis, i e  
dieta chorych na kamienie żółciowe 
z utrudnieniem odpływu żółci, musi 
być mieszana. Zaw iera w ięc: mięso, 
węglowodany (jak  p ieczyw o i  potra­
w y roączn ") i  tłm zezc. P rz y  dobie­
raniu d ie ty  należy m ieć wygląd na 
nasilenie procesu zapalnego dróg 
żółciowych i  na indywidualność pa­
c jen ta ; mięso musi być lekkostraw- 
ne i  chude, p ieczyw o porowate, po 
traw y mączno lekkosfrawne. Z tłusz­
czów : dobre masło, emulgowane
tłuszcze (śmietana, żółtko, ja ja ) ,  
wkońcu dobra oliwa, którą można 
podawać łyżkam i. Tłuste mięso i  po­
traw y nasiąknięto tłuszczem są źle 
zroszone. O liw a dziale pobudzająco 
na w ydzielanie żółci, jest dawno zna­
ne. francuscy an toiow ie podnoszą 
je j działanie przeciwbólowe. Można 
ją  brać łyżkam i lub jako miksturę 
z żółtkiem . D alej d ieta ta  musi do­
starczać resztek pokarmowych (aby 
zwalczać skłonność do ob s tru k c ji); 
obstrukcja ta  tłumaczy się brakiem 
działania pędzącego żółci. N a leży  po­
dawać lekkostrawne jarzyny, przy 
świeżetn zapaleniu tarte  owoce bez 
skórek, kompoty. D ajem y ezęsto i 
małe posiłki, aby 6tale wywoływać 
opróżnianie woreczka żółciowego.

Leczenie chorób w ątrobę wodami 
nlkal.oznemi (.Kapstadt, M arierbad, 
Kissingeu i  t. d )  wychodzi ]>o?a za­
kres dietetyku

X  D
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POLSKA -  CZEC I03ŁO W AC JA
Do W arszawy nadeszła* wczoraj 

wiadomość, że przewodniczący ko
, ’ y Ytetu puharowego rozgrywek srod­

z y  ostro, korzenne. Ła tw o  fcowo-ciiropejskich w  boksie, p. Kan- 
je  zastąpić bez szkody d la ':ovsky, postnnowił opow iiuzieć się

Pow yższe wskazówki dietetyczne
formalnego sędziowania sędziego 

. punktowego, p. Saengera. M ecz ten
mają na celu : 1 ) oszczędzenie czyn- zostanie wobec tego powtórzony, 
ności w yJzitln icze j wątroby, dlatego P O LS C Y  B O KS E RZY
w diecie powinno być mało tłuszczu, W  R E R L IN IE
dozwolone 40 —  80 gr. masła, %— V» W  dniu 4 grudnia odbędzie si" - i ‘,ę ■
1. m leka; 2 ) oszczędzenie wątroby i A y  narodo wy turniej bokserski, w  

. . , .  ,, • , “ . którym  startują m. in. trze j Polacy;
w przem ianie bm łkowei - _  dozwolo- Majchr7ycki> Chmielewski j  Karpin- 
ne dziennie 1 —  2 ja ja , oO —  loO
gr. mięsa (n iep icczonego) bez thi- Turniej rozegrany zostanie w  4 ka 
stych sosów; 31 dostarczenie dosta- teucrjach. pośredn iej, średniej, pół-

tecznej ilości ka loryj, p toez podawa- j C1 j  ^ ^ ' ^ ‘potka sic z Horne- 
nie dużej ilości węglowodanów w  po- rnanem, reprezentacyjnym  pi^żcia- 
stfld  łntwostrawnej. rzera N iem iec. Chmielewski —  z mi-

Zakazane sa: 1 ) W szystk ie thisz- ’ strzem Danji, Beckem, a w  drugiej
n .idzu  spotka się ew  z Cantpcmcze, oprócz masła, oliw y, śm ietany;

2 ) drożdżowe pieczyw o (p rzede­
wszystkiem  świeżo b u łk i); 3 ) tłuste 
mięsa i ryb y  f w ieprzowina, gęś, 
kaczka, baranina, węgorz, k a r p ) ; 4 ) 
pieczenie; 5 ) w ęd liny; 6 ) białko ja ­
ja ;  7 ) potrawy z octem ; 8 ) zimne 
napoje, mocna kawa, napoje alkoho­
low e; 0 ) surowe ow oce; 10) z j a ­
rzyn —  strączkowe, wszystkie ga­
tunki kapusty; 11) k on fitu ry ; 12) 
nadużywanie palenia tytoniu.

Dozwolone: 1) Z iem niaki; 2 ) ry ż ;
3 ) potraw y mąezne, grysikowe, ka­
sze; 4 ) sucharki, keksy, dwudnio­
wy chleb pytlow y  i  razow y; 5 ) 1— 2 
żółtka dziennie; 6 ) gołąb, kura, c ie ­
lęcina i chuda w o łow ino ; 7 ) kotlety 
cielęce i  rostbef po odcięciu po­
wierzchni przypieczonej j^S) szpinak, 
marchew, szparagi, rzodkiew, salse-

lub Mischkem. Karpiński w alczy 
pierwszej rundzie z m istrzem  uanji, 
Andersenem, a następnie —  z ze­
szłorocznym mii trzem  Rzeszy, K y- 
susem.
B O K S E R ZY  M IR T Y  PRZE '. IM  KO  

N IE M C O M  
Jak już donosiliśmy, w  nadchodzą­

cą sobotę i iredzie le walczyć będą 
w Poznaniu z zespołem W arty  pięś­
ciarze riem ieoey.

W  sobotę m istrz drużynowy W ro­
cławia, ABC , rozegra mecz z drugim  
zespołem W arty , k tóry  wystąpi w 
skladzi":

Roszkicwiez (m istrz I  K roku ), 
W ojtaszyit, Rogaiski, Wołniakowski, 
Jarecki, F lorysiak (m istrz I  K r  okuł, 
Anezykowski,, Karpiński.

W  meczu niedzielnym W a rt-  T 
spotka się z  m istrzem  Berlina, BC 
Ober: peree. Poznańczycy wystąpią 
w  skłaazie'

i jbkow łak — W irsk i —  K ajna ’  —  
Bipiński —  Anioła —  Majchrzycki

! w ej j i  iźyny niemieckiej, mają jed ­
nak dojść do skutku. Drużyna uzunel- 
niła swój sktad, n,ypożyczając sobie 

' kilku igaczy z  czołowych klubów 
1 beri ństcich.

W  h keju są tego rodzaju „w y ­
miany”  zjawiskiem codziennem, wiec 
nie można brać tego Niemcom za zle. 
W ystarczy wspomnieć ostatni mecz 
nasiej repreze .tacji, występującej 
po. nazwą „W arszaw y” przeciwkc 
klubowi Beuthen 09. W  składzie 
„W arszaw y”  gracze stołeczni stano­
wili tylko zninomy procent.

Przeciwko berlinczykom wystąpi 
w  sobotę kombinowany zespól kra- 
kuwsho - śląski, a w  niedzielę— kom­
binowana drużyna reprezentacyjna. 
Ob mecze rozpoczną się o  godz. 
20 30. przy oświetleniu elekt rycz nem 
na sztueżnem lodowisku.

Skład drużvny reprezentacyjnej 
wyglądać będzie przypuszczalnie, ja!: 
następuje: Stocrowski, Ludwiczak,
Sokołowski. I-szy atak —  W olkow - 
ski, Marcntwczyk, Kowalski, a drugi 
atak —  Matcrski, Sabiński Zieliński. 
Rezerv.owi: Metzner (bran.ka), G ło­
wacki i Król. >
H O h E IśC I C ZE SC Y  P O K O N A N I 

V  M E D IO L A N IE
W  m idjolańskich pałacu lodowym 

odbi-ł się mecz hokejowy pom :"dzy 
, ćska Slavią a miejscowym S. C. 
Milano

Zwyciężyli W łosi 5:2 (0:0, 1:1, 
4 :1 ).

L .  a t l e t y k a

f j a ; 9 ) do obłożenia ebłeba twaróg, Szymura M ożliwy iest start Pifa- 
—  ta  w  wadze ciężkiej.

D W A  M E CZE  B O K S E R S K IE  
W  sobotę i niedzielę dbędą się w 

stolicy dwa towarzyskie spotkania 
boi crekie.

W  sobotę w  lokalu CW S przy ul. 
rerespolskie, walczą zespoły CWS- -  
Warszawianka, a w  n "dzielę o godz.
13-ej: Polonia —  Legja .

H o k e j

miód, wątrobianka cielęca, mało tłu­
sta i n iewędzona: 10) gotowane o- 
woce; 11) gorąca lcm on jada-cytry­
nowa; 12) kij— t j  litra  mleka.

D IE T E T Y C Z N E  M ^S K A ZÓ W K I 
P R Z Y  PO SZC ZE G Ó LN YC H  

P O S T A C IA C H  C H O R O B O W Y C H
1) Marskość wątroby bez puchli- 

nv brzusznej: P o traw y  mąezne, pie- 
czj'wo, jarzyny, owoce, soki owoco­
we, zupy owocowe, ja ja  2 —  3 sztu­
ki, mleko (około litra ), masło 
(40 —  60 g r .),  jako dodatek chude 
mięso lekkostrawne (150 g r .).  K i l ­
ka dni w  tygodniu bezmięsnych, ja- 
rzynowo-owocowych i ja ja  lab m lecz­
no-ryżowych.

Mmi suk̂esorowie
Do spadku 50 m-l|. dolarow

p o  z m a r ły m  m i l jo n e r z e  P e tra s le
A dw okat tódzki, P io tr  Cohn, in- 

ł erwenjował w  ambasadzie amery­
kańskiej w  W arszaw ie w  sensacyjnej 
sprairie. W  Łod zi prrzebyw ają  trze j 
spadkobiercy, którzy m ają prawo do 
głośnego już w  Am eryce i  w  Euro­
pie 50-m iljonowego w  dolarach spad­
ku po zmarłym  w  Am eryce m iljone- 
rze Pot rasie. W Łod zi p rzebyw ają : 
40>letnia R oza lja  Potras, zamężna 
Gawrońska, M arcin Tetras i M agda­
lena Petras, robotnicy'.

Sprawa ta jest o  t.yle sensacyjna, 
że rodzina P e  traso w, przebywająca 
w  Niemczech, doznała ir ic lk ie j opie­
k i ze strony rządu niem ieckiego w  
swojej akcji spadkowej, gdyż rzą­
dowi niemieckiemu za leży bardzo na 
tem, aby tak dużą sumę, t. j. 50 mil

jonów  dolarow, sprowadzić do kraju 
Na terenie Po lsk i wiadomo było, że 
istnieje odgałęzienie tego rodu w  
Poznaniu Teraz okazało się, że są 
także spadkobiercy i  w  Lodź,.

IV związuu z powyżsizą sprawą o- 
brońca Pctrasów  wysłał pismo do 
Stanów Zjednoczonych, a w  szezc 
gólności do sądów tamtejszych, z 
zastrzeżeniem praw  spadkowy"! 
swoich klientów. W  odpTwiedzi na 
to, nadeszło już zawiadomienie są­
dów amerykańskich, żo przyjm ują 
do wiadomości roszczenia tych spad­
kobierców oraz nadesłano tablicę g e ­
nealogiczną rodziny Petrasói., żąda 
jąc dokładnego wyjaśnienia stopnia 
pokrewieństwa kandydatów do spad­
ku w  stosunku do zmarłego m iljo  
nera.

W ol®zie m  im
przebywa wynędzniałe dziecko

S O S N O W IE C , 30. 11. W śród  
g ru p y  cyga n ó w , p rz eb y w a ją c e j w  
C ze la d z i zau w ażon o  m ło d ego  
ch łopca , k tó ry  an i w yg lą d em , an i 
zach ow an iem  a ię n ie  zd ra d za ł p o­
ch odzen ia  cygań sk iego .

P o  sp raw dzen iu  okaza ło  się, że 
is to tn ie  n ic  je s t  on cygan em  i że 
zm u szon y  p rz e z  nęd zę  szukał r a ­
tunku w  obozie  w ęd row n ym .

C h łop czyk  ten , W ło d z im ie r z  Ba 
ra ro w s k i,  lic zą c y  obecn ie  11 la t 
p och odzi z m. Ł o d z i, g d z ie  m ie ­
szkał z rod z ica m i p r z y  u l. L e s z ­
no 42. Sm utna je s t  h is to r ja  je g o  
ży c ia

G d y  o jc ie c  s tr a c ił  posadę, p ow ­
s ta w a ły  co ra z  to częstsze  n iep o ­
rozu m ien ia  p om ięd zy  rod z icam i 
G łód  i n ęd za  w y p ę d z iły  t r o je

drobn ych  d z iec i na u licę , g d z ie  
s ta ra ły  s ię  na w ła sn a  r^ękę z  dc ■ 
b yć  p o żyw ien ie .

Mały* B ara n ow sk i p rzech od z ił 
różn e  k o le je  lo s u : sp rzed aw a ł
gazety*, p rzez  rok  p ra co w a ł w  n ie­
m ieck ie j w s i pod Ł o d z ią . T a m  ka 
zan o mu o rać  ro lę , rąb ać  d rw a  
i t. p. W re s zc ie , zn ękan y  nu żąca  
p racą , ch łop iec  u c iek ł stam tąd . 
P o  k ilK u ty go d n io w e j żeb ra n in ie  
p rzys ta ł w re s z c ie  do obozu  c y ­
gań sk iego . a że  w y g lą d e m  sw ym  
w zbu dza  lito ś ć  w ś ró d  o toczen ia , 
w ię c  c yga n ie  w y zy sk u ją  go  w  
da lszym  c iągu , każąc  mu żeb rać.

N a le ż y  p rzypu szczać , że  odpo­
w ied n ie  in s ty tu c je  za jm ą s ię  b ied  
nem  d z ieck iem  i  n ie  p o zo s ta w ią  
go  na p a s tw ę  losu .

PteTChftf me*»!e
na Ulrich pgeskacił

; P O Z N A ls ,  30.11. W  K w ilc zu  
m ie js cow ośc i od d a lo n e j o 18 k ilo- 
jn e t ió w  od  M ięd zych od u  zd a rzy ł 
się  sm u tny  w yp a d ek  na t le  e g z e ­
k u c ji k om orn ika .

. K ie d y  p rzed  sklepem  ko lon  ja l  
nym  i p iek a rn ią  p. C za jk i za trzy  
rnał s ię  w o z  i k om orn ik  k aza ł nań

za ład o w ać  m eb le , w ła ś c ic ie l P- 
C za jk a  d os ta ł a taku  n erw ow ego  i 
chw yciw szy* s iek ie rę , p o rą b a ł z a ­
ję te  sp rzę ty . K om orn ik  , p . B en t­
kow sk i p o w ró c ił  do U rzęd u  S k a r­
b ow ego  w  M ięd zych o d z ie  z  n i­
czem , do ch o rego  zaś p . C za jk i 

i w ezw a n o  lek a rza  z S ie ra k ow a  dr. 
' S pych a lsk iego .

K ro n ik a  s ą d o w a

NIEM IECCY HOKEIŚCI 
W  K A T O W IC  \C1.

Mecze z Brandenburger B. C. (B er 
lin j. którn były ju i raz odwołane spo 
woau osłabienia doskonalej hokeje-

Pcdróżu; samolotem

MIFrDZ\ NARO D O W E IM P R E ZY  - 
>OLSKI W  F . 193.'

Polski Zw. L. A ustalił dokładny 
kalendarzyk zaw odow  międzynarodo­
wych w  r. 1935, O io terminy:

23 czerwca —  mecz z  Belgją w  
Brukseli.

12 —  13 lipca —  udział w  mistrzo­
stwach Anglji w  Londy.tc.

21 lipca ■— trójmecz W ęgry  —  Au­
strja —  Polska w  Budapeszcie.

3 —  4 sierpnia —  V I-ty  trójmecz 
cadycki (Polska —  Łotw a —  Eston­
ia ) w  Tallinie oraz necz kobiecy An­
glja —  Potska w  Polsce.

—  10 —  18 sieronia —  akademic­
kie mistrzostw,! świata (pań i pa­
nów ) w  Budapeszcie.

24 —  25 sierpnia —  te-min zare­
zerwowany na męski mecz między 
państwowy.

23 « er pni a —  kobiecy mecz z 
Niemcami w  Franklurcie nad Odrą.

W e  wrześniu —  mecze kobiece z 
Wiochami i Austrją zagranicą.

P i ł k a  n o i n a
W  NIEDZIELĘ MECZ P O dONJA —  

uEG i/
W  nadchodzącą niedzielę, o god2.

11.30, na stadjonie W ojska Polskiego 
rozegrany zostanie mecz piłkarski 
m iętLy ligowem i zespołami Folonji i
l-egji. Drużyna Legii wystąpi jedynie 
bez cohrego Nawrota, zaś Polonja w  
kompletnym skl3dzie.

A N A R C H IŚ C I 

W arszaw a. —  10 grudnia r. b. 
warszawski Pad A pe lacy jn y  rozpa­
trywać b«dzi.e proces anarchistów, z 
Brandszaftcm  na czele. W  p ierwszej 
instancji anarchiści skazani b y li na 
kary od 6 imosięey do roku w ięzie ­
nia za kolportowanie odezw i  agita­
cję anarchistyczną.

P R Z Y W  Ł  A b Z C Z E N IE  
W arszaw a. —  Głośna sprawa Teo­

fi la  Czyża, k ió ry  na stanowiska se­
kretarza Funduszu Olim pijskiego 
przyw łaszczył sobie 14.000 zł., opar­
ła się o Sąd N ajw yższy. Sąd Okrę­
gow y skazał Czyża ty lko na rok w ię­
zienia i  zaw iesił mu tę karę. Proku- 
rartor apelował i druga instancja u- 
chylila noprzodni wyrok, a Czyżowi 
wym ierzyła karę 2 lat w ięzienia bez­
względnego.

Sąd N a jw yższy, do ktorego odwo­
łał się skazany, uchylił w yrok  i  prze­
kazał sprawę do powtórnego rozpa 
trzenia.

M IM O W O L N Y  M O R D E R C A  
W arszawa. —  Tragiczna sprawa 

22-Ietnicgo Jana Rubaja, mimowol­
nego mordercy’ przyjacn la, toczyła 
się w  Sądzie Apelacyjnym  

Rubaj po zerwaniu z narzeczoną 
postanowił popełnić samÓDojjtwo. W  
chwili jednak, k iedy skierował lu fę 
rewolweru do n iej, p rzy jac ie l jego, 
Jan K rzeb ina, w yrw ał mu broń z rę­
ki. Podczas szamotania padł strzał 
i K rzobm a, ugodzony kulą w serce, 
zmarł pc kilku godzinach.

Sąd Ol ręgowy w Łodzi skazał Ru­
baja na 2 lata więzienia, biorąc pod 
uwagę, żc stał się mimowolnym mor­
dercą. W czora j Sąd A pelacy jn y  za­
tw ierdził wyrok, lecz wykonanie ka­
ry* zawiesił.

PO R . G A D O M S K I S K A Z A N Y  
W arszaw a. —  W  W ojskowym  Sę­

dzio Okręgowymi zakończony został 
nareszcie proces o nadużycia w  21 
p. p. Proces ciągnął się p-^ez szereg 
tygodni, gdy z oskarżony por. Ga­
domski nie przyznawał się do przy*- 
właszczenia około 70.000 zł.

Sąd uztial, że w ina Gadomskiego 
jest udowodniona i  skazał go  na 3 
i pół lat; w ięzienia, na 23,000 zł. 
grzy wny, na wydalenie z korpwm o- 
Ci-oerskiego oraz na pozbaw ien i" 
praw obywatelskich na lat S.

Drugi oskarżony, m ir. Srmoniew*" 
ski, za niedbalstwo służbowe ukara­
ny został G-miesięcznym aresztem.

P O C H W A Ł A  P R Z E S T Ę P S T W A

Gostyń. —  Sąd Okręgowy rozpa­
trywał sprawo Czesława Polaszl a, 
któremu akt oskarżenia zarzucał pu­
bliczne pochwalanie przestępstwa. 
T ło  sprawy* było ciekawo i  charak­
terystyczno. Polaszek, jadąc pocią­
giem, rozm awiał z Konradem  W lek - 
lińskim  na temat ostatnich w yda­
rzeń. B yło  to  w  kilka dni po Za­
bójstw ie m inistra P ierackiego. R oż­
ni u wic z wielkiem zainteresowaniem 
przysłuchiwał się jadący w  tym  sa­
mymi przedzia le k ierow nik szkoły 
powszechnej, J óze f Marcinkowski. W  
rezultacie Marcinkowski doniósł d " 
Urzędu Prokuratorskiego, że P o la ­
szek m iał się, w yra zić : „J a  się za 
niego modlę, aby go nie złapali1', 
przyczem oświadczył, że rocmówcy 
m ieli na m yśli mordercę ś. p. min. 
Pierackiego.

N a  podstawie te j denuncjacji pro 
kurator sformułował akt oskarżenia 
i sąd skazał Folaszka na 6 m iesię"'1 
więzienia.

P A Ł S S Y W F  k s i ę g o w a n i e

Żyrardów. —  Ciekawa m raw a o n- 
krywam c dochodów przed władzami 
skarbowemi toczyła się w  Sądzi1 
Grodzkim  w  Żyrardowie. Członkowi, 
zarządu oraz R ady N adzorczej spó’ 
dzifdni „Żam ów ka“  oskarżeni zosta­
li o ukrycie m iijona zł. dochodu 
przy* pomocy fałszerstw a kśiąg han 
dlcwyeh N a  rozpraw ie okazMo się, 
ze członkowie R ady Nadzorczej nic 
m ieli wpływu na wadliwo księgowa 
nie poszczególnych pozyeyj, wobec 
czego sad i"h  uniewinnił. Natomiast 
członków zarzadu skazał na g rzyw  
ny w  ogólnej wysokości 100.000 zł. 
Buclialtci;, k tóry  prowadził księgi, 
dodatkowo ukarany* został m iesią­
cem aresztu.

Czas onitowić 
iHTnumeratę na 

miesiąc grudzień
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Pod ostrym kątem
Żydowski ,„\ owy Dzień nik1* tak skon 

stantowal z-.adotność o powołaniu ko­
misarza dla zbadania działalności 
l' arss. Tow. Ubezpieczeń (koncern 
Einhorna) :

Cała ta sprawa została załatwiona 
zo dziwnie biurokratyczny sposób przez 
zaopatrzenie zo posady i to dość intrat­
ną leszcze jednego urzędnika państwo­
wego*.

„(Nowy Dziennik“  -j?o u 3.} r.). 
iVidać z tego, że „Newy Dziennik' 

jest bardzo merai powołaniu komisa­
rza i mimo, że podano oficjalnie, iż 
miesięczne zvy nagrodzenie kotuisarza 
wyniesie 300 zł. (eo jest zupełnie nor­
malnym wynagrodzeniem) insynuuje 
władzom tworzenie „intratnej" i „za­
opatrzonej" posadj.

Ta „posada* jest napewno mniej 
intratna, niż posady p. Einhorna i spew 
ttością s.ę opłaci.

Lepsza kontrola, niż sad obywatel­
ski! Nowe ogłoszenia p. Einhorna z 
zapezonieniami już go nic uratują i so 
zbędne.

W y z y s k  ż y d o w s k i c h  p o ś r e d n i k ó w

Dlaczego przepłacamy za owoce?
Cytryna w hurcie 3 gr., kg. winogron 1 zj, 15 gr., kg. bananów 1 zi. 40 gr.
C eny o w o có w  im p o rtow a n ych  z 

z a g ra n ic y  są n ie s ły ch a n ie  w y so ­
k ie . D ość  p o w ied z ie ć , że  k ilo g ra m  
bananów  k osz to w a ł je s z c z e  k ilka  
dn i tem u w  W a rs za w ie  4 zł., a 
n a w e t pon ad  4 zt., sp ad a ją c  w  
c ią gu  2 —  3 dni na 3 zł. lub  3.20 
(w  n a jp rze d n ie js zy m  ga tu n k u ), a 
w ięc  w a h a n ie  cen y  w y n io s ło  oko­
ło  25 p roc.

50 K L G . B A N A N Ó W  Z A  
M IE S IĘ C Z N Ą  P E N S J Ę

W  czem  k ry je  s ię  ta jem n ica  
tych  n a g ły ch  skoków  cen, a p rz e ­
d ew szys tk iem  d la c zego  ow oce  im ­
p o rtow an e  są tak  d ro g ie , że  sta ją  
s ię  d la  w ięk szośc i lu d z i p ra cy  
n iem al n iedostępne.

T ru d n o  sob ie  w yo b ra z ię , aby 
ktoś p rz y  ska li zarobku  200— 300 
zl. m ies ię c zn ic  m ógł kupow ać

ow oce , g d y  ca ły  je g o  m ies ięczn y  
za rob ek  w y ra ża  s ię w  cen ie  50 —  
80 kg. np. bananów .

Jak w iadom o , ow oce  p o łu d n io ­
w e p o s ia d a ją  dużą w a r to ść  od ­
żyw czą .

O czy w iś c ie  ze w zg lęd u  na nasz 
b ilan s  h a n d low y  je s t  rzeczą  w sk a ­
zaną, aby  m o ż liw ie  ow oce  obce 
b y ły  za s tęp ow an e  p rzez  ow oce  
k ra jow e . T a k  te ż  w  is to c ie  się 
d z ie je , a le  ta  iz ę ś ć  n a szego  spo­
życ ia  ow ocow ego , k tó ra  p rzyp ad a  
na ow oce  za g ra n ic zn e , n ie  p o w in ­
na zn a jd o w a ć  się. w  w aru n kach , 
d op u szcza ją cych  ś ru bow an ie  cen 
ponad  g ra n ic ę  p rz e c ię tn e j dostęp ­
ności.

P O Ś R E D N IC Y  P O D B IJ A J Ą  
C E N Y

W ie lk i u rod za j ow oców  polud-

J a k  m m  nO b ro n D  b ila n s u  b u n t a e p o " ?
260 tys. zł. hsr&czu rocznie Idzie do kieszeni p. Halperna i tow.

S ta ło  s ję  ju ż  regu łą  to, ż c  ga- Iu 
ła ź  p rzem ysłu  ra z  s k a rteh zo w a -1 w

n a fto w eg o  u tw orzon a  zosta ła  w iła  sob ie za zadan ie  regu low a - 
dniu 1 m a ja  1932 r. pod  n a - ! n ie  p ro d u k c ji n a ft y  o ra z  p a r a f ’ -

r.a tw o rz y  c ią g le  n ow e k a r ie le . 
W k ró tc e  po ro zw ią za n iu  karte-

| zw ą  P o lsk i E k sp o rt N a ft o w y  o r ­
g a n iza c ja  r a i in e r j i ,  k tó ra  posta-

1 zł. 25 gr. — 1 zł. 30 gr.
Za Kf. cuKru w detalu

M inisterstw o Spraw W ew n ętrz­
nych powiadom iło wojewodów, sta­
rostów i  prezydentów  miast, żc wed­
ług w j jaśnienia M in isterstwa Sitar 
bn do astalonej rozporządzeniem  ce­
ny za 100 kg. cukru loco wagon sta­
c ja  odbiorcza dolicza się nietylko 
akcyzę w  kwocie 38.50 zł., ale rów- 
iifeż awotę- 1.75 zł., jako część sen- 
k łiego  podatku przem ysłowego, pod­
legającą doliczeniu do ceny cukru, 
oraz 0.33 zł., tytułem opłaty stem­
plowej od rachunku Z tego względu 
cena hurtowa IOO kg  cukru wraz ze 
wszystkiem i dodatkowemi obciąże­
niami skarbow ow  może wy n^sić 
121.06 zł.

M in isterstwo Spraw W ew nętrz­
nych, podając to do wiadomości 
władz podległych, oznajm iło, żc  stoi 
na stanowisku konieczności u trzy­

mania .■.asndmczo ceny detalicznej
1.25 zł. za 1 kg. cukru, dopuszczając 
jedynie w yjątkow o możliwość pobie­
rania. ceny w yższej od wym ienionej 
w tych miejscowościach, w  których 
jest to usprawiedliw ione stw ierdzo­
nemu więksrrnii kosztami przewozu 
ze składu hurtowego do detnlisty. 
Jednak w #.*>.dnym wypadku cena ta 
nic może, przekraczać 1.30 /,t. za 1 
kilogram. ' A ' '

Równocześnie M inisterstwo Spraw 
W ewnętrznych podkreśliło, ż ceny 
cukru, zarówno hurtowe, jak  i deta­
liczne. nio mogą być przez władze 
adm inistracji ogólnej ' wyznaczane N 
ni’: ądn. eukier bowiem hir podlega 
przepisom rozporządzenia Prezyfleń- 
t,n Rzeezj-pospolitrj z dn. 31 sierp­
nia 1920 r. o zabezpieczeniu podaży 
artykułów pows-odr.ireo użytku.

Zatarg w salinach zakończony
L zi ś rozpoczyna się praca

W  śro d ę  w ie c zo rem  d y rek c ja  
m onopolu  so ln ego  p rz ed s ta w iła

Podatki
p ła tn e  w  g ru d n iu

IV  grudniu płatno są następujące po­
datki

1) do 15 grudnia —  zaliczka mie- 
s fffiżita na podatek przemysłowy 
obrotu za r. 1934, w  wysokości podat­
ku, przypadającego od obrotu, osiągnie 
lego w  miesiącu listopadzie przez pr.cd 
siębiorstwa handlowe I i I I  kategorji 
i przemysłowe I  —  V  kategorji, ^pro­
wadzące prawidłowe księgi handlowe, 
oraz przez przedsiębiorstwa sprawo­
zdawcze ;

2)  do 15 grudnia —  4 ta rata zry­
czałtowanego podatku przemysłowego 
od obrotu przez drobne przedsiętiior- 

M-Wa;
3)  ao 31 grudnia —  wykup świadectw 

ptzemysłowych i kart rejestracyjnych 

na r. 1935'
4)  do 15 grudnia —  zaliczka mie­

sięczna na poczet nadzwyczajnego po­
datku od dochodu, osiągniętego przez | 
notarjuszy (rejentów ) i pisarzy liipo- j 
tocznych w miesiącu listopadzie r. b .;

5)  do 5 grudnia —  4-ta raty różnicy .

sw e o s ta teczn e  w a ru n k i d e le g a ­
tom  zw ią zk ó w  rob o tn ic zych .

P la c e  m a ją  być  obn iżon e o 12 
proc., depu ta ty , k tó re  m iano c o f ­
nąć roob th ikcm , zostan ą  u trzym a­
ne. L ic zb a  dni p ra cy  w  m ies iącu  
b ędz ie  p ow ięk szon a  z 21 do 2 1 . 
R en ty  w d o w ie  b ędą  m og ły  w yn o- 

! s ić  m in im um  35 proc.. R o b o tn icy  
,q j  1 dostan ą je d n o ra zo w ą  za p ła tę  za 

7 dni. Sobota an g ie lsk a  zostan ie  
za ttzym an a .

W ćatoraj w aru n k i d y re k c ji m o­
nopolu  zo s ta ły  z r e fe ro w a n o  na 
zeb ran iach  rob o tn ic zych  i p rz y j ę- 
f o je  je d n o g lo ś n i i . W jfc ę e  togo  
sp ec ja ln a  d e le g a c ja  robotn ików  
udała  s ię z u ch w a łam i do z a rzą ­
du sa lin  i o trzym a ła  za p ew n ie ­
nie, że  ju ż  w  p ią tek  saliny ruszą

113- w  sk ład  te j p ro d u k c ji w ch o ­

d zące j.
S p rzed aż  p ro w a d z iły  r a f in e r ie  

sam od zie ln ie . N a d p ro d u k c ja  n ie  
g ro z iła ,  g d y ż  P o lsk i E k sp o rt N a f ­
to w y  dostosow a ł w  zu pełn ośc i 
p rodu kcję  do za p o trzeb o w a n ia  k ra  
iow ego  rynku . T o te ż  cen y  n io u- 
lc g ly  w ah an iom , n iek orzys tn ym  
d la  r a f in e r y j .  P r z e c iw n ie  m im o 
braku fo rm y  o rg a n iza c y jn e j,  r a ­
f in e r ie  w e s z ły  yv p o rozu m ien ie  i 
r.ic bacząc  na ogó ln ą  zn iżk ę  cen 
p od w yżs zy ły , aż d w u k ro tn ie  ceno 
p a r a f in y :  ra z  o 430 i d ru g i ra z  
o 900 z ło tych  na w a g o n ie . T e  
b y lo  p ie rw s ze  posu n ięc ie  szkod­
liw o  d la  ogó łu  konsu m entów .

D o u tw oi-zen ia  syn dykatu  do­
szło w e  w rześn iu  b ie żą cego  roku. 
\Vsz>'stkie r a f in e r jo  oddalę sp rze ­
daż sw ych  p rz e tw o ró w  T o w a r z y ­
stw u  Handlów  emu rrfccm ys łu  
N a fto w e g o .  M o tyw em  m ia ła  b yć  
kon ieczn ość  sk u tec zn ie js ze j w a lk i 
z u żyw an iem  za g ra n ic zn eg o  hy- 
d ro litu . Z a g ra n ic zn y  h y d ro lu  
zm n ie js za ł ja k ob y  konsu m eję k ra ­
jo w e j p u ra fin y .

T ym czasem  h y d ro lit  s łu ży , ja ­
ko dom ieszka  do w y ro b u  m yd lą . 
U ż y w a ją  go  także fa b ry k i św iec , 
jako  dom ieszk i, n a d a ją c e j św ie ­
com  pożądan ą  tw a rd ość . Ś w iece  
n ie  m ogą  b,vć w yp rodu kow an e  z 
sam ej p a ra fin y , trzeb a  u żyć  w  
p roces ie  p rze tw ó rc zym  sk ładn ika, 
n a d a ją cego  tw a rd ość . T ym  sk ład ­
n ik iem  m oże b yć  s te a ryn a  lub 
h yd ro lU . Z ro zu m ia łem  w  p ew n e j

n iow ych  1 zw ięk szen ie  po lsk ich  ( 
k on tyn gen tów  p rz yw o zo w yc h  w )  
tym  za k res ie  sp rzy ja ć  p ow in n o  
ob n iżce  cen o w oców  im p o rtow a - ■ 
nych. J edn akże  p ośred n icy , skupu 
ją e y  ca ły  im p o rt ow ocow y , m a ga ­
zy n u ją  w ie lk ie  tra n s p o r ty  i sztucz 
n ic p o d b ija ją  cen y . S tad  n ieb yw a ­
le skoki cen i w ah an ia , ja k  to 
w sk aza liśm y  na p rzyk ła d z ie  z 
bananam i

T e ra z  k w e s t ja  w ysok ośc i ceny. 
C y tryn a  loco  G d yn ia  k o s z tu je  3 
g rosze , m y  w  W a rs z a w ie  p łac im y 
az n ie  10 —  15 g ro s z y , a w ię c  300 
do 500 p ro c . w ię c e j. P od ob n ie  
l ic h w ia rs k ie  cen y  p ob ie ra n e  są za 
w in og ro n a , p om arań cze  i t. d. 1

P O N A D  S T O K R O T N Y  W Z R O S T  
W  C IĄ G U  T R Z E C H  L A T

W  G dyn i k o n cen tru je  s ie  obec­
n ie  c a ły  n iem a l r.asz im p o rt o w o ­
cow y . Im p o r t  ten  w z ra s ta  od  r. 
1931 z o g rom n ą  szybkośc ią . D ość 
s tw ie rd z ić , ż e  p rz y w ó z  ow oców ’ 
św ieżych  p rz e z  G d yn ię  w  c iągu  
trzech  la t  p o w ięk szy ł s ię  pon ad  
107 ra zy , p rz y w ó z  zaś o w o có w  su­
szonych  p ra w ie  3 r * z y  w  tym  sa­
m ym  czas ie .

1 'u s tr a c ją  te g o  stanu rze czy  aaj- 
p on iższe  ta b e lk i:

. O w o ce  św ie że  
R ok  p rz y w ó z  w skaźn ik
1931 238 tonn 100
1932 18901 tonn  7941,6
1933 25524 tonn  10724,3

O w o ce  suszone
p rz y w ó z  w skaźn ikRok

1931
1932
1933

1864 tonn 100
3703 tonn 198,7
5366 tonn  287,9

(D a n e  w e d łu g  zes taw . „K u r j .
P ozn  “  N r .  513 ).

K o n e e lr a c ja  hand lu  ow ocam i 
w. G d yn i n a s tą p iła  w sku tek  au k ­
c ji o w o co w e j, k tó ra  za p ew n ia ła  
zn izk ę  w  ce ln y ch  op ła ta ch  m an i­
p u la cy jn ych , W’yn oszą cą  do 2 t y ­
s ię c y  zł. na w a g o n ie  B y ła  to  w ła ­
ś c iw ie  p re in ja  d la  h u rtow n ik a , 
k tó ra  jed n a k  w sk u tek  p o ro zu m ie ­
n ia  im p o rte ra  z h u rto w n ik iem  
b y ła  m ięd zy  , n ich  d z ie lon a . W  
ten  sposób w> tw a  rża ła  s ię  w sku ­
tek  d z ie len ia  s ię  sum a uzyskaną 
ze zn iżk i p o u fn ie  u m ów ion a  cena, 
ja k ą  o fe r o w a ł h u rto w n ik  n r  auk­
c ji.  C a ła  k a lk u la c ja  c en y  za m y­
kała s ię  m ięd zy  im porterem  i 
h u rtow n ik iem .

W Ł A Ś C IW A  C E N A

P o n iew a ż  sam a au kc ja  b y ła  f ik ­
cy jn a . a do sprzedażę ow oców  
p rzez l ic y ta c ję  n ie  dopuszczano, 
zn iżk i w  op ła ta ch  zo s ta ły  c o fn ię ­
te. I d op ie ro  te raz dochodzi uo 
skutku au kcja , k tó ra  u ja w n ia  w ła  
ś e iw ą  cenę ow oców .

T a k  w ię c  w  G dyn i za sk rzyn - 
ke. w in ogćon , w a g i 14 kg . p łac i s ie  
h u rtow o  15,2 —- 16,5 z ł b ru tto . 
J ed n ocześn ie  jed n a k  cena d e ta ­
liczna  w in o g ro n  w  G dyn i s ięga  
do 3.60 za  k illo g ra m , a w ię c  ró ż ­
n ica  m iędzy- hu rtem  a deta lem  
p rzek racza  100 p roc.

G D Z IE  P O D Z IE W A  S IĘ  Z Y S K ?

G dzie  p o a z iew a  s ię  zy sk?  O tóż 
różn icę za g a rn ia ją -p o ś re d n ic y  ż y ­
dow scy , k tó r zy  n iem a l zu p e łn ie  
o p an ow a li h an d e l ow ocam i w  
G dyn i i u p ra w ia ją  lich w ę , W e d łu g  
p rz e lic z e n ia  h a n d low ego , ś red n io  
cen y  w s zy s tk ich  o w o có w  im p o r­
to w an ych  p o w in n y  b v ć  n iższe  o 
40 p roc  P o m ija ją c  b ow iem  p o ­
średn ic tw o , n a le ży  zazn aczyć , że  
obn iżka  cen y  oow in n a  b yć  w y w o ­
łan a  ró w n ie ż  zn iżk ą  fra ch tu  m or­
sk iego  za  p rz ew ó z  ow oców .

K O N IE C Z N O Ś Ć  P O L S K IE J  
O r E N Z Y W Y

Im i-o rt o w oców  od b yw a  s ię  w e ­
d łu g  za sa d y  k om p en sacy jn e j. I la n  
del za św ia d czen ia m i kom pensa- 
cy jn em i skup ia  „P o ls k ie  {Tow a­
rzys tw o  d la  h an d lu  k om p en sacy j­
n e g o "  i „K o m p a n ja  H an d lu  Za­
m orsk iego ". Ż yd z i b ędą  n ie w ą t­
p liw ie  s ta ra li s ię  p rz e z  w y k u p ie ­
n ie za św ia d czeń  k om p en sa cy j­
nych  u trzym a ć  sw ó j fa k ty c zn y  
m onopol w  h and lu  im portow an e- 
m i ow ocam i. E ęd z ie  to rot* 110- 
zn aczn e z da lszem  śc ią ga n iem  
lich w ia rsk ich  dochodów  do w ła s ­
n ych  k ieszen i.

L ic h w a  ow ocow a  mu si być  ukró­
cona, a p o ś red n ic tw o  żyd ow sk ie  
w  handlu  za g ra n ic zn em i ow oca- 
rtri w ye lim in ow a n e .
. Z w ra ca liśm y  ju ż  u w agę  nu p o ­

s tęp u jące  za żyd za m e  G dyn i, d r ­
że li G dyn ia  m a b y ć  r z e c z y w iś c ie  
portem  po lsk im  h an del im po rto ­
w y  m usi b v ć  ca łk o w ic ie  w  rekach  
polsk ich . K u p ie c tw o  p o lsk ie  m usi 
zdobyć tę, za ję tą  p rzez  obcych , 
d och odow ą  p laców kę.

Rosembergh oskarżony
0 defraudację 20 nuli. zł.
D a L z e  ś led z tw o  w  sp raw ie  

m ierze  byłoby w y s tą p ien ie  fa b ry k  < w ie lo m ilio n o w e j a fe r y  A lek san -

w podatku dochodowym od uposażeń

służbowych, wynikającej z kfcrurtliuji, Slcnjrbu z dn. 10 listopada 1933 
uposażeń, otrzymanych w  ciągu 1033 r- ! (D z. U. R. P . .w, <39, poz. 694).

Losowanie bonów
F u n d u s z u  In w e s ty c y jn e g o

W  dn. 29 listopada b, r. wylosował 
pc zostały do umorzenia bony Fun­
duszu Inwestycyjnego, oznaczone nu­
merami: 10114. 2211, 12215, 20224.
8348. 34572, 34473 we wszystkich 
10-ciu serjach, wypuszczonych na 
podstawie rozporządzenia ministra

r.

°d  różnych służbodawców ;
9) do 5 grudnia —  podatek od cncr- 

SJi elektrycznej, pobrany przez, sprzer 
dawcę energji elektrycznej w czasie od 
”6 do 30 listopada b r . , do ao grudnia 
— tenże podatek, pobrany przez sprze­
dawcę energji elektrycznej w  ciągu 
pierwszych 15 dni grudnia r. b.;

7) podatek dochodowy od upos aft 
służbowych, emerytur i wynagrodzeń za 
najemną pracę —  w terminie dn dni 7 
po dokonaniu potrącenia j>odutkńw;

Nadto płatne są w  grudniu zaległo* 
ci odroczone lub rozłożone na raty 2 

terminem płatność' w  grudniu, ludziei 
podatki, na które płatni :_v otrzymali 
nakazy płatnicze równic: 2 terminem
płatności w tym miesiącu.

W ylosowane bony wykupywane 
są przez kasy urzędów skarbowych 
po ?.ł. 100.—  za bon 25-zlotow-y.

100 zł. za 25
29 lis topada  b. r. w y lo sow a n o  

do u m orzen ia  bony Funduszu  In ­
w es ty cy jn eg o , oznaczono n u m era­
m i: 1011-1. 2211, 12215, 20221,
8848 31572, 31473 w e  w szys tk ich
10-ciu se rja ch .

Za w y lo sow an e  bony o trzym u je  
s ię  w  kasach u rzędów  skarbo­
w ych  po zł. 100 —  zn bon 25-zło- 
łow y .

p rod u k u jących  s tea ryn ę, te  je d ­
nak m ilczą . P ro d u cen c i p a ra fin y  
S tro ją  s ię  w ię c  w  to g ę  ob roń ców  
b ilansu  h a n d low ego  i zw a lc za ją  
h y d -o lit .  J es t to ty lk o  o c zyw iśc ie  
p re tek s t do u p ra w ia n ia  s zk o d li­
w e j d z ia ła ln ośc i.

P r z y jr z y jm y  s ię  te j ak c ji. T o ­
w a rzy s tw o  H an d lo w a  P rzem yś lu  
N a fto w e g o  „w a lk ę ." n ieu zasadn io ­
ną n a jzu p e łn ie j —  z za g ra n ic z ­
nym  h yd ro litem  ro zp oczę ło  od.. 
p od w yżk i cen y  p a ra fin y . P a ra f in a  
p od roża ła  o 1050 do 1800 zł. na 
w a go n ie  i zab rak ło  j e j  jed n ocześ ­
n ie  na ryn k u ! K onsu m entom  pa­
ra fin y  n ie jed n o k ro tn ie  odm aw ia ­
no je j  t łu m a c zą c .s ię  b rak iem  to ­
w aru . O c zy w iś c ie  tak i ..brak " 
p rz y c zy n ia ł się clo d a ls ze j pod­
w yżk i cen,

W a r to  zapoznać się  z ukrytym  
m ech an izm em  ca łe j akc ji.

Za ku lisam i T o w a rzy s tw a  H an ­
d low ego  P rzem ys iu  N a fto w e g o  
k ry je  s ię  k ilku  byłych, d yrek to rów  
r a f in e r y j z inż. H a lp crn em  na 
czcde.

P a n o w ie  ci w y m y ś lili sob ie do­
skona le  źród ło  w ie lk ich  docho­
dów .

P ro w iz ja  ich, ja k  s łychać, w yn o  
si 5 g ro s zy  od  k ilo g ra m a  p a ra f i­
ny. W a g o n  p a ra fin y  d a je  irn w ię c  
o k rą g łę  kw otę  750 z ło tych . R ocz­
na kon su m eja  p a ra fin y  w  k ra ju  
w yn os i oko ło  350 w a gon ów . Ł a ­
tw o  w ięc  ob lic zyć , ja k im  h a ra ­
czem  obc iążony  je s t  n ieśw iad om y  
tych  T iiocn inaeyj konsum ent.

D z ia ła ln o ś c ią  T o w a rzy s tw a  Han 
d Io w ego  P rzem ysłu  N a fto w e g o  w  
zw iązku  z u tw orzen iem  w  W a r ­
s za w ie  C en tra li Zakupu S u row ców  

F a b ryk a n tó w  Ś w iec  S-ka z o, o. 
za jm iem y się  w k ró tc e .

d ra  R osem b ergh ‘a, p op e łn ion e j 
na n iek orzyść  ś. p. h r. Jakóba P o ­
to ck iego  p ro w a d zo n e  p rzez  ,.Su- 
r e lć  G e n e ra le "  w  P a ry żu , w p o ro ­
zum ien iu  z w ła d za m i pols lc iem i 
id z ie  w  k ierunku  b ad an ia  d z ia ­
ła ln ośc i R osem b crgh ‘ a na te ren ie  
P a ry ż a  p rzed ew szys tk iem .

R u sem bergh  p o zo s ta je  n ada l 
pod n adzorem  p o lic ji ,  p rzyczem  
w ła d ze  fra n cu sk ie  zab ron iły  mu 
w yd a la ć  s ię  z g ra n ic  F ra n c ji.

Jak  do tych czas  usta lono, Ro- 
so .nbergh  je s t  oskarżony o de­
fra u d a c ję  ponad 20 m iljo n o w  z ło ­
tych  z m a ją tku  ś. p. h ra b iego  P o ­
to ck iego , jak o  b. g en e ra ln y  p le ­
n ip o ten t zarządu  dóbr i in te resów  
zm arłego .

P o d k re ś lić  n a leży , żc d z ia ła l­
ność Rosem bergh '& . k tó ry  w y z y ­
skał z a u fa n ie  c z łow iek a  p e łn ego  
o fia rn o ś c i je s t  d z ia łan iem  n ie ty l­
ko na szkodę osób p ryw a tn ych , 
lecz  także na szkodę narodu p o l­
sk iego.

Umowa o likwidacji
„ S o w p o H o r ę u “

29 b. m. podp isan y  zosta ł w  M o ­
sk w ie  p rzez  cz łon ka  zarządu  to ­
w a rzy s tw a  „ P o lr o s " ,  p ro f. Henry* 
ka Ića sp erow icza , uk ład  z kom i- 
sa r ja tem  lu d ow ym  hand lu  zagra -

P rz e d  25  la ty
Lotniczy rekord 

wysokości
W  roku 1909 dn ia  18 p a źd z ie r ­

n ika zosta ł p ob ity  po  ra z  p ie rw ­

s zy  rek o rd  w ysokośc i. 25 la t  t e ­
mu lo tu ik  fra n cu sk i de L a m b ert 
p rz e le c ia ł nad  P a ry żem  i nad 
w ie żą  E i f f l a  na w ysok ośc i 400 
m etrów '.

C a ły  lo t  trw a ł oko ło  50 m inut. 
R u ch  t k i  u licach  Paryeża zam arł, 
za trzym a ły  s ię  sam ochody i p o ­
jazdy ’  konne. D e L a m b er t zd ob y ł 
s w ó j rek o rd  n a  sam oloc ie  typu  
W ilb u r  W r ig h t  z s iln ik iem  28 
K M , k tó r y  poru sza ł dw a śm ig ła  
za  p ośred n ic tw em  łańcuchów . 

Szybkość sam olotu  w yn o s iła  79 
•km. na god z.

n iczn ego  Z S. R . R . u s ta la ją cy , 
ż e  os ta teczn ą  l ik w id a c ję  m iesza ­
n ego  po lsko  - s ow ieck iego  to w a ­
r zy s tw a  h an d lu  ,.SowTp o lto r g "  w  
M osk w ie  p rzep ro w a d z i kom isa- 
r ja t  hand lu  za g ra n iczn ego , l ik w i­
d a c ję  zaś spółk i z  ogr. odp. „Sow - 
p o lto r g "  w  W a rs za w ie  tow . P o l­
ros Ze s tron y  s o w ie ck ie j układ 
p od p isa li rep re zen ta n c i k om isa r­
ja tu  hand lu  za g ra n ic zn ego  p p . : 
Len  go l i F irs o w .

D o te j sp raw y w k ró tc e  p o w ró ­
cimy’ .

W  K IL K U  W IE R S Z A C H
S Y T U A C J A  W A L U T O W A  

W czoraj na giełdach walutowych 
ule zanotowano żadnych poważniej- 
szych zmian. Dem'ze na Zurych no­
towano: w  W arszaw ie 171,75 wobec 
171,70 onegdaj, w  Paryżu bez zmian 
491,62. Dewizo na M edjolan notowa­
no: w W arszaw ie 45,24 wodcc 45,23, 
w Zurychu 26,32 wobei 26,31 iS, w  
Paryżu bez zmian 129,4U. Dewiza, na 
Amsterdam wykazała w porównaniu 
z onegdajszemi notowaniami lekkie 
wzmocnienie w  W arszaw ie i  Par. żu 
nraz nieznaczne aaisze D&łanienie w 
Zurychu. Funt m iał naogół tendencjo 
nieco mocniejszą, podobnie, jajt i do­
lar.

P Ł Y W A J Ą C A  W Y S T A W A  P O L ­
SK IC H  TON A R Ó W  N A  D A L E K IM  

W SCH O D ZIE

Zbliżają się ku zakończeniu pra­
ce, m ające na celu zrealizowanie za­
projektowanej w ystaw y o k ^ zre j 
polskiej produkcji w  krajach Dale­
kiego Wschodu.

W ystawa, na którą złożą się prób­
ki i w zory  polskich towarów, m ają­
cych najw ięcej szans zbytu no ryb ­
kach Dalekiego Wschodu, bedzie u- 
mieszczona na jednym ze statków 
linji, utrzymującej stała komunikację 
pomiędzy Gdynią, a  portam i tych 
krajów. S iatek ten, o pojemności 
10.090 toim odpłynie z Gdyn: w  koń­
cu stycznia i odwiedzi kolejno Port 
Sard, Penar.g, Port Swettenham, Sin- 
gapore, Hongkong, Szanghaj, Dairen, 
Kobe i Jokohamę. W Icażdym z tych 
portów statek - w ystaw a pozostanie 
jeden do dwóclt dni. W drodze po­
wrotnej zawartość statku bęazie w y ­
ładowana w  Singapore i  oddana do 
dyspozycji Izby Handlowej Chińsko- 
Dolskiej, która m i zorganizować w  
tem mieście stałą wystawę prób i 
wzorów wytwórczości polskiej.

Państwowy Instytut Eksportowy 
rozedm  już zainteresowanym f i r ­
mom eksportującym zaproszenie do 
wzięcia udziału w wystawie, o trzy­
mując poważną ilość zgłoszeń z  dzie 
dżiny drzewnictwa, przemysłt m eta­
lowo - przetwórczego, spożywczego 

t. Pi

A a  Qieidach

Porozumienie handlowe
fran cu sko -n iem ieck ie

P A R Y Ż ,  80. 11. ( P A T ) .  R oko­
w an ia  han d low e  fra n cu sk o  - n ie ­
m ieck ie  w es z ły  w  fn ze  koń ćow ą.

S p o d z iew a ją  się, że  d z iś  w ię- 

czorem  lub ju tro  ran o  o s ią gn ię te  
zostan ie  c a łk o w ite  p orozu m ien ie .

W a lu ty : D olar 3.22.75. fran t
francuski 31.95, lran k  szwajcarsJi: 
lTi.-i-O, fu n t szterlins 23.42, marka 
niemiecka 186.75, szyling austriac­
ki 9S.2.5, koroną czeska 21.59

M o n e ty  Dolar zło ty  8.91.5, rubel 
złoty 4.5x77.

D ew izy . Berlin 212.90. B elg ja
123.75, Gdańsk 172.79, Holandju 
858.20, Londyn 26.38, N o w -  Jork
5.29.75, P a ryż  34.96.5, P ra ga  22.1: , 
Szw ajearja  171.90. Sztoknolir
136.15, W łoch y 45.24.

P ip ie ry  procentowe: 3 proc. Poz. 
Budowianc ‘15.75, 4 proc. Poż. D ola­
rowa 58.25 4 proe. Poż. Inw esty­
cyjna 11G.00, 4 nroe, Poż. In w es tj-  
cyjna seriowa 11S.00, 5 proe Poz. 
Kenw e” syjua 66.00, 5 oroc. P o i.  K o ­
lejowa 62.00, G proc P o i.  Dolarowa
72.37, 7 proc. Poż. Stabilizacyjna
69.25, 7 proc. Poż. Dolarowo. 'Yar 
sza wy 65.25 7 proi P oż. kląska 
0J.-5. 5 proc L is ty  J ast. Ziemskie
02.37, 5 proe. L . Z. T. K ,  m. W a r ­
szawy 69.5, 5 proc. skonwertowane 
L. Z. T. K . m. W arszaw y 59.5, 6 
pre- Obligacje ni. W arszaw y ' 'T H
i I X  em. 60.0U

A k c je : Bank Połsk< (14 5, L ilpop  
19.80, Starachowice 12.90. W arsz. 
Tow. Ake. F a j i  lukru 27 00, Mo- 
drzejów  3.90, ,H:ibcrbu=ch 35.75. 

G IE Ł D A  ZBO ŻO W A 
W arszawa, 29. 1 1 . —- Giełdo, zbożo­

wa .franco "Warszawa za luO kg.: ży ­
to I  standard 700 gl. 13,25— 13.75; 
TI stand. 687 gl. 13,00— 13,25; psze 
nijs jara  czerwona szkI;sta 775 g l
19.50--Łu,00; pszenica jednolita 742 
gi 18 50— 19,00; pszenica zbieran- 
731 g l! 17,50— 18,00; owies J *tam\ 
niezadeszczcny 497 gl. 14,25— 14,75; 
owies I I  stand, lekko zadeszczony 468 
g l. 13,Ł5— 14,25; I I I  stand. 43P gl.
12,75— 18,25, eczmień browarny 698 
gl. 19,50— 21,00; jęczm ień przem iało­
w y 678,673 g l I7.n0— 17,50; eo-- 
mień o s-adzc 649 gl. 15 70— '6,00; 
jęę zmień o wadze 620,5 gL 15,25- 
15:50r groch polny z workien 24,00
—  26,00; grocl W ik to rja  z w oi 
kiem 17,00 —  50,00; w yka 20,00
—  21,00; peluszki 20.50 —  21,50 
seradela podw. czyszcz. 12D0— 12,00; 
rzepa„ i rzep; . zim owy 44,50— 46,00; 
rzepak i rzepik letni 40,00— 41.50; łu­
bin nieb. 7.25— 7.75, łubin źótty 8,50 
— 9,50; koniezjma czerwona surowa 
-i00,00— 115,00; koniczyna czerwone 
bez kanianki o czystości 97 proe
125.00— 140,’00; koniczyna biała surc- 
wa o czystości 97 proc 85,00— 110,OOj 
koniczyna biała surowa 55,00— 70,00; 
mak niebieski z workiem  43,00- 
46,00; ziemniaki jadalne 3,00— 3,25; 
mąka pszenna gał I  B 31— 33; I  C 
29,0C-81 ,00 ; I  D 27,00— 29,0"; I  E
25.00— 27,00: gat. I I  B 23,00— 25,00;
i i  D 22,00— 23,00- I I  P  21,00— 22,00; 
H  G 20,00— 21,Ou; gat. D l  A. 15 ,00—
16,00, mąka żytnia I  55 p r o c .  ! 57
— 2400; mąka 0-65 proc. 21,50—  
22,50; I I  gat. 16,00— 17,00: mąka żyr- 
nia razowa 16,00— 17,00; m jc a  żyt* 
nia poślednia 14.00— 14.50;' otręby 
pszenne gr. stand. 11,00— 11.50; 
pszan. ś r e d w  10,00— 10,50, otręby 
pszernu m iałkie :'C,0C—-10,50; iy ta it
8.50— 9,IX); kuchy lniane 16,56—  
16,75; rzepakowe lz ,75— 13,25; ku­
chy słonecznikowe 42-44 proc. 17,25 
— 17,75; sm ta sojowa 20,óu— 21,00; 
siemię lrnane 44,50— 16.00. Ogólny o- 
brót 2 .950 timn w  t ™  wata 155 totm.

L i i  i
! ’  ‘ * ' i ! :

> ' 1 " 'I
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Władza nad tym, kto uczy
Dalsze głosy czytelników ABC w ankrece o nauce języków obcych

z płyt gramofonowych
G ło s y  c z y te ln ik ó w

P is a liś m y  ju ż, że  do p o w tó r ze ­
n ia  a k c ji u ła tw ien ia  c zy te ln ik o m  
„ A B C "  u lg o w eg o  n a b yw a n ia  p ły t  
g ra m o fo n o w y c h  „L in g u a p h o n e "  
do nauk i ję z y k ó w  obcych , sk łon i­
ły  nas w y n ik i an k ie ty , ro zp isa n e j 
p rzez  red a k c ję  w ś ró d  u czes tn i­
ków  ze s z ło ro c zn e j a k c ji.

K i lk a  g ło só w  z te j  a n k ie ty  o- 
g lo s iliś m y  w e  w to re k  i w  środę 
na lam ach  p ism a, d&iś zam iesz­
czam y d a ls ze  g ło s y  c zy te ró ik ó w , 
którzy7 w  roku  zeązłym  za p oś red ­
n ic tw em  n a sze j r ed a k c ji n a by li 
k om p le ty  p ły t  „L in g u a p h o n e " .

O to  o n e :

T każdej chi. Ili można odłożyć słu- 
I chawkę. W łaśnie ta  możność niesłu- 

chania każe prz; jmować w  sposób 
czynny piękne dźwięki języka obce­
go. Jest to prawdziwa audycja ra- 
djowa.

Y/acła-7 Liszkiew icz
W arszaw a, Szp.-.alna 4 m. 18.

Szanowna Redakcjo!
Spieszę zakomunikować, że jestem  

bardzo zadowolony i nauki metodą 
Linguaphone. Zajęcia m oje nie po­
zwalają mi ua systematyczną naukę, 
uczyłem się z przerwam i, nieraz 
dłuższemi, za każdym rt- sera chętnie 
WTacałem do następnej lekci , czu­
jąc, że przerobione lekcje nie idą na 
marne. Jest to bez w ątp ierty  debra 
metoda nruki języków  obcych i je ­
stem z całem uznaniem dla akcji 
rlBO.

W acław  Dąbrowski.
Maj. Puczniew, p. Lutomiersk,

P o k a z  m e to d y
D la  c zy te ln ik ó w  n aszych , k tó ­

r z y  n ie  zn a ją  je s z c z e  dotąd  b l i ­
że j m etod y  nauki ję z y k ó w  ob-

Szanowna Redakcjo!

Zgóry Jni postanowiłem, że m eto­
dę Linguaphone wykorzystam  ao 
pewnych ce!ów. Chodziło m i naraz e 
ty lko o takie opanowanie języka, 
aby móc względnie swobudn.e posłu­
g iw ać się literaturą niemiecką, g ló7v- 
m e naukowa K\vestję pisania i  mó- Cvch  z p ły t  g ra m o fo n o w ych , or- 
w iem a po niemiocku odłożyłem  do ' za n izu jem y  w  porozu m ien iu  z In - 
lepszych czasów, kupując p łyty  Lin- J J ^
guaptonc chciałem tylko nauczyć się s ty tu tem  L in gu p h o n e  sp ec ja ł y 
•zy+ać. M iałem  przytem  już pewne p ok az m etody , k tó ry  s ię  od b ęd zie  

m eprzyjem ne przeżycia poza sobą: w  p on ied z ia łek , dn ia  3 -go g ru d n ia  
n iu kę Języka w ećiug  samouczka Od 5 .30 r o p o } . w  sa li klubu
chwili poznan a L.nguapnone stałem L. , , j-, . , , ,

- - • ■ U rzę d n ik ó w  P a ń s tw o w y c h  p rz y

nych , u lg o w y ch  w aru n kach , u w i­
doczn ion ych  w  podan ym  p on iże j 
kupon ie.

C i c zy te ln ic y , k tó r zy  n ie  p o s ia ­
d a ją  g ra m o fo n u , m ogą  rów n o ­
cześn ie  z p ły ta m i n abyć  ró w n ie ż

now oczesn y  g ra m o fo n  po cen ie  
n ie zw yk le  ob n iżon e j.

Z a m ó w ien ia  zg ła sza ć  trzeb a  na 
pon iższym  kupon ie, k tó ry  trzeb a  
w yc ią ć , w y p e łn ić  i p rzes ła ć  dc na 
sze j red a k c ji.

T y d z  e ń  k s ią ż  k i
W E D Ł U G  D/ N Y C H  ZJE D N O C ZO N YC H  O R G A N IZ A C Y J  

K S IĘ G A R S K IC H

sdę jdecydowanym .zrog.em wsze 
kich samouczków, które swetra głu- 
pderm tekstami obrażają godność :n 
eligerńnetro człowieka. W  metodzie ' 

Linguaphone zachwycaja mnie dwie

ul. N o w y  Ś w ia t 67.

N a  p ok az ie  zad em on strow an e  

zostan ą  p ły ty do nauki w szys t-

główne rzeczy: teksty naogół znoś- k ich  ję z y k ó w  o ra z  u d z ie lon e  będą 
ne —  powiedziałbym  idealne w  sto- w s t a zów K i p ra k tyczn e .
simku do tekstów samouczków, i 
możność słyszenia doskonałej w ym o­
w y. Jest to przyjemność w dużym 
stopniu muzyczna, uprzyjem nia ona 
naiukę nawet, jeś li ograniczy się ją
do nauki czytania. ,  ̂„  _  ___

,  - v  n • - u „o  'o d  godz. 10 ra n a  do 7 w ie c zo remPoniew aż chodził > mi ty lko o nau- ( uu h
kę czytam a, w prowadz;lem  pewne o- ; U l 3 0 W e  W E T l in k l

N ie z a le ż n ie  od  te g o  b liżs zy ch  
in fo rrn a cy j za s ią gn ą ć  n fożna co ­
d z ien n ie  w  In s ty tu c ie  L in g u a p h o ­
ne w  W a rs za w ie , u l. K re d y to w a  4

według podanego opisu,

Do Redakcji „A B C ”
w  W arszaw !e 

ul. Nowy św iat 22
Niniejszem zamawiam kurs języka francuskiego —  lub an­

gielskiego —  lub niemieckiego, na płytach gramofonowy- h
„Lingu iphone” po obniżonej cenie. W ybrany przeze mnie sposób 
spłaty oznaczam poniżej.

Jednocześnie zamawiam gramofon, 
po obniżonej cenie.

I. Cena kursu „Linguaphone”  za 
na raty: a ) 5 rat miesięcznych po . . .

b ) 0 rat miesięcznych po . . .
II. Cena kursu z gramofonem za gotówkę 

na raty: a) 8 rat miesięcznych po . . .
b i 12 rat miesięcznych no . . .
(niepotrzebne wykreślić).

Pierwsza rato wolące gotówką po przyjęciu mego zamówie­
nia, na pozostałe' zaś raty dostarczę pokrycia -wekslowego.

jotów kę zł. 155 —  
zł. 33.—  
zt. 20.—  
zł. 280.— 
zł. 37.—  
zł. 26 —

Imie i nazwisko

zawód

dokładny adres

1  n a u k i  i s * t u k i

gran iczer a dc m etody, a  zatem 
punktem końc wym w  przyswojeniu 
robie każdej lekcji było d o lre  opa­
nowanie tekstu bez pomocy słownika. 
N a  naukę języka miałem bardzo 
mało czasu i  m ogłem  uczyć się ty l­
ko dorywczo Nauka trw ała 4 m ie­
siące. Zdążyłem  przerobić pełowę 
Kursu, t. j. 15 lekcji, m niejw ięcej 
,edna lekcję na tydzień ( do 3— 1 g o ­
dziny ty jrodriow o). Mojem zdaniem 
jest to ,n a jp rzy jem n ie jsza  metoda u- 
,:zenia się. Dawniej uczyłem  się ję- 
tyków  według samouczka i  z pomo­
cą nauczyciela, obecnie to pierwsze 
zupełnie m i obrzydło, a drugie jest 
zupełnie niewykonalne, gdyż obecnie 
nie m ógloyni podporządkować swego 
i.zasu, swych zatrudnień i zaintere­
sować komuś drugiemu, samopoczu­
cie pewniej niższości, wobec nauczy­
ciela byłoby bardzo przykre (d la  o- 
sób dorosłych, pn ;j najmniej przy- 
puszczam). Metoda Linguaphone da­
je poczucie zupełnej w tadzy nad tym 
kto ucz>, to taksamo jak  radjo. W

Jak to ju ż  o g ło s iliś m y  w c zo ra j, 
p rzez  ca ły  tyd z ień , t. j .  do dn ia  
5-go g ru d n ia  b. r., k a żd y  c z y te l­
n ik  „ A B C "  k o rzy s ta ć  b ęd z ie  r ró g ł 
z  o k a z ji n a b yc ia  kursu  ję z }k a  
fra n cu sk iego , lub  an g ie lsK iego , 
lub n iem ieck iego  (k a żd y  kurs 
składa się  z 16-tu p ły t  gram- 'fo ­
liow ych  , p od ręczn ik a  do nauki i 
s ło w n ik a ) na sp ec ja ln ie  obn iżo-

2 POKOJE
kuchn ia  i  ła z ien k a , u m eb lo ­
w an e do w y n a ję c ia  n a  ok res 
ro czn y . W ia d o m o ś ć : te le fo n  

259-56, god z . —  ó/ź-

Na ekranach
„ O r z e f v o z y  r e s z k a ? 11

( .N U * )
W  dniu otwarcia ku,a „N i l"  (daw ­

ny „Sp lend id ") m ieliśm y rzeczy­
wiście wrażenie, że jesteśm y nad 
N ilem  i  to -v czasacl. „niewoli eg ip ­
sk iej". W idać Ickal ten powrócił do 
łask nubucz-ości, decydującej o je ­
go powodzeniu.

Sam L im , produkcji angielskiej, 
w yreżyserow ali} przez M onty Bank- 
ea, pamiętneg- Masełka film ów  nie­
mych, je s t kom edja nieco przj cięż­
ką, jak przystało na rzecz, obliczo­
ną d la w yspiarzy z nad L a  Manche. 
Zw łaszcza początek film u  dłuży się 
widzom poi:k im , nie rozumiejącym 
kilku specyficznie angielskich dow­
cipów słownych i sytuacyjnych.

Znroznie lepsza jest cała część

druga, w  której modelka z tn< g.azy- 
nu m id  podaje się w  Oeauv-lle za 
podobną do niej gwiazdę film ową.
M am j tam szereg pociesznych cen, 
wywołujących zadowolenie publicz­
ności.

Technika filmu, gTa. i.eżyserja, 
bardzo poprawne i kulturalnie pro­
wadzone nie odznaczają się zresztą 
niczem specjalnem.

Konstancja Cumirńngs, im porto­
wana z Hollywood, m iło odgrywa
podwójną rolę, a partner je j, John
Lawton, o nieco smarkatowanym w ; - 
gładzie, rubi wrażenie sympatyczne­
go m łodszego braciszka.

Nad program  rew ja.

v. K a p i o k a
(_ C a p .to l“ )

Dziwne refleksje orzj chodziły mi 
do g łow y, gdy  oglądałem jeden z 
im lmLiacyj.iych punktów tego film u: 
taniec kirkudzies!ęciu par, m urzyn- 
skieraj w y  krę ta jam  i markujących
dudniący rvtm  karioki, nowego szla­
g iera  dancingowo-kabaretowego, —  
nowej zdobyczy b.ałej cyw ilizacji.

JaKby dla gryzącej ironji reżyser 
wprowadził kilkanaście par murzyń- 
skfcn: o ileż naturalniej, bezpośred­
niej i... zw ierzęcej wypadały te tatrę 
ruchy w  czarnej interpretacji. Tak,

i i

panow:e ! Musimy jeszcze zrob ć Do­
stępy! -iarrz-e jesteśm y dop‘ero po­
czątkującym i barbarzyńcami.

Poaobne myśli nie opuszczały mnie 
już do kcńca film u  i wydało mi v ę  
w.elkiem  nieporozumieniem, że oto 
ty le pracy, ty le  pieniędzv i .alentu 
wpakowano na popisanie się k ilko­
ma tańcami, dwiem: czy trzem a pio­
senkami, i znakomitą techniką o- 
szukiwania w idza przez zdjęcia t r i­
ckowe

Żyjem y jeszcze w  okresie, kiedy 
kechniczn« m ożliwości filmu zdoby­
wają wciąż nowe sposobi- olśnien a- 
nia, otumaniania publiki film owej. 
A le  to się skończy I  co w tedy? Jeśli 
wórcy kinowi pójdą dalej w  tym 

kierunku, jak iego wyrazem  jest „K a- 
-rioka", —  spotka ich los rew ji: o- 
grane, opatrzone chwyty przestają 
Dociągać —  sale świecą nustkam 
Trzeba ezemś w ięcej uzasadniać ra- 1 
t ję  bytu, obronić się przed wciąż no

wem wynalazkami, ‘akie przyszłoś ’ 
w  dziedzinie rozrywek przyniesie.

N arazie „Karinka" podoba się, bo 
daje nieznane dotąd sensacje, a 
przedewszystkiem  „robiony* taniec 
girlsów na skrzydłach samolotów, i 
zawrotne sceny taneczne, z których 
rea lizatorzy starali się przedewszyst­
kiem wy dobyć maksimum erotyzmu 
(to zresztą nie n ow el). Bogata i 
orginalna oprawa dekoracyjna, tłu­
my statystów i statystek, zręczna 
ilustracja muzyczna, wartkie tempo, 
dobry, orginalny montaż, parę nie- 
zlych pomysłów (rozm ow a z włas­
nym cieniem, podszeptującym złe 
m yśli) —  wszystkie te m lety _iie po­
kryw ają  błędów sam „j koncepcji.

Najlepszym  Dodaj kawałem jest, 
kiedy utleniony -wymoczek w spód­
nicy śpiewa: .Jestem  grzechu wcie­
leniem"... nrzdrząc się zabójczo. Ak­
torzy w tego rodzaju f i lm ;e me ma­
ją  w iele do powiedzenia. N a  pi d- 
kreśleuie i podziw zasługuje ,*wgląd 
Dolores doi Rio, zupełnit jeszcze mło 
dzieńcza i dopasowana do roli. Sym­
patyczny Gene Raymond jest coraz 
częstszym gościem na naszych ekra­
nach. Oby i role m iał coraz lepsze!

Nad program prześliczny film  ry ­
sunkowy w 'cc' n-ach naturalnych 
p. t. „Kubuś zdobywcą", odmienny w 
kolorycie i w  rysunku od utworów 
Dł~ney‘a, ale również zasługujący na 
zachwyt i uznanie.

A . R.

P la s ty k a
—  "Wystawa gw iazdkowa dzieł 

sztuki: Z in ic ja tyw y  kilku znanych 
artvstów  warszawskich w Salonio 
Sztuki Zachęty (ul. K ró lew ska 17) 
będzie urządzona sprzedaż gw iazd ­
kowa obrazów, rzeźb i  gra iik , Do 
Kom itetu organizującego to wystawą 
weszli nrtyści-malarze pp T . Cioś- 
lewski, M . Bylina, J. Uowełke, T\. 
Lasocki, M. Nehring i S. Rutkowski. 
Kom itet wystawowy, licząc; się z o- 
gólnym zwyczajem  kupowania 
„G w iazdk i", choc dać miłośnikom 
sztuki możność znopat-zeni" się w 
oryginalno dzieła wysokie.j wartości 
artystycznej, kupowane bezpośrednio 
od autorów po eonach jaknajniż- 
s-zych. Im preza b ęd z ie .n os iła . jedno­
cześnie koleżeński charakter samo­
pomocy. Bezpłatny wstęp na -wysta­
wę gw iazdkową ułatw i szerszej p i f  
bliczności dostęp do wystawionych

. dzieł i  możność swobodnego wyboru. 
O twarcie wystawy gw iazdkowej na­
stąpi w  niedzielę, dn. 2 grudnia, o 
godz. 12 w  południe. .

T e a tr
—  „Z b ó jc y " Schillera na sceni: 

krakowskiej. AY związku z obchodem 
175-ej roczn icy urodzin Fryderyka

Schillera, teatr im. J. Słowackiego z 
końcem przyszłego tygodnia wysta- 
w ia „Zbó jców ". Dramat ton ukaże 
się w  nowem opracowaniu scemcz- 
nem reż. T. Karnow skiego i malar­
skim i p ro f. Frycza.

R ó ż n e
—  Echa Kongresu sLw istów  w  

"Warszawie. AY Tow arzystw ie Sło- 
wiańskiem w  S o fji przed liczue.m 
andytorjum, pp. proi". A lcksijew , 
AYnkarelskii i  red AYasilew zdał 
sprawozdanie z Kongresu Slaw isiów, 
który odbył się we wrześniu w  \Yar- 
szawic P  AA'akarelski scharaktory- 
zywał krótko prace Kongresu., pod­
kreślając z uznaniem nadzwyczajną 
energję uczonych polskich, dzięki 
której organizacja Kongresu b iła  
berdzo sprawna oraz serdeczny sto­
sunek tych uczonych wobec przed­
staw icieli zagranicznych. P . AAtysiliew 
podkreślił, że slaw istyka polska jest 

-skierowana raczej ku badaniom ję- 
z i ko7,nawczym, niż literackim  i fa k t 
ton odbił się na pracach Kongresu, 
w  którym  pierwsze m iejsce zajęły  
zagadnienia językoznawczo w  prze­
ciw ieństwie do literackiego charak­
teru poprzedniego Kongresu w  P ra ­
dze.

W y s ta w y  i ko n g resy  w  Polsce
w 1935 r.

A L B E R T  IG N A C Y . Z  geogra fji 
osiedl,, w iejskich w  dorzeczu Sana. 
Sonik Tadeusz. Z fiz jog ra ty i osad­
nictwa w iejsk iego na Roztoczu i  w  
krainach sąsi dnioh 8° str. 48. 
Lw ów  1934. Książn ica Atlas. Zł. 

2.70.
ATTD E R S K A  H .: Poczw *rk i w ie l­

k ie j p a ra d }. Pam iętn ik  m aturtystLi. 
8° str. 265. W arszaw a 1935. Dom 
K siążk i Po lsk iej. Zł. 4.50.

B A N D R O W 8 K T  J .: P ilo t  sw. Te- 
, resy. Bohaterskie dzie je  ojca Bou- 
I riadc. 8" str. 97. Pc-znań 1934. 
Księg . Św. AArojciecha. Zł. 1.50.

B A N D R O W S K I J.: Pałac połama­
nych lalek. Powieść. 8 “ str. 338. 
W arszaw a 1935. Dom Tw iążki P o l­
skich Zł. 6.00.

B A Ń K O W S K I J U L J A N  dr. (M a ­
r e k ) :  Pam iętnik

B A U M  V IC K I :  N a  scenie. P o ­
wieść. Przek ład  Eug. Solskiej. 8° 
str. 272. AVarszawa 1934. S. Cukrow- 
ski Zł. 6.00.

B IE G E L E IS E N  L .: P o lityk a  ge 
spodarczo-aprowizacyjna m-ast pol­
skich W arszaw y i  Lwowa. 8°. X IV ,  
str. 289. A4""arszawa 1935. Gebeth­
ner i  W o l f f .  Zł. 10.00.

B O V E T  P . p ro f.: Instynkt walki. 
Psyehologja —  wychowanie. Tłum. 
U . Górska. 8° str. 268. AYarszawa 
1934. Nasza Księgarn ia. Zł. 5.00.

B U N IN  J .: Czara życia. Nowele. 
Przełoży ł Jan Lorentowicz. 8° str. 
283. AA’ arszawa 1934. J  Przeworski. 
Zł. 7.00.

B A R A N  J., S IK O R S K I W ., W Ó J­
C IC K I  A . :  P iłka  koszykowa. P od ­
ręcznik dla klubów sportowych, 
szkól, wojska, wskazówki d la in­
struktorów, sędziów- i graczy. 8° str. 
17-1. AA~arsznwa 1935.. Gł. K s ięga r­
nia AA oiskown. Zł. 4.50.

CP1AM BERS R. W .: Czerwona 
stopka. Z ang. przełożyła J. Sujkow­
ska. 8° str. S"1.5. AA'arszawa 1935. AL 
Arct,. Zł. 4.50.

C H O L E W IŃ S K I AV.: Przewodnik 
po Nałęczow ie i  jego okolicach. 8° 
sir. 96.* Lublin 1934. AY. J. Ciiple- 
wijiscy. Zł. 1.00.

C IE P L IŃ S K I  C.: Słowo po dru­
tach. Poezje. 8° s iu  76. .AYarązawn 
1934. F . Hoesick. Zł. 2.50.

C U NG E  S T .: Bawełna na ryiircach 
Su wiata. 8°, Y 1 T I str. 267. Łódź 

1934. 8. Soipolt. Zł. 4O.0f).-.. ,
D Ą B R O  AY O LS K A  H . M .: Praca 

i miłość. Powieść. 8° sir. 288. AYar­
szawa J935. „R ó j ‘-‘ . Zł.^3;00.

D O B R O W O L S K I ST .: System
klasowy ! system pracowniany z do­
świadczeń w  Liceum Krzem ieniec 
kiem. 8° str. 223. AALtr^awa 1934. 
iYas?za Księgarn ia. Zł. 4.00.

D Y A K O W S K I  B .: P rzy-oda  ży ­
wa w  kl. V  szkół powszechnych. 
W skazówki m elodyczne. 8° str. 91. 
H -a iw w a  1934. AL A rct. Zł. 1.80.

F IL IP O W IC Z  T Y T U S : Czy P o l­
sce jest potrzebna gospodarka pla-

AA' s tyczn iu  od b ęd zie  s ię  w  
K ra k o w ie  w y s ta w a  sztu k i ch iń ­
sk ie j i ja p o ń sk ie j (p rz y p u s zc za l­
n ie  oko ło  14.000 ek sp o n a tó w ). W  
tygo d n iu  od 28 k w ie tn ia  do 5 m a­
ja  odbędą s ię w  P ozn an iu  T a r g i 
Pozn ań sk ie , a w  d ru g ie j p o łow ie  
m a ja  w7 K a to w ic a c h  A7I T a r g i  
Ś ląsk ie . W AAra rs za w ie  odbędzie  
s ię  w  m a ju , s ta ran iem  B anku  G o­
sp od a rs tw a  K ra jo w e g o , w y s ta w a  
b u d ow lan o  - m ieszk an iow a .

W dn iach  od 14 do 18 m a ja  
ob rad ow a ć  będzie  w  K ra k o w ie , 
p rzy  u d z ia le  oko ło  50 d e lega tów , 
X I  k on gres  A lięd yn a ro d o w e j cen ­
tra ln e j ra d y  tu ry s ty c zn e j w  P a ­
ryżu . 13 c ze rw ca  w  K u ta ch  odbę­
d z ie  się, ja k  co roczn ie , w  dn iu  św. 
A n to n ie g o  k on gres  O rm ian  p o l­
sk ich  i rum u ńsk ich . AAr po łow ie

lip ca  (b liż s z a  da ta  n ieo zn a czo n a ) 
ob rad ow a ć  b ęd z ie  w  W a rs za w ie  
A lięd zyn a ro d o w y  kon gres  nauk 
a d m in is tra cy jn ych . O d 15 s ie rp ­
n ia  do 15 w rze śn ia  m a ją  trw a ć  
ta r g i P ó łn o cn e  w  W iln ie ,  a od  25 
s ie rp n ia  do 8 w rze śn ia  T a r g i  W o ­
łyń sk ie  w  R ów n em . 1 w rze śn ia  
o tw a r te  będą w e  L w o w ie  T a r g i  
AA7scnodn ie, k tóre  p o trw a ją  do 14 
w rześn ia .

AY d ru g ie j p o ło w ie  w rze śn ia  
ob rad ow a ć  b ęd z ie  w  K ra k o w ie  IV  
m ięd zyn a ro d o w a  k o n fe re n c ja  w  
sp ra w ie  ruchu  w y c ie c zk o w ego  i 
dom ów  w y c ie c zk o w ych  d la  m ło ­
dzieży . 7, 8 i 9 -września odbędzie  
s ię  w  P ozn an iu  z ja zd  m ięd zyn a ­
ro d o w eg o  zw ią zk u  og ró d k ó w  d zia ł 
kow yeh .

B U C A M I
Tajemniczy Hindus

B i k i m m
człowiek, którv zwycięża śmierć

B L A C A H & N
hipnotyzer zwierząt

BLACAMAN
król dżungli

BLACAMAN
iuż iutro w Warszawie!

Zatarg w Filharmonji zakończony
Qd przysrłpgo piątku orkiestra koncertował bedzie w Filharmonii

AYczoraj w ie c zo rem  zakończo­
ne zo s ta ły  o s ta te czn ie  p e rtra k ta ­
c je  p om ięd zy  za rząd em  Sp. Akc. 
F ilh a rm o n ja  W a rs za w sk a , a dy­
rek c ją  P o ls k ie g o  R a d ja  w  sp ra ­
wi;: w ysok ośc i o p ła ty  za p raw o  
tran sm itow an ia  p rzez  R a d jo  kon­
ce rtó w  filh a rm o n ie zn ych . P o  o- 
b op o ln ych  u stęp stw ach  doszło  dc 
p o ro zu m ien ia  i ju ż  w  p rz y s z ły  
p ią tek  kon cert s ym fo n ic zn y  odbę 
d zie  s ię  w  sa li F ilh a rm o n ji. 
P ra w d o p o d o b n ie  d y ry g o w a ć  nim 
Będzie W . B ie rd ja je w , a jak o  so­
lis ta  w ys tą p i B o le s ła w  K on .

U ru ch o m ien ie  sezonu kbneerto  
w ego  F ilh a rm o n ji ze śc is łą  

em  oznacza , że
i ”  *-£5 łlłWjl
j w sp ó łp ra cą  z R a d j

w szys tko  zo s ta je  po starem u. 
Żadn ych  is to tn ych  zm ian , s ię ga ­
ją c y ch  w g łą b  za ga d n ien ia  o rg a ­
n iza c y jn o  - m u zyczn ego  F ilh a r -  
m on ji n ie  b ędz ie . Cała ró żn ica  w  
porów n an iu  z  zeszłym  sezonem  
p o lega ć  b ęd z ;e na tem , że  k ie ró w  
n ic tw o  sezonu z  rak  zarządu  o r ­
k ie s try  p rzech od z i do rąk  za rzą ­
du S pó łk i A k c y jn e j.

P o d  wrzg lęd em  a d m in is tra c y j­
nym  k ie ro w a ć  m a F ilh a rm o n ja  z 
ram ien ia  Spó łk i A k c y jn e j k on ­
sul K lu czyń sk i, pod  w zg lęd em  zaś 
a r ty s ty c zn ym  —  rad a  a r ty s ty c z ­
na, k tó re j sk iad  n ie. je s t  je s zc ze  
os ta teczn ie  u sta lon y . W e jś ć  m a­

ją  do n ie j d e lega c i Spó łk i A k c y j­
nej, O rk ie s try , M in is te rs tw a  O- 
św ia ty , P o ls k ie g o  R a d ja  i M a g i­
s tra tu .

P o  u kon stytu ow an iu  się  rady  i 
usta len iu  p rzez  n ią  p rogram u  a r ­
ty s tyczn ego , b ęd z ie  dop ie ro  m oż­
na w y ro b ić  sob ie  zdan ie  o za m ia ­
rach  na te g o ro c zn y  sezon . N a ra -  
z ie  za czyn a  s ię on w  sposób za ­
im p row izow a n y . G orze j, n iż  w7 
zesz łym  roku n ie  b ędz ie . C zy  bę­
dzie  le p ie j?  T o  d op iero  zoba czy ­
m y, choć b rak  śm ia łych , od w a ż­
nych zasadn iczych  r e fo rm  w  F il-  
h a rm on ji, n apaw a nas pow ażn  
troska.

nowa? 8° str. 63. W arszaw a 1935. 
Gebethner i  AYolff. Zł. 1.— .

F O L E J E W S K T  Z .: (Nos w  czelu­
ści. Poemat. 8° str. 22. i  iraków
1934. Dom K siążk i Polsk iej. Zł. 1.50. 

G A N D E C K I A .:  Spółdzielczość a
reform a mieszkaniowa. 8° str. 59. 
AYarszawa 1934, Don. Książk i ol- 
skiej. Zł. 3.— .

G Ą S IO R O W S K I W . Rok  1809. 
Powieść historyczna z epoki aa o- 
leońskiej. AYyd. 5-te. 8°, str. 270 
t. I , str. 203 t. I I .  W arszaw a 1935. 
Dom K siążk i Polsk iej. 2 tomy Zł. 
10.— .

G Ą S IO R O W S K I W . Szwoleżero­
w ie gw ardji. Pow ieść historyczna. 
AAtyd. 4-te. S° str. 346. AYarszawa
1935. Dom K siążk i Polsk ie j. Zł. 7.—  

G IE ŁG U D  V . i  M A R V E Iłj H .:
Śmierć w  radjostacji. W o ln y  prze­
kład W ik i, 8° str. 272. AAł arszawa 
1934. „R ó j“ . Zł. 3.— .

G O LD IN G  L .: U lica  M agnollowa. 
Powieść. T . I I ,  I I I .  P rzełoży ła  R . 
Ccutneiozwcrowa. 8° str. 272— 4ćf4. 
AA*arszawa 1934. „R ó j“ . P o  3 zł.

G O T T L IE B  W  dr.: Socjologiczne 
podstawy wychowania. 8° str. 92. 
AYarszawa 1934. Nasza Księgarnia. 
Zł. 4.— .

G R A B O W S K I J. inż.: P iłka  noż­
na. H istorja , technika, taktyka i  
przepisy gry. Z llustr. 8° str. 96. 
W arszawa 1935. Gł. K sięg . W o jsko­
wa. Zł. 1.80.

GP-EB K . : Pomoce naukowe, ich 
istota i  stosowanie. 8° str. 99. "War­
szawa 1934. Gebethner i  W o lf f-  Zł. 
1.G0.

H is to r ja  sztuki. H A M A N N  R.
D zieje sztuki od eponi starochrześci­
jańskiej do czasów obecnych. Tł. M . 
W  4 .ŁLIS , W A L IC K I  M i  S T A ­
R Z Y Ń S K I J. D zie je  sztuki polskiej. 
Tom  I .  Harnąnn R. D zie je  sztuki. 
8° str. 019 z 761 rys. w  tekście i  22 
tys na oddzielnych tablicach W a r­
szawa 1934. M  Arct. Zł. 27.— . W  
opr. 35.— .

H E R O C H  W Ł .: Zagadnienie fo r  
nialiEinu na gruncie nauczania. 8° 
str. 119. AA łocłnwek 1934. Nasza 
Księgarnia. 74. 3.50.
1 IW A S Z K IE W IC Z  J.: Czerwone

tarcze. S° str. 394 W arszaw a 1934. 
Gebethner i W o lf f .  Z ł. 8.— - 

K A S P R O W IC Z  J.: K s ięga  nbc 
gich. AYyd. 5-te. 8° str. 137 W a r­
szawa 1934. Tow arzystw o W ydaw ­
nicze Zł. 3.— .

K O N O I-N IC K A  M. Poezje  dla 
dzieci. AAtybór 200 utworów  w ier­
szowanych, z rysunkami A. Gawiń­
skiego. 8° str. 253. AYarszawa 1931 
M Arct. Zł. 3.— . K a rt. 4.—  1 

K P A J E W S K I  L . : Z  zagadnień
techniki prawiuczej. M oc wsteczna 
prawa. Początek mocy obowiązują­
c e j, prawa. 8° str. 47. W arszawa 
19;>1. F . Hoesick. Zł. 1.— .

K R Z E O Z K O W S K I R .:  W spom ­
nienia o Juljanie Bańkowskim. 8° 
str. 101. AA arszawa 1934. L ibraris 
Nora. Zł. 2.50.

L A W IN A  G.: W  zaułkach R zy  
mu. Powieść. S° str. 398. Łomża 
1934. „U n itas". Zt. 5.00.

M O R A N D  P .:  Maks K ron  kręci 
film . Przełożyła  I L  H tllerów na. 8° 
str. 220. AYarszawa 1934. „R ó j" .  Z i. 
3.00.

O S S E N D O W S K I F . A . :  D zie je  
burzliwego okresu (O d  szczytu do 
otchłań:). 8° str. 2o2. Poznań 1934. 
W ydawn. Polskie. Zł. 2.50.

P IS Z C Z K O W S E I M Przyczyny 
upadku Polski a chwila bieżąca, 8° 
str. 47. Lw ów  1934. i?. Połoniocki. 
Zł. 1.00

P R Z E D M IE Ś C IE , ZE S PÓ Ł L IT E ­
R A C K I. P ierw szy  maja. 8° str. 295. 
AYarszawa 1934. „R ó j" .  Zł. 3.00.

R E M E R  J E R Z Y : W ilno. Z ilustr. 
8° str. 212. Poznań 1934. W yd aw ­
nictwo Polskie. Zł. 16.00.

S E M P O L O W S K A  3.: P-zewodnik  
po Powązkach. Wyd. 3-eie z planem 
Powązek. 8° str. 70. W arszaw a 
;1984. Nasza Księgarnia. Zł. 1.00.- 

SE M PO ŁO W SKA  S.: Na ratune*
z ilustr. 8° str. 316. W arszawa 1394. 
„R ó j” . Zł. 10.

SZCZEPKO W SKA M.r Schody w  
górę. Powieść. 8« str. 423. W arszawa 
1934. GeDethner i W olff. Zl. 7.

SZELCURG - ZAREM BINA E W A : 
Tajemnica Czeremoszu, z  ilustr S’  
str. 71. AYarszawa 1934. Gebethner i 
W olff. Zl. I.

T E S L A R  J. A .: M etam orfozy. 
Poezje. 8 ’  str. 94. AYarszawa 1934. 
Gebolhner i AYolff. Zł. 4.80.

T O K A R Z  W A C Ł A W : Insurekcja 
W arszawska 17 i  18 kwietnia 1794. 
Z 22 ilpstr. Lw ów  1934. Zakł. Naród, 
im. Ossolińskich. 8° str. 288. Zł. 8.—  

TO ŁSTO J A .:  Eksp iryment inż. 
Gariną. P rze ło ży li A lic ja  i Anatol 
S icrnouic. T. I . 8° str 232 A\~arsza- 
wa 1935. . „R ó j" .  Zł. 3.— .

W AŚNIEW SK1 TAN.: Ognie w  pity 
tach, 8° str. 258. AVarszawa 1935, 
„R ó j” . Zl. 3.
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~ E A T F  W IF IiK J *  Dziś Faust" 
z Lipowską Grudzińską, Ladisem, 
Mossal owskiir. i I j zejku W  so­
botę „ I r is "  z Fedyezkowską, 

im, W ragą.
Szczepańską,. Ladisem, Czaplie- 

W  niadzielę, 3.15 popck „C a r­
men' 0 godz. 8 w iecz. „Poław ia­
cze P e re ł"  z występem  Dvm itra 
Sm imowa.

T E a T R  N AR O D O W Y* Kome- 
dja Blizinf kiego „Rozbitki”  z  Ju­
noszą -  Stępowskim. Leszczyń­
skim, Rotterową, Lindorfówną 
i in

TE ATR  PO LSK I: Dziś „C :ężkie 
czasy”  Bourdeta w  reż. K Borow 
skiego % W ysocką, rancewiczo- 
wą, Samborskim, Brydzi.isKim 
i  in.

T E A T R  LE T N I: Dziś „K w iec i­
sta droga”  Katajewa z Marju- 
szem Maszyńskim ’v roli głównej. 
R eżyserji E. Chaberskiego, deko­
racje St. Jarockiego.

T E A T R  N O W Y : Dzis po raz 
trzeci wznów ienie cieszącej się 
zawsze wielkiem powodzeniem 
ktm eaji .AŁadcmoiselle”  z Ćwi­
klińską, Dulębianką, Łapińskim, 
Orwidtm  i in.

T E A T h  M A Ł Y : Dziś arcydzie­
le Zapolskiej „Ich czworo”  w  re­
żyserji J W arneckiego z M odze­
lewską. Macherską. Żabczyńską, 
Wesołowskim  i W osko wskiin.

T E / T h  A K T O R A  (M  kotowska 
7 ? ): Dziś i jutro W, rsardou „M a ­
dame Sans Gene" z Zimińską j  Ja­
raczem W reżyserji Bendy i

T F A T ?  A T E N E U M : Dziś i jutro 
T yp  A ”  komedja Marji Morozowicz- 

Szczepkowskim i
K A M E R - iL N Y : Dziś i ju tro sztu­

ka J. Zaw ieyskiego „D ykta tor O n " z 
Adwentowiczem , prelichpwskę i Z a - ! 
wieyskim.

S TA R A  B a N D A : Dziś i jutro re­
w ia  ,Co w  ł rawie piszczy” .

W IE L K A  R E W J A : Dziś i  jutro
rew ja „Naprzód, marsz f*

N O W A  K O M FD IA  (Karowa 180; 
Dziś j ju tro „W arszaw ska ^zonka 
P o lityczn a " M inkiew icza i  Karpiń­
skiego.

T E A T R  D R A M A T Y C Z N Y : Dziś i 
codziennie „b u rza  nad m orr"—”  

T E A T R  N A  K R E D Y T O W E J : Dziś 
i  ju tre operetita Straussa „Piosenka 
o N ad ine" z Brochwiczówną.

C YR K  ST  A N IE  W  S K IC H : Dziś i 
codziennie p u g ram  otwarcia. Co 
dzrennie 2 przedstawienia o 4.30 i 
8.15.

KONCFRTY
- W,i

_ K O N S E RW  A T O R J U M . Ay sobotę
drag ipcital forttp .anow i p iuństŁ . 
duńskiej France Ellegaard. W  n ie­
dziel0 poranek Lymfonirzny z udzia­
łem -Alekrand.. W ij lhnrskiegu, który 
udęgra własny utwór p. t. „Fan tazja  
Polska11' oraz polonez" F-Jur i  Ati- 
dante Spianatu Chopina

IB S : W  n iedzielę o g. 8 wiecz. kon­
cert muzyki belgijsk ie j z udziałzn, 
SL Argasińskiej, J Kam ińskiego, I. , 
Rosenbauma. M Szaleskiego oraz 
W arszawskiego Kwartetu Smyezko- 
w egs.

S. i M  (K ró lew ska i i ) :  O g. la
p. Dobrzyński — fortep ian ; g. 20.30 
oenefis p. E lęktorowicza.

W Y S T A W Y  l
IN S T Y T U T  P R O P A G A N D Y  S Z TU ­

K I :  W ystaw y „Stp lat sztuki b e lg ij­
sk iej".

ZACH Ę TA W ystaw y prol. Leon? 
Wyczółkowskiemu, grupy „Dziesięciu" 
z Krakowa, Anny Romerowej i T a ­
deusza Gronowskiego, kolekcie grn- 
p „N iezależnych” z Wilna i K. Wrób 
lewskiego oraz wystawa ogólna.

SA ON G ARLIŃSKIEG O : W ysta­
wą W łodzim ierza W ilkanowicza.

M U ZE U M  N AR O D O W E  (P o u ra le  
1d 1 7 ): W e wtorla malarstwu pot-
skie w rzwartk. — obce; Al. 3 M « 's  
13/15: W  środy, piątki, soboty, nie* 
uueię — wystawa m u K i W o jn icze  j.

KINA
/ .D R IA : „C a r szaieniec 
A S : „Ćzjemp" j. dodatk:
ĄCRON. (Żelazna 64 ): „Quo Va- 

dis”  i rewja 
AM£bg: „D ziś żyjem v” , „M iłość w  

aucie” .
ANTLNEr,. „Doljna trw ogi” , „B e ­

stia “ .orska” . I
i T L A N T IC : „Szm eg Nr. 13” . I
-PO LD C ; „C zar Wiedeńskiego 

W alc i* i
CĄPITOL,: „Carioca” .
CASINO : „Tajemnicą malej Shir- 

ley’ .
^O LO SSE U M - „R zym skie skan­

dale”  i  rew ja.
C O K §0 ‘ „śm ierę  odppczj 'v i'',
E R Ą : '„ N a  fa li wspomnień" i „Do- 

lores",
EUROPA- Nana” .
F A M A : „len  noce’ ’ i dodatki. 
F IL H A R M O N J A : „M eiodje cygań 

ssie".
FO R l At „Kobieta o o d kontrolą” . 
GLORJ? „Szalony Cowlay".- 
IKS , Groech”  i dodatki.
K O M E T A : „P 'eśń  kozaka" i  rewja, 
K INO PAR AF II ŚW  ANDRZEIA 

„Porwanie'* i dodatki.
ŁO Ś: „Szalera noc w Zoo”  i „ je j 

KróL-wski Mość” .
L U X : „Prokurator A lic ja  Horn". 
M E W A ; „R 3ndez vous w  Wied- 

iuu“  i „Poczwórny kochanek".
M AJESTIC: „Petersburskie noce” . 
M ASK a ; „Zalsc-wie w czo ia j” , „F i­

gi® żołnierskie” , uod
M A R S : ’ „S zp ieg  w  masce" i 

„G w iazdy g* jazdy i gw iazdeczki".

I nn*?
P O C I

Z a rząd  M ie js k i w  W a rs za w ie , 
k tó ry  jed n oo sob ow o  sp ra w u je  
fu n k c ję  za ró w n o  ita d y  M ie js k ie j,  
ja k  i Z arządu  M ia s ta , p en n em i 
p osu n ięc iam i, .p rzy  pom ocy  usłu ż­
niej p ra sy  s a n a cy jn e j, chce w m ó ­
w ić  w  ludność s to lic y , że  w s zy s t­
ko to, co s ię  d z ie je , je s t  w7 n a j­
w ięk szym  porządku  i że  ow szem , 
obecn y  Z a rząd  M ie jsk i s ta ra  s ię 
n a w ią za ć  ja k n a jb iiż s z y  kon tak t z 
lu d n ośc ią  s to licy .

O s ta tn io  je d en  z d z ien n ików  
sa n a cy jn y ch  p rzyn ió s ł w ia d o ­
m ość, że ju ż  w k ró tce  ma b yć  p o ­
w o ła n a  do ży c ia  tym cza sow a  R a­
da M ie jsk a , z łeżon a  z  36 osób. O- 
e zy w iś c ie , c zego  n ie  d od a je  ów  
d z ien n ik  san a cy jn y , rad a  ta  n ie  
b ęd z ie  pochodziła  z  w yb o ró w , 
le c z  z  n o m in ac ji. R ad a  będzie  
s w o je g o  ro d za ju  kom ite tem  op in - 
jo d a w czym  w e  w szys tk ich  sp ra ­
w ach  d o tyczących  budżetu , m a­
ją tk u  m ie jsk ie g o  i ju ż  ną p u c zą t- ! 
ku roku  p rz y s z łe g o  bedz ie  m u s ia ­
ła  za o p in jo w a ć  p re lim in a rz  no­
w eg o  budżetu  W a rs z a w y  p oza - 

te ip , ja k  u łychać, ra d a  będz ie  m ia 
ła p.rawo i ob o w ią zek  ip jn jo w a - 
n ia  w s ze lk ich  posu n ięć  m ias ta  w 
a z ie a z in ie  ś c iś le  m a ją tk o w e j, a 
w ię c  w y ra ża ć  sw e  zd au ię  m in ., 
cp do n ow ych  p o ży c zek  za c ią g a ­
nych  p rzez  m iasto .

W  sk ład  n o w e j ra d y  p ow o łan i 
będą p rz ed s ta w ic ie le  w szys tk ich  
s fe r  spo ieczn ych . N o w y  bu dżet 
ma b yć  podobno b e zd e fic y to w y  i 
w szys tk ie  is to tn e  i p iln e  p o trze ­
by m ia s ta  m aja zn a le źć  w  nim  po­
k ry c ie  i z a ła tw ien ie .

W szy s tk o  to są p iękn e  s łow a , 
k tó re  w  ze tk n ię c iu  z r z e c z yw is to -  
śc ię  sp ro w a d zą  gię do ze ra . W ia ­
dom o bow iem , że  rada , k tó ra  w y j ­
d z ie  z n om in c ji b ęd z ie  sk łada ła  
s ję  z ludm  pow o ln ych  p re zyd en to ­
w i m iasta , a ca ła  sp raw a  o p iii jo -  
d aw stw a  b ęd z ie  jed n ą  w ie lk ą  f ik ­
c ją , tem b a rd z ie j, t e  p rzec ie ż  po­
s ied zen ia  o w e j r «d y  n ie  będą od- 
b jw a ły  s ię  p u b liczn ie .

P oza tem , ja k  g ło s zą  in fo rm a ­
cje , -ruaa ' będzie m ia ła  jed yn ie  
ch a ra k te r  o p in jed a w i zy, a w ię e  z 
o p in ja  taką  Zarzr.d M ie jsk i m oże 
Się l ic z y ć  lub n ie  lic zy ć . Z a p ew ­
ne, że  p o zo ry  p rz y zw o ito ś c i będą 
zach ow an e, w szak że  w  sp raw ach  
n a jw a żn ie js zy c h  g ło s  ra d y  b ęd z ie  
Się sp rćw a d za ł do m in im um . Po- 
za tem  tym czasov,7a rad a  n ie  b ę­
d z ie  m ia ła  p ra w a  in ic ja ty w y , n ie  
b ędz ie  m og ła  w y s tęp o w a ć  z w ła s ­
nem i w n ioskam i, a je d y n ie  p ow o ­
łan a  b ęd z ie  de o p m jo w a n ia  p ro ­
jek tów  Z arządu  M ie jsk ie g o .

N ie  tr.-.ba  w ie ę ę i u dow adn iać , 
że p o w o ła n ie  te g o  ro d za ju  ra d y  
nie m a is to tn ego  .znaczen ia (Ua

K o m ó r k i  z a ż a l e h

l ?kfcu z lu iio ś f stolicy
stw arzać fikcję samorządu w  Warszawie?...
ży c ia  sam orządu  i żc  b ęd z ie  ona pewną Jukę, która odczuwana była od- sta 
je d y n ie  p ew n ego  ro d za ju  decorum  dawna, „hudzi tu o skargi i zażalenia, sza

zlecona będzie obsługa 
szających się ze skargami 

i sób. Każde umotywowane

zgła- 
o-

d la  w s zy s tk ich  posu n ięć  d y k ta - i iakk P° d dicsuir władz unejsldb i.sób  Każde zmotywowane zą- 
, . . . .  , , oragaujw samorządu wypowiada często żalenie, ustne, czy pi.-micnne, w  foione

)* ok ien  p ie z y u i n 'u  lu la: ta . jzw ykp- obywatel płacący podatki, ko- 1 podań1ią, prośbj lub skargi, na zwyk-
Innem  za rzą d zen iem  w łr.dz rzy dający z gazu, odbywający kurację ; iyrr, papierze lub na specjalnym blan- 

m ie jsk ich , k tórt m a zb liżyć  Za- 6ZP‘talną etc. Skargami tego rodzaju : kiecie, będzie nietylko przyjęte i roz- 
,* „ , . . , ,  ! nikt nie zajmował sic dawniej na ratu- ! patrzono, lecz w ciącu kilku dni docze-

izą u  M ie jsk i do lucłrosŁ i S to licy , j  ^  ^  z opinją i życ-eniami i !-a się również wyjaśnienia i pdpowie-
je s t u tw o rzen ie  r e fe ra tu  do roz- icuynie osob ustoi,unkuw'anydi, dla któ- zi. Żebrane w ciągu dnia skargi bę- 
p a tr jw a u ia  sk a rg  iudnośpi. Jfcd-|rych gabinety prezydjalne stały zav, sze.i dzie sekrttariat Zarządu kłiejskiego 
ną z a g cn cy j m ie jsk ich  p od a je  tę  ot' rem- Ikierował do dyrektorów odpowiednich

w iad om o .Ł  w  fo rm ie  n a stęp u ją ­
c e j .

Zarząd Miejski postanowił wypełnić 
aa—  HWCBEWBMM

Ob»cnie dla przyjmov. ania i nadawa­
nia biegu tym. zażaleniom utworzona 
będzie specjalna komórka. Jednemu z 
urzędników w prezydjum zarządu mia-

llffamfóp.kfriejwii
na stacji Wsrszawa-Czysie

wydziałów7, w  wypadkach zas szcze­
gólnej wagi będzie przedstawiał prezy­
dentowi miasta.

A  w ię c , je s z c z e  jed n a  kom órka. 
Sam a id ea  kon tak tu  m ięd zy  oby

RADJO
P ią te k , dn. 30 lis top ad a

15.35 Przeg ląd  giełdowy. 15.45 F ra g ­
ment operowy. 16.00 Mt.zy.ra lf ..'ca 
16.45 Audycja dla chorych. 17.15 
Ser; ju=z Tan iejew : T rio  fortepiano­
we D-dur op. 22. 17.5Ł P rzeg ląd  w y ­
dawnictw. 18.00 Pogadantca rolnicza 
p. t. „Zabezpieczenie budynków przed 
zim ą". 18.10 „Ż yc ij kulturalne i  ar­
tystyczne stolicy". 18.15 Recital 
śpiewaczy Edwarda Bendera. 18.45 
„L is "  odczyt. 19.00 Koncert zespołu 
harmonistów. 19.20 Pogacanka aktu­
alna 19.30 Piosenki (p ł.).  19.45 Pro.- 
gram  na dzień następny, lu.50 W ia- 
aomcści sportowe. 20.00 „Jak -spę-j 
(mi. św ię to "7 20.05 Koncert symf.
z Kuns. W arsz. 22.30 Recytacje 

I poezy-j. 22.40 Koncert reklamowy 
23.00 Wiadomości meteor. 23.05 Mu­
zyka. tan z rest. hot. „BriSto!".

Sobota , dn. 1 g ru dn ia

6.45 „K iedy ranr.e wstają zorze*
w a te lem  a  Z arząd em  M ie jsk im  IjA? Muzyka (p l.). 6.52 Gimnastyk?, 
. , . _ r  - • 17.0* D. c. Aiuzyki (p ł.). 7.15 Dzien-je s t  ni w ątph r/ ie  s łuszna i w y - j njk por, nny_ 7 j 5 D^ c/ Muzyk; (p ł ) _

p ływ a  z  za ło żeń  sam ego sam orzą - 7.35 Chwilka pań aot ut. 7.40 Zap ~
du. P o có ż  jed n a k  s tw a rza ć  jedno- w ieaż programu. 7 50 Ko.icert rekla-
osobow ą f ik c ję  r e fe ra tu , k tó ry  m ow>’- 8-W Przerwa 11.5 Sygnał 

. . . .  „  . , . , . .  . , . . , . , ., 'czasu. 12.00 Hejnał. 12.03 Wiadomo-
sLacj w a  —  P ru s z k ó w ),  k tó ry  n a jech a ł m a p rz y jm o w a ć  za za łem a  na p is - sc, mŁ.-cor jo p r  p r7( , ;ad PrasyO god z. S-ej rano, na 

)V a rs za w a  - C zyste , n ac ią g  zb io ­
ro w y  ( t o w a r o w y ),  ja d ą c y  7 R a d o ­
m ia do W a rs za w y , p rz e je c h a ł s y ­
gn a ł i w je c h a ł w  żeherku iz o la ­
cy jn e . P a ro w ó z  w y k o le ił  się , bran
kard  zaś zo sta ł ro zb ity  i w yk o lę - lem  u su n ięc ia  ro zb ity ch  w a go - 
jo n y  na to ry  N r .  1 . 2. W a go n  la - nów . P r z e z  ten  czas t rw a ła  p rzer- 
d ow n y  zosta ł w yw rócon y  na to r  j wa w  ru ch u  k o le jow ym .
N r . 2 . W s zc zę to  en e rg ic zn e  ś led z tw o ,

W  tym  cza s ie  p rz e je żd ża ł po-1 ce lem  u s ta len ia  p rz y c zy n y  kata- 
c ią g  oso b o w y  N r . 1211 ĆW arsza- j s tro fy .

S ! f o «  w z b u r z e n i e
wśrói® stu -żydowskich

W c z o ra j około godz. 16-ej do 
gm ach u  g m in y  żyd o w sk ie j p rz y ­
b y ły  d e le g a c je  s tu d en tów  - żyd ów  
w  celu  p rzed s ta w ien ia  na p os ie ­
dzen iu  k o m is ji l is ty  cz łon kow , 
k tó rym  m a ją  b yć  u d z ie lon e  zapo­
m og i. G rup>, m a n ife s tu ją c e  p rzed  
gm achem , b y ły  k ilk a k ro tn ie  ro z ­
p ra szan e  p rz e z  p o lic ję  

W ia d o m o ść  o u dzie len iu  zap o­
m óg  w  kw otach  po 50 zł. za led w ie  ] c zu w a ją ce  p rz e z  ca łą  dobę.

na w y k o le jo n y  b ran kard . P a ro w ó z  m ie i ustne m ieszk ań ców  s to l ic y 9 12.10 Koncert zespołu W . Wlkoszo. 
tego p oc iągu  zosta ł lekko uszko- P o m ija m y  ju ż  to, że  za ża leń  bę- 1*.W) Er:ennik południowy. I  .05 

izon y . W yp ad k u  z lu dźm i n ie  by- dzie ty le  że je d en  u rzęd n ik  n ie  Q O p o r n ie ’ not S s ^ P r z e ^ U  
ło. N a  w ieść  o k a ta s tro f ie  na m ie j upora s ię n iem i, a poza tem , c zy  g ield o v ; . fa jn o w sa  nagra-ia
sce w y s ła n o  ta o o r  rob o tn ik ów , c e - ! is tn ie je  m o ż liw o ść  ro zp a trzen ia  * a  płyźadh. 16.30 Teatr 'Wyobraźni.

d z ie s ią tk ów  ty s ię c y  sk arg ,
n ie w ą tp liw ie  w p ły w a ć  b ędą  do rt- g j-ą

k i/r „  17.00 Nabożeństwo z Ostrej Bramy. 
.7.50 „P lo t;.! i p lc .e .zk l". i8.00 Przi

prasy rolniczej. 18.10 „Życiu

100 s tu den tom , w y w o ła ła  duże 
w zb u rzen ie . Około g o d z in y  20-ej 
g ru p y  s tu d en tek  i s tu d en tów  ze­
b ra ły  s ię  znpw u p rzed  gm ach em  
a la  o d b yc ia  w ie cu . P o l ic ja  i  tym  

razem  ro zp ęd z iła  z g ro m a d zo n ych . 1 znając pćtiu :z«i7f 'p a lc ó w ' prawej Tc-
. . I ki i prawej nogi. i

M c b e c  p an u jącego  w zb u rze ru a ( „  p rzy Ui, c  .rczewskiej. w gma- 
p rzea  gm achem  g m in y  zo s ta ły  | chu Instytutu Państwowego ' RÓDot 
w ys ta w io n e  pos teru n k i p o lic y jn e ,

fe ra tu  zaża leń . i kulturalne i artystyczne stoiMy"
B oć sk a rg  i za ża leń  je s t  tnnó- 18.15 Koncert na dwa fortepiany.

1 . 0= tram u  i j t .  « «  J E R
nośc, b ru k i, w ęg ie l i t. d. j t, d „ 119.20 „Śrem  nad W artą ". 19.35 U
a le  te g o  w s z js tk je g o  n ie  z a ła t w ! , tw m y  jazzowe. i? .45 P rogram  na
jed n oo sob ow y  r e fe r a t  zaża leń .. dzaea V ' adoinosc?

sp irtow e. 20 00 Muzyka lekira. 20.45 
Dziennik w ieczorny 20.55 „Jak pra­
cujemy w  Polsce.". 21.00 Koncer. w  
wyk'. Ork. Symf. P. R. 21.45 „N ie ­
dyskrecje liter?.ck'e". 22 00 Koncert 
reklamowy. 22.15 M uzyka tan. z 
rest. Hotelu „Poionra". 23,00 W iado­
mość. meteor. 23.05 „L e ża  Szyder­
ców ". 23.35 M uzyki lekka ( p ł )  
24.00 M uzyka tan. z dane, „Parad is".

N ie d z ie la ,  dn. 2 g ru d n ia

9.00 Sygnał czasu. -9.03 M uzyka 
( p ł ). 9.Ó7 Gimnastyka. 9.22 D, c. 
muzyki (p l.). 9.30 Dziennik p iratuty. : 
9.40 D c. muzyki (p i ) .  9.45 Chwilka

WyitMi i kFtiiieże
W YPAD K T P R Z Y  PK a CY

Na terenie zakładów lutniczych 
‘ Puławska 2 -A ), ślusarz, 43-letni Jan 
jabłoński (Smrościńska 3 ), w czasie 

I pracy, zostat uderzony heblarką, do-

w Warszi wie sprzedaje sie
Wiece1 Kwiryny niż masła

Zainicjowana prze? W ydział Opieki 
f/polefząej j Zdrowia; Pufcljczuego lop 
m? konifola nabiału siirzcdawanegc na 
placach, w halach *argowych i sklepach 
specjalnych wykazała, że w  Warsza­
wie sprzedaje się zamiast masła znacz­
nie więcej margaryny, niż to możnaby 
przypuszczać na podstawie badania 
prób, pobieranych przez kontrolę sani­
tarną.

Należy przypuszczać, sprzeuaż
margaryny zamiast masła deserowego 
odbywa się w godzinach wieczornych, 
kiedy' kontrola cąnitąriją ustaje j Xa —■

łęcznjri I i Szkole Ćwiczeń im. K. I pa£ domu. 9.50 Zapowiedź programu, 
pal nkicra, nauczyciel 27-letni Jan yo.00 T r  nabożeństwra ze L  o w i .
Mi oczek (Leszno 113). w. czasie pra- 11.57 Sy gnat c za s -  t2.0u HejnaL 
cy, dozna! obcęc ia  końców p a lców . 12,03 Wiadomości metem . ±2.u5 Prze Ą  
lewej rę„i. j - J teatraln i7. 12.15 Purauek mur ^■

—  P rzy  ul. Żytniej Is-A . bratarz., ^yćzny z F i l i .  W arsz 14.00 U tw gr i -j 
19-ljtm Roman Wiśmcwski lokator; ęharaicier\7stvcźm i salonowe .p ł,)sK  
tegoż domu, dc znał poparzenia oczu 115,00 „Obyczajowość łudu-na W ilęń- 
wapnem. WszystKim pnszw amcowa-1 szezyżnie". 15-1-5 W ojskowi piosen- 

■ . , ,, • . .  . ,  . . . .  nyrn pom ocy udzieliło Pogotow ie ,I ki. 15.25 „P rzeg ią ć ' rynków' propuk-
nietylko w  s^lepą^* spozywcrycft, ale poczem Jabłońskiego przew iozło aa tów rolnych". >' 15.35 Drobne’ utv.orj 
i.ąwct w mleczarniach." ! dupiu^ Wh;niewski.‘go zaś —-  ̂ do  ̂ s zp i ' na' w.ołor.czelę ‘ p ł.). 15.45 „Cp m yt1

”  “" ‘le śn ik  o tradycyjnej dhoin.ee" 16.00 :■
„M a li ludzie". 16.20 Pieśni w  w k 
t n c u y  Szczccr.óiBk-ej 16.45 „O  Bo- 

który Chciał być jak., 
silnv“  17.00 M uzyka rto 

50 ,.Ó k s irżet zakazanej".

1 »i#fS

M A L E  CO LO SSEUM  „ I .  F . L. 
nie odpowiada".

M IE J S K IE : „B o lero "
MIEJSKIE (J la  m .ouziezy): „M il 

jon” .
3TUCHA. , Długi [612 ) „Nocne 

sądy" i ,.A »an tu rk i jego  córki".
N IL . .0 'zel -zv reszka ’ i n w js . 
N O W A  T O M B Ó L A : „Parysk ig  sza­

leństwa”  ł „ ż ó łt-7 ks irżo ".
OKO P R A S K IE : Dama k ie r" i

„Cału j mi ie jeszcze",
PA Ł  ACE „Cesarzowa i fa” .„
PA N : „C e  mói mąż robi w nocy” * 
P E l f T  T R I A K O N : „N a  ..ab wj,. 

n ieś " ł „Sakretapka osobista wycho­
dzi zr.nuż".

" )P U i  1K N Y : (Zam ojskiego 20) :  
„M ata  H ari“ . „Charjie ratuje Euro­
pę”  prgz rewja.

PKOABEN: ..Bonater z k io Grai?- 
de”  i „P recz z 'e sd o w i ”

P R A G A : „K ro low a  K rystyn a" i 
ren ja.

RAJ: „M o j przyjaciel kroi” , „Chal- 
lemTe 1934 r.” .

F 'IAL. O: „K ryzys skonczony” . 
RDTERA- , Knwałkąda’ i „O czy 

czarne” .
ROXY : „Dzielmy chłopiec". 
S T Y L O W Y  „Księżniczka przez 30 

dn:’!.
y O K ó Ł : „K a r ie ra  Anny Carver", 

„36E, żor. króla PeuzM a".
STAkOM ILjM ĆIE: „B ez honoru ’ i 

[„M ec * bokccrrld Baci —- Camera” , 
ŚV 1A T O W ID : .nperatct iwa” .
T O N : „ź le  kochana" i „W rogow ie  

m rłżeństwa",
U N J A : „Kochałam  g o " i rew ja 
U ęiE C H *u : „M iłość Tarzana".

N aczelnej Ezśy L e k a rs k ie
W y b o ry  do izb  lekarsk ich  w a r ­

szaw sko - b ia ło s to ck ie j i k ra k o w ­
sk ie j od b y ły  s ię  25 b. m „  do w i­
leńsko - n o w o g ro d d zk ie j, p ozn ań ­
sk ie j i lw o w s k ie j odbędą s ię  2 
g ru d n ia , a lu b e lsk ie j i  łó d zk ie j—7 
Ł6 g ru d n ia ,

P o  u kon stytu ow an iu  s ię  w s zy ­
stk ich  o k rę go w ych  izb  lek arsk ich , 
dokon an e bedą  vi y b o ry  de lega tów 7 
uo N a c ze ln e j Iz b y  L e k a rs k ie j W 
stoeunku 1 d e le g a t  na 4 cz łon ków  
Izby . W  począ tkach  1935 r. odbę­
d z ie  s jg  w7 W a rs z a w ic i p os ied ze ­
n ie  ra d y  N a c ze ln e j Izb y  L e k a r ­
sk ie j, na k tórem  dokonane będą 
w y b o ry  w ład z .

Rewizje i m s?tm nla
Lr. C Z łO n 'i ( » t i l f  O .  N ,  R .

Na bazarach ! targowiskach sprzeda- ' Jezus,

je  się margaryną, jako masło deserowe; P R 7 Y  BUDOW IE SZKOŁY
w formie blokow nawet kilkokilogra- 
mowych, a w  sklepach i mleczarniach wicij, 
yv pakietach 1/8, 1/4, ii  kg. w opako- t -ko|y 
waniu 7 etykietą, jako 
we lub śmietankowe z
słonej nazwy miejscowości, „  = _____________     .   , _____

masło jakoby było fabrykowane, albo d°  l lH  F e lfe tra  alctuainy. 26.00 M uzy-
mieszanki margaryny 2 masłem, zawie­
rające od io  do 50 proc. mąsłą.. N ic- j 
j edonfcpotnie spotyka się aa margaryniei

szpitala Przemienienia Pańskiego. n  • 1
ką lekką 1 popularna. 20.45 Doienml

ZATRU CIE  G AZEM  wieczorny. 20.5„ „Jak pracujemy w
„  . ...........  ... , , , „ Polsce". 21.00 „N u  wesołej lwowoaiej
-1 ty Ui. ShSKicj 43. A*..Kinek w.a- ę 21.80 W iadomości s o o rt  21.46 

etykiety firm, znanych z dobroć, swych »ne( rieostror-nosci, zatruła się gazem Skrzynka j. jczuowa techniczna” ,
produkt, w świctinyw. 26-Istn!*  Uba M.ńcowa, „o , K‘0 eert , k lrm owy. 22.1& fiu

W handlu ulicznym margaryna iest Pr\y nJęŻU’ ^ r ó t o w ie  przewiozło za- brazek słuchow7:Skow r. 22.30 P ir ty .
W inmjiu ulicznym maigaryna trutą do 8Zpitala Dz. Jezus. 23.00 W i - i i r o ś . 1 meteor. 23.05 M y-

sprzcdawąną w  jorm ie psełek. Osełka
mka, owinięta najczęściej iv szmatkę,
posiada na jednym lub na obu końcach

P O ŁK N Ą Ł  NABÓJ K A R A B IN O W Y  =J’ha tan. z rest. hotelu „Po lom a"

! 3-letni Jerzy Korejwu (Czerwińska 
13), pozostawiony chwilowo bez do- 

nGozony kaw eczek masła, który po- ZOru, bawiąc się nabojem karabinc
daje .się do skosztowania. Są one chęt- wym, połknął go. Dziecko przewie-
jjJe nabywane przez oszczędne gogpo- z*oni na sta ję Po rotowia, a następ-

dynic, jako tanie nusłe wiejskie 
Jeżeli dodać, że gosposie ugniatają 

margarynę- w  osełki w  ledwie opłuka­

nie do szpitala im. Karola i Marji 

W Y P A D K I SAM O CH O D O W L

J?k m a la rze  w  P rad ze
Wrkzą z kryzysem

W  P ra d ze  u rząazonp  „T y d z ie ń
. t , 0  , , sztuk  p la s ty c z n y ch " w  ce lu  p r z y j-
Na rogu uł, Belweaerskiej 1 Parko- '  * • j  •

nych bal jach do prania bielizny i w  uaj wej, samoci, k  przejechał 8-!etmego z pom ocą a i vs tom  z je  n e j

W edług wiadomości, nodeszłych z 
K i< lc , m iojscowe władze btzjńcuzeó- 
stwa jirzeprowadziły szereg rew izy j 
i aresztowań wśrócf b. członków O- 
bozu N  aroupwo-Rjidykalncgo.

Aresztow ania te pozostają w 
związku z szeregiem wypadków rzu­
cania bomb cuchnących na sklepy ży ­
dowskie w  Kielcach.

W  czasie takiego wypadku został 
poparzony gryzącym  płynem jeden 
z kupców kieleckich Ersziuiim. O 
rzucanie cuchnących bomb oskarżo­
no 3 b. czlojikow O NR

gorszych warunkach higienicznych, ta­
nie kupno staje się wysoce kosztowne.

W  ip j i  r- „badano 12,578 prób ma­
sła, z czego zakwestjonowanc 6,60 proc. 
w  czem 5,40 proc, spowodu zafałszowa­
nia, Oprócz domieszki obcych tłusz­
czów jadalnych, masło fałszuje się tak­
że wodą, której zawąrtosę w  r, 1943 
dochodziła do JAS® proc. Normalnie 
powinno je j być około 16 proc.

Tadeusza W ójcika, ucznia (Badów- strony i p ro p a ga n d y  sztuk, w śród  
ska 17). Chłopiec doznał złamania le- s ze rs zvch m as —  ł  d ru g ie j .  B fft-

4 P° ranienia PraWEg0 ^ °d° "  i d z. n is  zbyw a na w y s ta w a c h : m u- 
—  Na ul. Czerniakowskiej róg  Lud z ekeh, T y o z ie ń  sztu k  p la s ty c z n y c h . 

nej. w ir  och ód przejechał 14 letniego od b yw a  s ię  pod  h a s łem : ,'. Sztuk# 
Kaźm ierza Szewczyka, ucznia (C ze r - , ;n z le  d(j m
niakowska 206). Chłopiec doznał po- , . ' - . , . ,,
ranienia g łow ę i wstrzaśnienia m óz-l _ K on k re tn ie  u ję to  tę sp raw ę  tak, 
gu. Poszwankowarych opatrzyło Po A w szy s tk ie  is tn ie ją c e  w  P ra d z e  
go ton ie , poczen. Wójcika przewiezie ' zw ią zk i i k luby a r ty s ty c zn e  nad- 
da szpitala Dz .Jezus, Szewczyka zaś flyIaj ft praCe sw o ich  członków  ko-

° V m ite to w i „T ygod n aa "', k tó ry  roz-

żego .
W  ob ch od z ie  w z ię ły  u d z ia ł: 

kom pan je  szkół p od ch o rążych  r e ­
ze rw y  sa p eró w  z M od lin a , z Z e ­
g rza , p ie ch o ty  z  O s tro w i M a zo ­
w ie c k ie j, o ra z  d e le g a c je  w s zy s t­
k ich  szkó ł p od ch o rą żych  R . P .

P o  M szy  św., o d p ra w io n e j w  
ka ted rze  o  god z. 10.15 n astąp iła  
zb ió rk a  oddzia łów  i  d e le g a c y j 
szkó ł p od ch o rą żych  z dw om a p lu ­
ton am i p od ch o rą żych  w  h is to ry c z  
nych  m u n du rach  z roku  J830 i 
o rk ie s tra m i w  ryn ku  S ta rego  M ia  

W E N E k Y C IN E  u  K O B IE T  sta , poczerń o d d z ia ły  przem asze- 
rrzyjn.. Ł  EF A  f ł  row-ały u l. Ś w ię to ja ń sk ą  na p łac

LECZNJCA Pk j) Frzyżyjł róu WspUbiaj Z am kow y, cc iem  od d an ia  ho łdu  p.

I P re z y d e n to w i R . P .

io k u je  j e  po sk lepach  i w y s ta w a ch  
w  śródm ieśc iu , tak, aby  p rzech od ­
n ie  m o g li ju ż  z u lic y  o g la d a ć  o- 
b ra zy , rze źb y .

Z  ro zm a iten u  w ię ltssem i m a ga ­
zynam i zrob ion o  um ow ę, na pod-

W u zo ra i w  104-tą roczn  .ę  p r - .  P lu to n y  y  s tro ja ch  h is to ry c z - 5- uwj 6 k tó re j p rz e zn a c za ją  pne 
w s ta n ia  lis to p a d o w ego  od b y ły  s ię  nych  o ra z  d e le g a c je  w o jsk o w e  w e  
u roczys tośc i ś w ię ta  p odch orą - s z ły  n? d z ied z im ec  Zam kow y,

Rocznica powstania listopadowego
i święto podchorążego w Warsz iwie

M \ k i  LSRfiSSRi

p ew n ą  częsc  sw ego  p om ieszczen ia  
na u rząd zen ie  w y s ta w y  nadftsła-

g d r i t  w  c h w ili p p ja iy ięn fa  s ię  p. ,iy ch  p r lc  a r ty s tó w . W e jś c ie  i  o -

prąz Koszyku W? 21 m |L

P re z y d e n ta  sp re zen to w a ły  b roń , 
w zn osząc  t r z y k ro tn y  ok rzyk . P o  
od eg ra n iu  hym nu n a ro d o w ego  p 
P re z y d e n t  p rzes zed ł p rzed  fr o n ­
tem  od d z ia łó w .

S k o le i n a stąp ił p rzem a rs z  do 
grobu  N ie zn a n eg o  Ż o łn ie rza , 
g a z ie  n astąp iło  u roc zy s te  z ło żen ie  
w ień ca  p rz y  d źw ięk a ch  hym nu 
n a rodow ego .

N a s tęp n ie  p o d ch o rą żo w ie  w  
zw a rty m  szyku  p rz es z li p rzez  u li­
ce W a rs za w y  do B e lw ed e ru . P lu ­
ton  szko ły  p od ch o rą żych  z  O s tro ­
w i M a zo w ie ck ie j, w  h is to ry c z ­
n ych  m u ndu rach  za c ią g n ą ł w a r- 

* te  p rzed  B e lw ed erem .

g lą d a n ie  d z ia łu  a r ty s ty c zn eg o  t -  
b ezn ła tn ie  d la  w szys tk ich . W  ten  
sposób sp od z iew a  s ię  k om ite t 
„T y g o d n ia  sztu k  p la s ty c z n y c h "1 
p rze łam ać  ob o ję tn ość  pu b liczn ośc i 
do u częszczan ia  do m u zeów  i  gn- 
le r y j  o b ra zó w .

Z m a r l i

Ś. p. Helena e  Szartov.sk.eh Hau* 
ke-Noirakowa, 1. 36, w  W arszaw ie; 
ś. p. Zdzisław ilztolcman, inż. agru. 
nom 1. 59, w  W arszaw ie; ś p. Ka­
zim ierz Tański, obyw. zięm., L 78, w  
Pcznaria  c



S tr. 8

Napę
  A B C  - : : : = =

d z i w n e  k o l e j e  ż y c i a

eiszei przestępnym Ameryki
kobiety z umwersyteckiem wy kształceniem

V? w ię z ie n iu  k ob iecem  w  Jack- la  b ez  n a jlż e js z e g o  oporu , a  p rze - na zas tu ka ł k toś w  n o cy .'G d y  de- 
eon  W'T1 p an ow a ło  n ie zw yk łe  pod- ś lad ow cę  sw ego , d e tek tyw a  W i ł - ' te k ty w  o tw o r z y ł d rzw i, u jr za ł H e- 
m ecen ie . konsona, o b d a rzy ła  n a jn ie sp o d z ie  len ę  w  p od a rłem  ubran iu , pok ry -

2 0 -le tn ia  H e len a  S pen ge  -  E a - w a n ie j w  ś w ie c ie  tak  d a lece  id ą - ‘ tą  b łotem , w  os ta tn im  stopn iu  
ton  po ra z c zw a r ty  zd o ła ła  zb iec  ccm  zau fa n iem , że  o p o w ied z ia ła  w y c ze rp a n ia  f iz y c z n e g o  i ducho- 
ze  sw e j c e li w ię z ie n n e j. P u szczo - mu ca łą  h is to r ję  sw ego  ży c ia . w ego . D o b ro w o ln ie  o d d a ła  s ie 

no w  ruch  w szy s tk ie  ok o liczn e  ra-^ n  i o H ł i f ł n n i ć  zn ów  w  ręc e  sp ra w ied liw o śc i,
d jo s ta c je , za p ośred n ic tw em  k tó -1 U '  l e O Z lC Z n o S C  b ła g a ją c  o n o c leg . P a n i S tu thart,
rych  p ow ia dom ion o  o k o lic z n y c h 1 M łod ość  m ia ła  n ie zw yk le  c i ę ż - , p rze ło żon a  w ię z ie n ia  w  Jackson- 
tn ieszkań ców , że  H e len a  S p en ge  kąj, sp ęd zon a  m ięd zy  o jcem  nało W il l ,  p r z y ję ła  j ą  tak, ja k g d y b y  
p os iad a  d w a  r e w o lw e ry  dużego g cw ym  p ija k iem  m atką, k tó ra  n ie  n ie  zaszło . P r z e z  d łu ższy  
k a lib ru  i że  n a le ży  z  n ią  postępo- n ê m o g ła b y  ju ż  n a w e t u s ta lić  czas H e le n a  za ch o w y w a ła  s ię  
w a ć  z n iep rze c ię tn ą  o s tro żn ośc ią , c y f r y  sw o ich  koch an ków . N ik t  n ie  sn ów  tak  w zo ro w o , ja k  na p oczą t 
g d y ż  n ie  zaw ah a  s ię  sp ew n ośe ią  z -ij«łł s ię  Jej w ych ow a n iem , ro s ła  ku P o  p ew n ym  jed n a k  czasie 
Tjżyć b ro n i w  stosunku do sw ych  zu p e łn ie  d ziko . O c zy w iś c ie  c z y t a - . zb u n tow a ła  s ię  znow u. T r z y  ra z y  
p rz eś la d o w có w . W ś ró d  nocy  w y - w szys tk o , co j e j  w p ad ło  w  rę - jz r z ę d u  p o n a w ia ła  u c ieczkę, le c z  
c ią g n ię to  z łóżek  w szy s tk ich  fa r -  B yw a jąc  n ie jed n o k ro tn ie
m eró w  Jackson  W i l l ,  m o b ilizu ją c  św iad k iem  scen  n a jn ieo d p o w ied - 
ich  do p ogon i za  zb ie g łą . ‘  1 n ie js zy ch  dla. oczu  m łod e j d z iew - 

P ośrod k u  le śn e j p o la n y  p ew ien  z' iy ‘ P ° n *e w a ż od zn acza ła  s ię  
m ło d y  o g ro d n ik  d o s tr z e g ł ja  tak  >vybitl^  in te lig e n c ją , po ukończe­

niu  szko ły  ś red n ie j, o trzym a ła

Się

n ie sp o a z iew a n ie , że  s tan ą ł z n ią  
n iem a l tw a rzą  w  tw a rz . H e len a  
n ie  s ię gn ę ła  jed n a k  n a w e t po r e ­
w o lw e ry  za tkn ię te  za  w ąsk im  pa­
sk iem  skórzanym , k tó re  o g ro d n ik  
ó w  w  ś w ie t le  k s iężyca  w id z ia ł zu ­
p e łn ie  w y ra źn ie , ja k g d y b y  n ie  
m ia ła  zam iaru  się  b ron ić . W ieś - 
ruak jed n ak , za m ia s t s trza łem  w  
p o w ie tr z e  p rz y w o ła ć  sw ych  to ­
w a rzy s zy , rożka ta ł je j ty lko  pod ­
n ieść  ob ie  ręce  do g ó ry , je ż e l i  
chce u n ikn ąć śm ie rc i.

K r w a w a  p rz e s z ło ś ć
C h a ra k te ry s ty czn ą  cech ą  H e le ­

n y  S pen ge  b y ła  u m ie ję tn ość  za ­
ch o w a n ia  z im n e j k rw i, n a w et w  
tak  g ro źn ych  ok o liczn ośc iach . 
Już w  w ieku  la t  19, n ie  m ru g ­
n ą w szy  n a w et p ow iek ą , zam ordo­
w a ła  sw ego  m ęża i je g o  p r z y ja ­
c ie la . Z a c zy tyw a ła  s ię  w  n a jfa n ­
ta s ty c zn ie js zy c h  h is to r ja ch  k ry ­
m in a ln ych , p rze jm u ją c  s ię  n iem i 
tak  da lece , źe  p os ta n ow iła  p row a  
J z ić  ż y c ie  o b fitu ją c e  w  s iin e  m o­
m en ty . w  k tórem  m ordy, g ra b ie że  
i  rabu n k i s ta n o w iłyb y  g łó w n ą  je ­
g o  treść .
-  P o s ta n o w iła  w zo ro w a ć  s ię  na 
człon kach  bar.dy D ill in g e ra  i 
K e l Iy ‘ e g o r B yła  tc d ob rze  r o z w i­
n ię ta , p rz y s to jn a  b ru netka  o t r o ­
ch ę  pon u rym , le c z  u jm u jącym  w y  
r a z ie  tw arzy ,- try sk a ją ca  m łodo­
ścią , w e rw ą  i m oże n ie ty lk o  w ro ­
dzoną, i le  z lekką  p rzesad ą  u ze­
w n ę trzn ia n ą  e n e rg ją .

P o  zam ord ow a n iu  obu m ężczyzn  
ru szy ła  w n iezn an e, za c ie ra ją c  
za sobą ś lad y . S łyn n y  am eryk ań ­
ski d e tek tyw  W ilk o n son  po k ilku - 
ty go d n io w em  tro p ien iu  je j ,  zdo­
ła ł  ją  u jąć . W y ro k  sąd ow y  p rz y ję -

s typen d ju m  na s tu d ja  u n iw e rsy ­
teck ie , W ś ró d  k o leżan ek  n ie  z y ­
skała jed n a k  m iru , tra tk ow a n o  ją  
n a ogó ł n ie ż y c z liw ie ,  n iedopu szcza  
ją c  do k o le żeń s tw a  i za ży ls zy ch  
s tosunków .

| W  19-ym roku  ż y c ia  p o rzu c iła  
| u n iw e rsy te t, zra żo n a  do sw ych  ró  

w ieśn ic zek , k tó rych  n ic zem  nie- 
u m otyw ow an y  b o jk o t zab ił w  n ie j 
w sze lk ą  se rd eczn ość  i w ra ż liw o ś ć  

‘ u czu c iow ą . C z łow iek , za  k tó rego  
w ysz ła  za  m ąż, ok aza ł s ię  zu p e ł­
n ie  n ieo d p o w ied n im  d la  n ie j to ­
w a rzy s zem  życ ia . T o te ż  w k ró tc e  
n a stąp iło  d ra m a tyczn e  ro zw ią za ­
n ie . j

T e m p e r a m e n t

d op ie ro  c zw a r ta  zak oń czy ła  
ta k  tra g ic z n ie .

Ź te  t r a f  ł a
N a  ro zk a z  og rod n ik a  H e ien a  

n ie  p od n ios ła  rąk , ty lk o  K rzyk ­
n ę ła :

—  O puść bron , id jo t o !  C zy  po­

lu je s z  n a  kob ie ty  z zaw od u ?  
Spuść ku rek  i d a j m i w o ln ą  d ro ­
g ę !  W y n a g ro d zę  c ię  za  to  w  przy  
sz łośc i.

Ź le  je d n a k  t r a f i ła .  P r z e g ra ła . 
Zan im  zd o ła ła  w ykona i n a j lż e j ­
s zy  ruch . p a d ła  m a rtw a , t r a f io n a  
ku lą w  sam  środek  czo ła . N a  
ś c ieżce  le śn e j p o la n y  le ża ł tru p  
n a jp ięk n ie js ze j bandycki am ery - 
kańsK iej.

G dy  d e tek tyw  W ilk o n son , k tó ry  
pc ra z  c z w a r ty  p rz y łą c z y ł s ię  do 
p ośc igu  za  n ią , n adszed ł na m ie j­
sce w ypadku , w p a d ł w  sza ł w śc ie  
k łośc i.

— ■ B an dyto , id jo to , m o rd e rc o ! 
—  w rze s zc za ł n a  zb y t g o r l iw e g o

Wells i Stalin rozmawiaj
o wielKich 'rzeotrażeniach w świec e

d zie  gosp od a rk i k ie ro w a n e j, j e ­
że li rząd  s tosu je  ją  s topn iow o , j e ­
ż e li p ań stw o  k on tro lu je  n a jp ie rw  
banki, p ó źn ie j w ie lk i p rzem ysł, 
p óźn ie j ca ły  ju ż  p rzem ysł, h an de l 
—  cóż w  tak im  ra z ie  od ró żn ia ć  
będz ie  ta k ie  d ośw ia d czen ie  od  do­
św ia d czen ia  s o c ja lis ty c zn e g o ?

S ta lin . O i le  je s tem  p o in fo r ­
m ow any, R o o se v e lto w i n ;e  udało 

p ytać  co pan  za m ie rza  zrob ić , aby s ię  zgn ie ść  w a lk i klas. M ied zy  po

-  Nr. 337 =

W ells , znany p^wieściopi ;arz an­
gielsk i, bawił teraz w  Moskwie, 
“ dzie •'dbyi rozmowę ze Stalinem, 
którą tutaj podajem y za > prasą 
angielską. Red
W e lls .  P rz y b y w a m  ’ ze  S tan ów  

Z jed n oczon ych . O dbyłem  d łu g ie  
ro zm o w y  z  . p rezyd en tem  R oose- 
v e ltem , w  k tó ry ch  u s iłow a łem  do­
w ie d z ie ć  się , ja k ie  są je g o  id e je  
k ie ro w n ic ze  T e ra z  ch cę  pana za-

zm ien ić  ś w ia t?
S ta lin . B a rd zo  n iew ie le .

W e lls .  W e d łu g  m n ie  to  w s zy s t­
ko,, co s ię  d z ie je  w  S tanach  Z je d ­
n oczon ych , je s t  g łęb ok ą  reo rg a -

s iadu czam i i p ra cow n ik am i, m ię ­
d zy  k a p ita lis ta m i i p ro le ta r ia te m  
nie zn a la z ł on sposoDU p o jed n a ­
nia. B y ło  zresz tą , m o jem  zdan iem , 
zu pe łn ą  n iem oż liw ośc ią , aby  s ię  
s ta ło  in a cze j. J e ś lib y  R o o se v e ltn iz a e ją  spo łeezn a  na p od s taw a ch  .

soc ja lizm u . R oo Ś eve lt i  pan  m a- i s t o t c e  p ra gn ą ł ob ron y  m tere -
e ie  w rę c z  odm ien n e p u n k ty  w y j-  sow  p ro le ta r ia tu  kosztem  k .m ta -
śc ia . V y ż  n iem a jedn ak  d z .s ia j łu, m ie lib y śm y  prędko nn ego , ire

.... . , p o k rew ień s tw a  id e i i p o trzen  zyd en ta  w  S tanach  Z jed n oczo -
w yk on a w cę , p ien ią c  s ię  w  b ezs ił-  m ięd zv  ( W a szyn g to n em  j M o _ nych
nej p a s ji.  O n  je d en  w ied z ia ł, że 
H e ien a  S pen ge  n a le ża ła  do te g o  
typu  k ob ie ty , k to ra b y  z pew no­
śc ią  od n a la z ła  w ła ś c iw ą  d ro gę  ży  
c ia  po odbyciu  k a ry  w ię z ie n n e j.

skw ą  ? W e lls .  B a rd zo  w ie lu  lu d z i, z 

S ta lin . A m ery k a n ie  m ogą  m y- któ®ym i zeticnałem  się  w  c ią gu  
śleć że  r e o rg a n izu ją  sp o łeczeń - d^ c h  la t  podczas  sw ych  podro- 

tw o  i  w p ro w a d za ją  s o c ja lizm  ży  ^  ^ e c i e ,  z j a d z a m ę  ^ p a n e m  

W  is to c ie  jed n a k  u s iłu ją  on i je

Jpszcze JeSm sttla
wytnawrów proroka Eliasza

P rzed  paru dniatni po jaw ili się w  
W iln ie  dwaj wyznaw cy nowej sek­
ty, t. zw, g łosicie li „N ow ego  S y jo ­
nu". Są to dwaj chłopi, k tórzy  cy­
tują szereg wersetów  biblijnych, nio 
rozumiejąc ich prawdę zupełnie. C ie­
kawe jest, że, jakkolw iek  wyznawcy 
nowej te j sekty są chrześcijanami, 
zarząd synagogi p rzy  ul. N iem ieckiej
zezw olił im  na odbycie wiecu „m - 

Skazano E e ie n ę  na 10 la t  r o b o t, tonnacyj nego“ .
p rzym u sow ych  i osad zon o w  1ko
b iecem  w ię z ie n iu  w  Jackson  - 
W il l .  W  c ią gu  p ie rw s zy ch  sześciu  
m ies ię cy  za ch o w y w a ła  s ię  tam  
w zo row o . N a le ż y  do n a jpos łu sz- 
n ie js zy ch  i n a jp ra co w its zy ch  
p en s jo n a r ju szek  „M a tk i S tot- 
iia r t " ,  tak n a zyw an o  d yrek to rk ę  
w ię z ien ia

A ż  tu  rap tem  coś s ię  n a g łe  
zm ien iło . Co s ię  s ta ło ?  H e len a  
o d m a w ia ła  w s ze lk ich  w y ja śn ień . 
S ta ła  s ię  o p rysk liw a , n iep os łu sz­
na i k rn ąbrn ą . Jedno ty lk o  m og ło  
w y ja ś n ić  tę  ra p tow n ą  zm ianę. H e  
len a  b y ła ’ k ob ie tą  p e łn ą  tem p era ­
m entu  i c ie rp ia ła  w  p rzym u sow e j 
Sam otności. D osz ła  do w n iosku , 
że jed yn em  w y jś c ie m  z l e j  sytu a­
c ji je s t  u c ieczka , p o n ie w a ż 'o d izu -  
cono je j  p od an ie  o u d z ie len ie  je j  
24 -godz in n ego  u rlopu  z w ię z ie n ia . 
W. dw a  dn i po o trzym a n iu  te j od ­
m ow y  w yd o s ta ła  s ię  na w oiność.

W  dw a ty go d n ie  po j e j  u c ie c z ­
ce do d rzw i d e tek tyw a  W ilk o n so -

Są to J óze f B łażejko, katolik, J 
AYasiuk Sawa —  prawosławny z 
Kossowa.

Pewnego dnia poczuli oni w  sobie 
„konieczność" głoszenia nowej „ r e ­

lig ji V

TA ędrujne z m iasta do m iasta p ro­
pagują m. in. wstrzem ięźliwość, czy­
stość obyczajową, zakaz palenia, no­
szą zarost, k tórego nie wolno, ich 
zdaniem, golić  i  t. p., przyczem  na­
kazują przestrzegać- rytuału mojże- 
szowego. •' t '< ,

AYasrnlc opow iada,' i e ’ ty lko  ich

R o z ^ a c T l i w f i  S . C S .
T O K IO , 30. 11. ( P A T . ) . —  N a ­

d esz ły  tu  w iad o m o śc i, że  nad F i ­
lip in a m i s z a le je  g w a łto w n y  ta i-  
fun . R a d io s ta c ja  na F o rm o z ie  
o trzy m u je  l ic zn e  sygn a ły  S. Ch S. 
od ja p oń sk ich  i in n ych  s ta tków .

zwolennicy dostanę się do raju , in ­
ni zginą marnie.

W  swoim  „zapale propagando­
wymi" posunęli się tak daleko, żc 
głoszą, iż  w id zie li na własne oczy 
proroka E ljasza, o< którego o trzy­
mali odnowiednie wskazówki co tio 
postępowania. Centrala te j ciemnej 
sekty m ieści się w  Kossowie, gdzie 
podobno starają się oni o lega liza­
cję „now ej re lig ji" .

B łażejko i  W asiuk są tak  zajęci 
swojem  „apostołowaniem ", że nie 
mają nawet czasu zaopiekować się 
własnemu rodzinami. Sprawę tę za­
ła tw ili w sposób bardzo wygodny. 
Oto poprostu rodziny ich przebywa 
ją  na utrzymaniu gm iny, podczas,gdy 
oni wędrują po świecie.

D rogę odbywają pieszo, nic gar­
dząc jednak i  w ygodniejszym  środ­
kiem lokomocji, jak  np. autobus, gdy 
bliźni „u życzą " un miejsca.. M oże 
w tedy myślą o  EJjaszu i jego wozie 
ognistym , k to w ie ? Próbow ali oni 
również rozw inąć swoją działalność 
na terenie m. Łodzi. i jśu-.y

Sekta ta, według oświadczenia Bła- 
żeik i i  AAĆasiuka,' lic zy  podobno, ó- 
koło- 1000 zwolenników. Tw ierdzą 
oni, że liczba ta  wkrótce w zrośm ., 
m iejm y jednak nadzieję, że  właśnie 
będzie przeciwnie.

Dość już mamy szeregu sekt, k tó­
ro ' są objawem szkodliwymi i  smut­
nym w  dzisiejszych czasach.

d yn ie  u ra to w a ć  k a p ita lizm . C zy  
sądzą  on i, że p ro w ad zą  gosp od a r­
kę k ie ro w a n ą ?  A b y  p ro w a d z ić  ta ­
ką gospodarkę , n a le ż y  n a jn ie rw  
pozb yć  s ię  k a p ita lis tó w , p ó źn ie ; 
zaś usunąć w ła sn o ść  p ryw a tn ą .

W e lls .  A  jedn ak ... J e ż e li ja k iś  rn‘ e 
k ra j caiKow ic.ie p o d d a je  s ię  zasa-

106-:etni mężczyzna
p o s z u * u  e  " r a t t f

P ra w d z iw ą  sen sac ję  w y w o ła ło  
w  L o n d yn ie  o g ło s zen ie , k tó re  u- 
k a za ło  s ię  w  zesz łym  ty g e d n iu  w  
je d n e j z g a z e t  c o d z ien n ych .

„1 0 6 -ie tm  m ężczyzn a , w  p e łn i 
s ił, w y g lą d a ją c y  m ło d z ień czo , w ła  
d a ją c y  k ilk om a  ou azoz iem sk ie in i 
ję zyk a m i, p oszu k u je  ja k ie jk o l­
w ie k  p ra c y " .

Ja icko lw iek  w  ta k  p ow ażn ym  
w ieku  n a jb a rd z ie j b yłoby  w sk a ­
zane u d z ie lić  mu rady, ź e o y ' ju ż  
sob ie  od p oczą ł b ezczyn n ie , ż y w o t­
n y  s ta rze c  o trzym a ł s z e re g  p ro - 
p o zy cy j i w  r e zu lta c ie  p r z y ją ł  
posadę n o cn ego  p o r t je ra  w  je d ­
nym i z  n a jru ch liw s zy ch  ba rów  
nocnych . W yDÓr te j spośród  lic z -

co do w a lk i p rzec iw ico  fe o d a liz -  
m ow i f in a n s je ry , p rzec iw k o  sprze 
daw eem  arm at, i on i jed n ak  uw a­
ża ją  tę  w a szą  w a lk ę  k las  za  non­
sens !

S ta lin . N ie  m ożn a n ic  .T ob ić  
b ez tego , b y  ja k a ś  klasa za ję ła  

ee k a p ita lis tó w  i r zą d z iła  
tak, ja k  to  c z y n ili  k a p ita liś c i do­
tych czas . T y lk o  w ie lk ie  ok rę ty  
o d b y w a ją  w ie lk ie  podróże,

W e lls .  T a k , le c z  te  w ie lk ie  o- 
k rę ty  m a ją  k ap itan a , sztab  i p i­
lo tów .

S ta lin . T o  p ra w aa , le c z  co je s t  
n a jp ie rw  p o trzeb n e  d la  te j p od ró ­
ży  k ap itan  czy  s ta tek ?

W e lls .  W ie lk im  okrętem - je s t  
ludzkość, a n ie  ja k a ś  k lasa  spo­
łeczna .

S t r l in .  AYychodzi pan  z za ło że ­
nia, że w s zy s cy  lu d z ie  są dobrzy. 
Ja  zaś  n ie  m ogę zapom n ieć , iż  są 
lu dzie , K tórych  trzeb a  k ró tk o  tr z y  
m ać. N ie  w ie r z ę  w  d ob roć  bur- 
żu a z ji.

W e lls .  Z d a je  m i się , p a n ie  S ta ­
lin , że je s tem  b a rd z ie ; na lew o  
od pana . M o je  d ośw iad czen ie  o- 
sob is te  s tw ie rd za , p rz ec iw n ie , że 
ta  ró żn ica  m ied zy  b iedn ym i i bo-

n ych  o fe r t  u m o tyw o w a ł tępi,- że  ga  tym  da leka  je s t  od  za d o w o le -

r l a k  n ie  m oże  ju ż  s yp ia ć  po n o ­
cach... r, i

;{t)st3tnr z; l?bnily *
D ijn in -e ra

C H IC A G O , 30. 11. ( P A T . ) .  —  
W  dniu w c zo ra js zy m  p o lic ja  
a re sz to w a ła  Joh n a  H am ilton a , 
o s ta tn ie g o  członka bandy D il l in ­
g e ra .

J. J u k o ^s k ! C h od z ił po poko ju , p r z y g lą d a ją c  s ię  sp rzętom . N a  
b iurku  s ta ła  fo t o g r a f ja  żony. P a t r z y ł  na n ią , d ozn a ją c  

d z iw n eg o  uczucia .
 Is to ta  ta  ż y je  —  m yś la ł— a le  w y d a je  m i s ię  czem ś

n ie is tn ie ją cem  d la  m nie. B y ło  to  coś, ja k  ch o ro b liw y  sen, 
k tó ry  skończy ł s ię . N ie  d rg a  żaden  n e rw  na ■wspomnie­
n ie  ch w il z n ią  p rz e ż y ty ch . A n i ż a lu , . an i n ien aw iśc i,

-  ■ N n n ie !  —  w ydu sił' p rz ez  za c iśn ię te  zęb y  żo łn ie rz .
—  A do k o go ?
—  Był.., P a n i b y ła  tu z jak im ś... m ów iła , kuzynem .
- -  N o , dobrze , ro zp ak u j w a liz ę  i  p ośc ie l m i łóżko  —  

sucho ro zk a za ł D a leek i.
Ż o łn ie rz  z' n a d zw ycza jn em  pośp iech em  zaczą ł w yKo- 

n yw a ć  rozkaz, u c ieszon y, że  go  p rzes ta n o  w y p y ty w a ć .

op rostu  n ic. A  jed n a k  —  jed n a k  trzym a  coś, w ią -  D a leek i tym czasem  p o ło ży ł s ię  na o tom an ie . P rzym k n ą ł
F T '    : .. M I  V M ir / l i  nń knTrt /Ia A l i  11? 1 I O itClLł^

P o r w a ł  w a liz ę , p o s ta w ił w  p rzed p ok o ju  i zd e jm o w a ł 
p ła s zc z  z k ap itan a , s łow am i i ru ch am i ok azu jąc  w ie lk ą  
radość . P r z e ję ło  to D a le ck ieg o  c iep łem  uczuciem  i p o ­
k lepa ł o rd yn an sa  po p lecach .

—  A ... pan i je s t?  —  zapyta ł,
—  N iem a , p an ie  k ap itan ie . K ied y ś  tu, p a rę  dn i tem u 

by ła , za b ra ła  ró żn e  r z e c z y  i p o je ch a ła .
—  A  ja k  tam  k om p a n ja ?  —  p rzesk oczy ł D a leek i na 

in n y  tem at, chcąc w  ten  sposob od p ęd z ić  od s ieb ie  m y­
ś li o żon ie .

- p i ,  c zek a ją  na pana k ap itan a  ch łopcy , czek a ją  —  
tak  s tra s zn ie  ża ło w a li, ja k  pan k ap itan  zach o row a ł.

D a leck iem u  w zru s zen ie  śc isn ę ło  ga rd ło .
—  M o i ch łop cy  — m yś la ł z ro zczu len iem . P rz y s z ła  mu 

ochota za raz, ju ż , p ó jś ć  do kom pan j i ,  zobaczyć  ■ tych  
sw o ich  cM op ców .

—  Z ro b ię  panu k an itan o w i h e rb a ty , d ob rze?  —  p yta ł 
o rdyn an s.

—  A  dobrze , Jasiu , z ró b !
. —  T a k  —  m ó w ił do s ieb ie  D a leek i —  trzeb a  odsunąć 
c a  b ek  w szys tk o  inne. AV p racy , w  obow iązku  zn a jd ę  
zad o w o len ie . T y lk o ... b y le  pozbyć się  te j s w o je j udręk i. 
N a ra z ie , n ie  w iem  w ła ś c iw ie , co je s t  na r z e c z y  je s zc ze . 
P ęd z iłe m  ja k  w a r ja t , a te ra z  step . T rz eb a  d o w ied z ie ć  się 
od  kogoś. N ie  ch cd z i o sam anon im , k tó ry  m óg ł k toś na­
p isa ć  poprostu  ze  z ło ś liw o śc i... A le  kto to Ś w iń stw o 
m óg ł z rob ić  i d la czego  ? E ch , św iń stw o , św iń s tw o  —  za ­
czą ł s ię  znow u  d en erw ow ać .

nic...
ze. N ie  w y s ta rc za  p o w ied z ie ć  sob ie  „ n ic "  —  trzeb a  je s z ­
cze z ro b ić  tak, b y  r z e c z y w iś c ie  ju ż  b y ło  „n ic " .

—  S łu eh n jno , Jas iu  —  sp y ta ł o rd yn an sa  k tó ry  p r z e ­
n iós ł h erba tę , —  c zy  pan i, k ied y  b y ła  o s ta tn io , m ów iła  

coś ?
N a ra z  z ro b iło  mu s ię  g łu p io , że  p y ta  o coś. c zego  o r ­

dyn ans p ew n ie  n ie  rozu m ie  i k tó rego  zasadn iczo  n ie 

p ow in ien  p y ta ć  o ta k ie  s p ra w i’.
:—  T o  je s t , czy m ów iła , k ied y  w r ó c i?  —  p o p ra w ił się.
O rdyn an s  m ia ł zak łop o tan ą  m inę. W id o c z n ie ,  w ie­

d z ia ł coś, bo za c zą ł n i w  p ięć  n i w  d z ie w ię ć  tłu m aczyć  
się, że  m oże n ie  d ob rze  zrozu m ia ł, co m ów iła  pan i.

—  A c h  tak, jakoś , tego , n ib y , że  co s ię  ty c zy , m oże 
ja  ź le  p o ją ł, a le  coś koto te g o  byio , że  n ib y  par; k ap itan  
nie p rzy je żd ża , to pan i m a dość te g o  i n ie  m yś li tu ja k  
w  pu ste ln i, sam a ży ć  i... i... ja  n ie  w iem , p an ie  kap itan ie , 
coś tak  w ym  arkow a łem , że  że... z re s z tą  pan i n ap iszę  
o tem , a m n ie  to ino p o w .ed z ia ła , żebym  p iln o w a ł domu

D a leek i p rz y p a try w a ł s ię  o rd jn a n s o w i j w y czu w a ł, 
że ten  n ie  chce c zegoś  p ow ied z ie ć , b y  mu o szczęd z ić  
p rzyk rośc i. C zu ł om al że  w s tr ę t  do s ieb ie  za to, że  inda­

g u j e  żo łn ie rza , a le  m im o to  zad a ł je s zc z t  p y ta n ie :
—  C zy  do c ieb ie  tak  m ów iła  pan i, że  n ie  chce tu, jak  

w  p u s te ln i żyć, co?
O rdyn an s spu ścił oczy , za g ry z ł w a r g i i n ie  o d p ow ia ­

dał.
—  N o , co?  S łyszysz, co p y ta m . D o c ieb ie  tak  m ów iła  

pan i?

oczy i u s iło w a ł n ie  m yś leć  o tem , co p rzed  ch w ilą  usły­
szał, a le  n apróżno.

—  K u z y n ! Co zn ów  za  k u zy n ? ! W ię c  w id o c zn ie  an o­
nim, d o ty c zy ł n ie  F lą c zk a , a le  tego.l. Kuzyna. T o  zn aczy, 
że  Komuś to  s ię  n ie  podoba ło  i p ośp ie szy ł w  tak i ś w iń ­
ski sposób don ieść  nu o tem .. A le  k to?  W szy s tk o  jed n o  
kto, ja k a ś  Św in io . T y lk o , k to  ten  k u zyn ?  A  m oże  r z e c z y ­
w iś c ie  kuzyn? T o , w  tak im  ra z ie , czem u m ó w iła  o pu­
s te ln i i że  n ap isze  cos?  K o ło w a c izn y  d os ta ję . N ie  m yś leć  
o tem  n ie  m y ś le ć !

—  Ju ż p ośc ie lon e , p a n ie  k a p ita n ie ! P ro s zę  p o zw o lić , 
b u ty  z d e jm ę !

—  D obrze , dobrze, sam  zd e jm ę. Id ź  spać?
— D ob ran oc panu  k a p ita n o w i —  rzek ł o rd yn an s  i 

o c ią g a ją c  się, w yszed ł z poko ju , p o p a trzy w szy  ze sm ut­
kiem  i lęk iem  na sw ego  kap itan a , k tó ry  le ża ł bez ruchu 
z zam kniętem u oczym a.

P o  p ew n ym  cza s ie  D a le ek i z e rw a ł się , ro z g lą d a ją c  
s ię  p ó łp rzy to m n ie  po poko ju . Z d rzem n ą ł s ię  p rzed  c h w i­
lą  i śn iły  mu s ię  ja k ie ś  p o tw ory . B ro n ił s ie  ro zp a c z li­
w ie  p rzed  n iem i, ch c ia ł s trze la ć , a le  r e w o lw e r  ro z ła z ił  
mu s ię  w  rękach  i b ezb ron n y , c zu ją c  s tra szn ą  n iem oc, 
za c zą ł uciekać. AVtcm potkn ął s ię  o coś i upadł, k toś go  
ch w y c ił za ręce  i tr zym a ł. B y ł to  F lączek . W p a try w a ł 
s ię  w  n iego  pustem i, k rw a w em i oczodo łam i i śm ia ł s ię  
iron ic zn ie . Z p rz e ra żen ia  D o leck i ob u d z ił się . S ied z ia ł 
na o tom an ie  o d d ych a ją c  c iężko ,

(D .  c. n . ) .

n ia  u m ys łów  i że  antka on a ' co­
ra z  b a rd z ie j.  Są w p ra w d z ie  jesz- 

, cze k a p ita liś c i,  " k tó r z y  m yś lą  o 
w zb o ga cen iu  się, a le  są i  t inn i, 
jak  F o rd  c z j R o c k e fe lle r ,  K tś rzy  
go tow i są do w sze lk ich ’ o f ia r .  Z a ­
m ia s t w ię c ’ w zm a cn ia ć  s ta re  an ­
tagon izm y , p o łączm y  le p ie j s iły  
kon stru k tyw n e, AYezw an ie  do pow  
s tan ia  je s t  p rzes ta rza łe , n iem a 
ju ż  te ra z  żad n e j ty ra n ji,  k tó rą  
n a leża łob y  ob a lić , n a w e t ty ra n ji  
k la sy  b u rżu a zy jn e j.

S ta lin . Co pan  zrob i z fa s zy s ta ­
m i?  N iem a  co a rgu m en to w a ć  z 
n im i, p rzek o n ać  ich  m e m ożna. 
N ie  ch cem y być  zaskoczen i. O d­
p ow iem y  na g w a łt  gw a łtem , 

j W e lls .  N ie w ą tp liw ie  trzeb a  bę­
d z ie  o d w o łać  s ię  do s i ł y , 'a le  w  
le ga ln y ch  fo rm a ch  is tn ie ją cy ch . 
In a cze j b ow iem  od d a li pan  od 

j s oc ja lizm u  k la sy  w yższe , k tó rych  
I u i tak  bardzo  p o trzeb u je , 
i S ła i in :  T o  w ła ś n ie : te  w y żs ze
k la sy  p o trzeb u ją  soc ja lis tó w . 
N ie c h  pan  s p o jr z y  np, na to, co 
s ię  s ta ło  w  A n g l j i  podczas s tra j-  
k u  p ow szech n ego  w  r. 1926. L o ­
g ic z n ie  b io rą c  rząd  b u rżu a zy jn y  
p ow in ien  b y ł zam knąć w  w ię z ie ­
n iu  p rzyw ó d có w  soc ja lizm u . A le  
te g o  n ie  u czyn ił. I  m ia ł s łuszność. 
L e c z  r e fo rm a  n ie  je s t  rew o lu c ją .

W e lls . O k lasach  k ie ro w n ic zy ch  
] m ego  k ra ju  pan  m a lep szą  o y ln ję , 

n iż ja . A le  ja k a  je s t  ró żn ica  m ię ­
dzy  m ałą  r ew o lu c ją  a w ie lk ą  r e ­
fo rm ą ?  C zyż  re fo rm a  n ie  je s t  
m a łą  r ew o lu c ją ?

S ta lin . R e w o lu c ja  ozn acza  p rze ­
la n ie  w ła d zy  z je d n e j k la sy  na 
d ru gą . D la te g o  n ie  m ogę  n azw ać  
rew o lu c ją  żad n ego  ro d za ju  re ­
fo m *  ’■»

W e lls .  D z ięk u ję  panu  za tę  r o z ­
m ow ę. Jes t ty lk o  dwu lu d zi na 
św ie c ie . k tó rych  p o g lą d y  in tere - 

, su ją  m iljo n o w e  rzesze  to  R oose- 
! v e l t  i pan.

R E D A K C J A : W ąrszawa. Nowy Świat 22. le le fcn y  6.66 99 (sekretarjat, dodatkowy red. naczelny); - 6 66 62 
(J-ćd- polityczny ! ekm u m czny ) 6 75 (ozia ł m iejski : lite r .-a rt.); 6.66.5.1 (m iędzynbastowy). Sekre­
tarz redakcji przyjm uje uterr-saniów caoz t-r.nie z wyjątkiem  niedz el i ś’- 'n t w godz. 11 — 12. 

A D M IN IS T R A C J A : \\7arszawa, źgoca  1. Te lefony: Adm inistracja i Zaiząd 6'T 64 Prenumerata 691 65. 
W ydział ogłoszeń 691 56. Skrzynk i {. -.'C2lowa 745. Adres te legra f czn*. — A B C  W arszawa. Konto 
s . k  O N r. :-%550.

P R Z E D :-T / iW lC IE L S T W A : Kalisz, A leja Józefiny 11, tel. 209; Piotruów T iym m eiski, Słowackiego 9, tel. 59; 
W k C '1*? ’ ' C-ggrtka 26, tel. 136

P R E N U M E R A T A : miejsc®’ -a (z  odnoszeniem do domu) i  zamiejscowa —  zi. 4 £0 miesięcznie. Ko eto cze­
kowe T K. O. N t. 13550.

za m iejsce wysokości 1 m ilimetra przez szerokość jednej szpal­
ty ,  (na wszystkich stron"chpo 6 szpa lt): na 1-ej stronie — 1 zł., 

w  tekście (wśród artyku łów ) —  70 gr., w  reklamach (wśród ugtcsceń) —  50 gr., na ostatniej stronic — 
Go gr. rc ltlt towe — 1 zł. Komunikaty (specja lne) —  1.50 zł., lekarskie — 30 gr. Nekrologja po
30 gr. D.obne po 20 gr. za wyraz, duże litery w  „g loszcn ‘ach „drobni ch“  liczy  się za oddzielne wyrazy, 
a tłusry druk —  podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cy frą  (N . ł ,  a komunikaty spęcja'ne cyfrą

(K om .) Z e term iny druku ogłeszeń Adnrn i«trac ja  nie odpowiada.

AYydzial ogłoszeń: Zgoda 1, tel. 691-56 —  biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.

K ierow nik: Tadeusz Ucieszynski.

R ed a k to r  o d p o w ie d z ia ln i : J ó z e f  M a tu szczyk , Druk. Literacka S. z o. o., Warszawa, Nowy Świat 22, teł. 666-64- 51’ydawca: MAZGWIFCKa  SPÓIKA WYDAWNICZA


